
NR!(1Ö\PAŹDZIERNIK 1949 R0 CENA 100 7ŁQTYCy



O G Ł O S Z E N I A
1. Z A G U B IO N O . pozwoSenie na " pfów ądłeń ie  

po j. mech., w ydane przez Z a rząd ; M ie js k i w  G irt-Ż -
U .. !■ T TT .. TVTi> O f  \  1 it  ! Ą (\ m  •-> . n  • . rr T tr ' r7 c. ł?nic-, kąt. T ll-a . N r 0M5 '49. na. nitzw. ^ 'g in u n ty^e iM k

¡VI ■ N r
S. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie .na p o w a d z e n ie  

samochodu, w ydane. ..prze>z.'Vurfe£d w o j.,, >ye WfO.cłą- 
w it i ,  ka t. am atorsk ie . N r  16077. na nazw. Zdzis ław

3. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prowadzen ie sa­
m ochodu, ' w ydarte  przez u rząd  w o j. w  K a tow icach . 
N r  636/SŁ/812, ‘ n a  nazw. Jan  Mota-k, zam. w- K a to - 
■wicach,-' Ul. S za franka  N r  1. - ;

4. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p iow adzenfc  'po j. 
mech., w ydane p rz e z ■ urząd w o j. w  Poznaniu, kat.

• 'U nn iorśkie . na nazw. .S tanisław C zarnogórski, zam, 
w  W arszaw ie, u l. Baghtela, N r  13 — 9.

5. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie • pOj. 
móeh. .wydąrae przez W ydz. R uchu i M ot. '.w W -w ie . 

'k a t, I I ,  N r  3266. na naąu,\ Józek K ra je w s k i, zam 
.W arszawa - Sadyba, u l. G o łkow ska N r  4 — 2.

6. Z A G U B IO N O  pozw olen ie i na prowadzenie, sa­
m ochodu, n a : nazw. Czesław Szwa jo re k . zam. W f i -  
K u l. W awelska N r 150*—  1.

7. ZAG UBIO NO pozwolen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane . pr,Zez urząd w o j. w  K osza lin ie  
ka t. I-i, N r  145/45, na nazw . St,ęf:an N ow akow ski, 
zam. w Szczecinie, u l. P a rko w a  N r  1 — 16.

8. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  pó j, 
mech,, w ydane przez W ydz. R uchu  1 M o t. (w  W -w ie , 
ka t. IH -a ; na nazw . M a ria n  G a jew sk i, zam. w  W a r­
szawie. u l. G iba łsk iego N r  4 —  2.

9. Z A G U B IO N O , pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane , przez u rząd  w o j. w  K a tow icach , 
na nazw. W ilh e lm  M ą d ry , zam. w . G iszenicacb ' |t-'K a­
towic:, u l. ł-g o  M a ja  .N r 36.

10. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydhhe przez u rząd  , w o j. w  Łodzi, ria 
nazw. Z ygm un t M aiarpw.iez,. zam. w  R aw ie  M azo­
w ieck ie j,, u l. Jeżowska N r  4,

11. Z A G U B IO N O  pozwolenie, na prow adzen ie Sa­
mochodu w ydane przez u rząd  -woj. w  Poznan iu kat. 
iU I-a , na nązw. K a ro l W łodarczyk, zam. w  Poznaniu.

- u l. R aczyńsk ich  N r  .2 —  9.
12. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prówącjzsnie sa­

mochodu. ka t. zawodowe, na nazw. A leksander.. D ą t
• ■ eski. zah - rpbcie. u l. C hopina U : - 1.

13. Z A G U B IO N O  pbzw o leriie  na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez urząd w o j. vv P ruszkow ie , 
kat. am atorskie . N r  3.181, na nazw. A da m  M ie rn ic k i. 
zam. w  M ińsku  M azow ieck im , u l. S tankow izna  
N r  13.

14 Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie 
pó j. mech., w ydane przez 'W ydz. ’Ruchu i M ot. 
w  W -w ie ,, ka t. zawodowe. N r  W -2213, na nazw. .: 
rz y  Pastwa, zam. W W arszaw ie, ul. S tą lpw a N r 
27 —  3a.

15. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu. na nazw. Tadeusz M ic h a ło w s k i, zam. ,-w-Ło- 
dżi.

16. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  sa­
mochodu,' w ydąne, przez u rząd  w o j. w  Szczecinie," 
kat. I I .  N r  7436, na nazw. S tan is ław  Sobolewski.' 
zam. w  Szczecinie, u l. B ra ta  A lb e rta  Nr. 8 •— 4.

17.. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie 
m o tocyk la , w ydane przez starostw o w  Szam otułach, 
k a t v IV , N r  0023/49, na nazw j W ład ys ław  O zorkie- 
w iez, zam. w  P n iew ach W lfc p j u l. Szkolna N r  2.

18. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na prowadzenie 
poi. mech., m iędzynarodow e ka t. I. N r  523. . ną nazw. 
J e rz y  W ołyn lew icz. zapi. w  Ś w idn icy . u l. P u łask ie ­
go N r  17 —  8.

19. - S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na > prow adzen ie
.sam ochodu,. w ydane przez urząd w o j. w  G dańsku j 
k ą f .  I I .  N r  1330. na nazw. A lo jz y  R irg e r, zam, 
w  G dyn i, uh D w orcow a N r  11 —<• 16.

20. ZjAGUBION.O ■ pezwokm G  ■■ n a r ' prow adzen ie 7 
’

kp.t. an ititp rsk ie ./N r.'. 22460 ha -iiokw. A n d rz e j. Cich o w-, 
ski, 7,a'm. w  W hrs/aW ie , d l.  O rdynacka Ni- 13.

' ■ ' 21. Z A G U B IO N O  pOZW-olen:-/,  na prowadzę a io
piły. mech'.,/. W ^dnpc. przedYTrząd prój. w  K ra k o w ie  
koi,,, zaw odow i'.: N i  2056. na "ij&zw  S je n i/M w  M o ra - 
wek, zarft. W K ra k o w ie  - B r r  nowo cc W., u l P iękna 
N) 243.

22. Z A G U B IO N O  p.oz.wplon, ■ p ro w a dzan ie *
samochodu! w ydaru  .:ptzeż- s tarostw o w J e le n ie j '  Gó- 
rze. N r OH 4 '49, na nazw Ę m ji Toru i erek: zam. 
w  Śobieśzówie póW. Je len ią  Góra. u! Agń: w zkow - 
.a

23. Z A G U B IO N O  pozw oleń; o «a prowadzę me 
samochodu: wydane prz.te urząd woj. w  Poznan iu, 
na nazw. Zdzis ław  M y tk a , tźam. V  Poznaniu. K o -
lanów  N r  50. ,

24. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p r owm o zen li­
po ¡. mech.i w ydane przez Starostwo W Bydgoszczy, 
ka t IH -a  N r  0023/49: na nazw. Piomah Jasm sko 
zam. w Solcu K u ja w s k im , u l. 23-go S ty w n ia  N r  13

35 _ Z A G U B IO N O  pozv.pienie na prow adzen ie
i ' ' ’

O gińskiego Np 13' -  2. ..
26, Z A G U B IO N O i pozw olen ie na  p ro w a d z e n i'

' m otocykl'!/. wydań.e przez urząd w o j w, KatoW icnph, 
kat. IV . N r  17324, na nazw. Jan M arek . ząm. W B f 
sku. t ii.  Paderewskiego Ń r  4.

Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzó lpe  
p o i mech w ydane przez urząd, wp.h ■■ K ra kó w  ", 
ku f; zawodowe, N r  9300,' na nazw. K a z im ie rz  B r. - 
7 i «i»je; zam w  K ra k o w jc . ,

>8 Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie
samochodu, na nazw  Tadeusz M icha ła !: zam. w  L e - 
iz f iie  W ik i -  ul. Sw. M ik o ła ja  N r  4. .

29. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  n a  .p row artz^m e 
ńo i mech w ydane przez W ydz. K uch u  _  M ot.

ka t. I I I - " N r  7054. n r  nazw, ;. Tadau: z 
P eśko "' zam. w  W arszaw ie, uh  G iba lsk iego N r  1-- 8.

a n ’ Z A G U B IO N O  pozwblen ie na prow adzen ie
po i3 m e c li,  w ydane przez • 1 w o j. we W  r.j r u
ka t. (am atorskie. N r  548. n • nazw. A lfo n s  M- ryw sie- 
w icz, zam. we W ro c K w u  (9) ,1. W roya . ' i
N r  16.

31. Z A G U B IO N O  pozw o len ie .na  prow adzenu'
samochodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , 
na nazw. Tadeusz Japcur; ząm. w  K ra u o w tc .

32. S K R A D Z IO N O  p 02V o i lir- -na prow adzeń = e
po j. mech.', w ydane przez W ydz P uchu  'J - 
w  W -Wie; ,k,at. zawodowe Nó W-02306 na naz.w'- 
H ip o lit  Czubacki, zam. w  W arszaw ie, u l. : S łu i ■ , : u 
to r  'w yśc igow y, B lo k  B ,

33. Z A G U B IO N O  pOZWOler/r ną prowądzPnm
Samochodu, w ydane przez s ia fo s tc u  w  G ry fin ® , kat. 
TI na nazw. W ład ys ław  K ow erczyk , zam. w. Dębo- 
gorzc —■ gm. W iduchow o, poW. G ry fin a . Wuj jz c z § |
c 'lis k i 4. i/ ,

34. Z A G U B IO N O  pOzwOl rr  ’ na p ro w -d z e f ie
p o j" mech., w ydane przez urząd w o j. ,v K rakó w - 
k a t' I. N r  0111/48. na nąz.w.- K n z ih iu -rz  A łiS m rn  zoili,;
v, k ra k o w ie , 'u l. W awrzyńca N r 27

35 ZAG UBIO N O  pozwolenie na p»w ;idżen ię  
motocykla wydane przez Wydz. Kuchu i Mot.mOlOCyAia. . g ....  • ..... . - . -------
w  W -w ie , k a t. IV , N r  W-00761. na n<iv.w., Leon J u r ­
czak. zarri. w  WarsząW/ie, ;t il M a r i i Konopnickie'.:
N r  5.O. •

36. ZAG UBIO N O  pozwolenie na1 prowadzenie
poj. mech., wydane przez starnstwó w  Poznaniu, 
kat. I l l - a .  N r 0012/48 na nazw. Edward Tubka, żarn. 
w  M row in ie . pow. poznański, p -ta  Roki,:lnica.

37. ZAG U BIO N O  poźw olę iiii nar jorr/wadzeńie
samoęhódit. wydane przez starośtwo w  .Suwałkach, 
k a t  IH -a i N r 0031/49, p r  nakw. G ie Ą aw Manali«, 
'zań;, w  Suwałkach, u l Bakoriy N r 11 ; 1.

33. .SKRADZIONO po,z Woli-nie na tMmwadzenic
, •, samochodu. '-Wydane prze,/.- Wydiz. R u c h u '’ i Mót. 

W  Wr w ie /'k a t. I I .  pa nazwa Fldń-a-d -i/ypianka,: ząm.
' : •'' ■ : “• i • ‘ ’ 0 . p
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Zmlong organizacyjne
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Po czterech latach owocnej pracy m iesięcznik „M o to ryzac ja ”  przechodzi pod zarząd  
M in is te rs tw a  K om un ikac ji, aby w  ram ach „  W ydaw nic tw  K om un ikacy jn ych “  krzew ić nadal 
zam iłowanie do w iedzy samochodowej.

Wypada podkreślić z całym  uznaniem w ie lk i w ys iłek o rgan izacy jny Spółdzie ln i W y­
dawniczej „A u to r ” , a specjalnie całego zespołu redakcyjnego z Prezesem Żarz. Głów. Z .Z. 
Transportow ców  Ob. Cz. O ryńskim , dy reko rem  St. Askanasem i  redaktorem  T. G rabow­
skim  na czele, k tó ry  to zespól p o tra f ił,  zachowując ic laśc iw y dobór tem atyk i, przez cały czas, 
gdyż od 194.6 roku, w ydaw nic tw o to u trzym y- w ać w  ramach samowystarczalności finansow e j.

M in is te rs tw o  K om un ikac ji, a w łaściw ie  Departam ent Samochodowy, pragn ie  zapewnić 
szerokie rzesze Czyte ln ików , że p rze jm u jąc  , ,M otoryzac ję ”  będzie dążyć, p rzy  zapewnionej 
współpracy dotychczasowego zespołu redakcyjnego, do pogłębiania tem atyk i, aby w iazać ją  co­
raz m ocnie j z codziennymi zadaniam i, ja k ie  rosną  w  planie sześcioletnim tv transporcie  samo­
chodowym.

D Y R E K T O R  D E P A R T A M E N T U  SAM OCHODOW EGO  
R. R a k o w s k i
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W  G O D N E  R Ę C E
Z dniem 1-go października 1949-go roku  cza­

sopismo „M oto ryzac ja “  weszło w  skład, zespołu 
„W yd a w n ic tw  K om un ikacy jnych “ . Zachowując 
dotychczasowy zasięg działalności redakcyjnej, 
;w przyszłości pismo sięgnie do jeszcze szerszych 
baz in form acyjno-dyspozycyjnych. T ak i sens ma 
decyzja M in is tra  K o m u n ika c ji nom inująca cza­
sopismo „M o to ryzac ja “  jako  organ o fic ja ln y  
D epartam entu Samochodowego M .K .

Czy rodzaj treści podawanej C zyte ln ikom  
ulegnie zm ianie?

Raczej nie. „M o to ryzac ja “  starała się w  m iarę 
s ił i skrom nych m ożliwości trzym ać rękę na 
pulsie wszelkich  spraw m otoryzacyjnych, 
a w  pierwszym  rzędzie spraw związanych 
z eksploatacją, ruchem na drogach i sportem
m otorowym . Podawaliśm y treść ta k ą ----- ja k ie j
domagali się nasi Czyte ln icy, k tó rych  ilość — 
w  s ta łym  odbiorze z 850 w  roku  1946-ym, 
wzrosła do 6.000 w  r. 1949-ym.

Zaczęliśmy z niczego: p rzy  stole siadło k ilk a  
osób doceniających ro lę  fachowego czasopisma 
m otoryzacyjnego i  naszkicowało plan działania. 
W e wrześniu 1946-go roku „u ro d z ił“  się p ie rw ­
szy zeszyt—¡skromny, w  treści dość jednostron­
ny, ale podający swe in form acje  w  sposób przy­
stępny zarówno dla technika, k ie row cy, warsz­
tatowca, ja k  również dla k ie row n ika  zespołu 
eksploatacyjnego. N ie będziemy tu  opisywać 
p iętrzących się na każdym kroku  trudności, 
u źródła k tó rych  n iem al zawsze i wszędzie tk w ił 
b rak  zrozum ienia d la  te j pracy publicystyczne j, 
k tó rą  członkowie zespołu redakcyjnego spełn ia li 
jeś li nie całkow icie, to w  90''i bezinteresownie. 
I  tym  w szystk im  sym patykom  i  współpraco­
w n ikom  „M o to ryza c ji“ , k tó rzy  z zapałem i w ie l­
ką w ia rą  w  słuszność i  celowość prowadzonej 
pracy oddawali bezinteresownie swój czas dla 
dobra „M o to ryza c ji“ , a w ięc pośrednio dla do­
bra M O TO R Y ZA C JI K R A JU , przyśpieszenia 
odbudowy O jczyzny i przyspieszenia dobrobytu 
obyw ate li — niech nam wolno będzie złożyć go­
rące podziękowania za ich tru d  i  w y s iłk i.

Noworodek rósł i krzepł. W raz z n im  krzep ł 
zespół w spółpracowników  sta łych i dorywczych. 
Pam iętam y dobrze te czasy, k iedy  trzeba było 
„siąść na b iu rk u “  dyrekto ra  uginającego się pod 
ciężarem inne j pracy — a jednocześnie będą­
cego ,osobą piszącą“  z dziedziny spraw m oto­
ryzacyjnych, aby „w y rw a ć “  a rty k u ł do pisma. 
Rok 1946— to trz y  osoby peszące do „M oto ryza­
cja“  Rok 1949-y— to 57 osób zasila jących „M o to ­
ryzac ję “  m ateria łem  redakcyjnym . Ten zespół 
dokonał rzeczy najcenniejszej, jaką może osiąg­
nąć m iesięcznik—u trzym a ł tem at na poziom ie 
żyw ym  i aktua lnym , na tak im  poziomie, że lis ta  
C zyte ln ików  zwiększa się stale z miesiąca na 
miesiąc. To jest osiągnięcie — zważywszy m i- 
k ro k u ltu rę  polskiego czyte ln ic tw a techniczne- 
go-olbrzym ie.

Nasze środki b y ły  bardzo skromne. Zaczę­
liśm y  w ydaw n ic tw o  za 100.000 zł. pożyczone od

Polskiego Zw. M otocyklowego. Przez cztery la ­
ta nie ¡otrzymaliśmy ani grosza dotacji, ani gro­
sza subwencji, ani grosza pożyczki. Jest to —  
ja k  nas in fo rm u ją  znawcy w  te j d iedzin ie  — 
w ypadek zgoła w y ją tko w y . O siągnięliśm y to 
dz ięk i spartańsko-twardej gospodarce finanso­
wej, ścisłości w  p lanow aniu, ograniczaniu w y ­
datków  do m in im u m  oraz bezinteresownej po­
mocy sym patyków  „M o to ryza c ji“ .

W ydaje się nam, że naszą rolę spełn iliśm y 
dobrze, z pożytk iem  dla społeczeństwa: w  okre­
sie dezorganizacji i  m a rtw o ty  na n iektó rych  
odcinkach polskiego życia motoryzacyjnego po­
tra f il iś m y  skupić dokoła „M o to ryza c ji“  zespoły 
osób um ie jących m otoryzacyjn ie  myśleć i  um ie­
jących uparcie pracować.

Okres dezorganizacji m iną ł. Form y życia 
państwowo-społecznego okrzep ły na ty le , że 
baza pracy czasopisma wymaga poszerzenia 
i pogłębienia, wymaga planów na dalszą p rzy ­
szłość. Nasze środki i m ożliwości są zbyt 
skromne na to rozszerzone dzia łanie . I  dlatego 
nasze dziecko, k tó re  w  międzyczasie przekszta ł­
c iło  się w  silnego chłopaka, oddajemy w  ręce 
M in is te rs tw a  K om un ikac ji. Tu „M oto ryzac ja “  
znajdzie n ie w ą tp liw ie  szersze i głębsze pole 
pracy i działania, szybsze możliwości dalszego 
rozwoju. Z tym  przekonaniem oddajemy „M o­
to ryzac ję “ , mając głębokie przeświadczenie, że 
ją  w  godne oddajemy ręce.

Spółdzielnia Wydawnicza „Autor“
Z O R G A N IZ O W A N IE  SZKÓ Ł FA C H O W Y C H

D L A  TR A N SPO R TO W C Ó W  JEST SPRA W Ą P A LĄ C Ą
Przeczytan ie a r ty k u łu  A leksandra  P fau pod ty tu ­

łem  „J a k  uzd row ić  tra n sp o rt sam ochodowy“  podanego 
w  m ies ięczn iku  „M o to ry z a c ja “  N r  7 z lip ca  1949 ro k u  
sk ło n iło  m n ie  do w ystosow ania  n in ie jszego pisma.

N adm ien iam , iż ca łkow ic ie  uw ażam  za słuszne 
w szystk ie  podane szczegóły i uw ag i u jem ne, odnoszą­
ce się 3o k ie ro w n ik ó w  garaży w  poszczególnych in s ty ­
tuc jach, ta k  państw ow ych, ja k  i spółdzielczych.

Rzecz jasna, że bez p rzygo tow an ia  k a d r fachow ych 
zarów no k ie ro w n ik ó w  garaży, ja k  i k ie row ców , o do­
brze prospe ru jącym  transporc ie  sam ochodowym  nie 
m o żM  myśleć.

W  zw iązku  z powyższym  uw ażam  za słuszne zw ró ­
cenie uw ag i przez czas. „M o to ry z a c ja “  za ważną i pa­
lącą sprawę zorgan izow ania szkół zaw odowych dla 
osób pragnących się pośw ięcić spraw om  transp o rtu  
w  ogóle lu b  tra n sp o rtu  samochodowego.

W edług m ojego k ilk u le tn ie g o  doświadczenia (praco­
w ałem  ja ko  re f. tra n sp o rto w y  w  p laców kach spó ł­
dzielczych) uw a g i i  propozycje  podane w /w  a rty k u le  
przez A l. P fau  są ta k  ważne i naglące, że nie ma w  na­
szym k ra ju  d ru g ie j k w e s tii tak  ważnej, a ta k  do tych ­
czas zaniedbanej.

K o n k re tn ie : p roponu ję  ja k  najszybsze zorgan izow a­
nie  1-no ¡rocznych Szkół Sam ochodowych z 6-cio m ie ­
sięczną nauką te o rii i  6-m iesięczną p ra k ty k ą  ja zdy  ja ­
ko pom ocn ik  dobrego k ie row cy . Poza ty m  na leży zor­
ganizować g im nazja  i licea samochodowe, k tó re  p rz y ­
go tow u ją  nam  przysz łych  k ie ro w n ik ó w  transportu , 
k ie ro w n ik ó w  s tac ji obsługi, k ie ro w n ik ó w  garażu oraz 
m a js tró w  i b rygadz is tów  samochodowych.

L icea w in n y  obejm ować rw ukę m echan ik i, e le k tro ­
tech n ik i, a d m in is tra c ji, sprawozdawczości wg. now ych 
zasad oraz p lanow an ia  tra n sp o rtu  i in w e s ty c ji zw iąza­
nych  z. taborem . Jan Noster,

R y b n ik  „S po łem “
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Inż. T A D E U S Z  S O K O Ł O W S K I

0 RACJONALNE WYKORZYSTANIE INWESTYCJI 
NA UTRZYMANIE TARORU

W ytyczona w  plan e szećcioletnim  1 nia roz­
wojowa transportu  samochodowego przew idu je  
u jednolicenie taboru przez powszechne zastoso­
wanie samochodów ciężarowych —  własnej p ro ­
dukc ji ju ż  w  pierw szych latach p lanu oraz — 
w  m ałym  odstęp,e czasu — rów nież i samocho­
dów osobowych pochodzących z budującej się 
obecn e fa b ry k i na Żeraniu. Autobusy i  samo­
chody do przewozu narzędzi pracy (tzw . spec­
ja lne), jako pochodne bądź' samochodu ciężaro- 
wego, bądź też osobowego, będą w  swej w ię k ­
szości rów n eż pochodź ć z w y tw ó rn i w łasnych. 
W latach planu nastąpi zatem form owanie się 
jednolitego taboru  samochodowego, k tó ry  zas­
tąpi, będący obecnie w  użyciu, różnorodny ta ­
bor. Tabor ten zastąp ł  tabor przedwojenny fo r ­
mując się drogą ko n iu k tu ra ln ych  zakupów w  
pierwszych latach po w yzw olen iu .

Tak w ie lk ie  dzieła, w  zakresie transportu  sa­
mochodowego, ja k im  jest stworzenie nowego 
taboru samochodowego, wymaga również głębo­
kiego rozważenie zagadnienia utrzym ania  tego 
taboru w  stanie stałej sprawności technicznej, 
czyli w  stanie ,,zd row ym “ . W  praktyce stan ten 
wyraża się w ysok im  w spółczynnikiem  gotowo­
ści technicznej. W spółczynnik ten w  dobrze zor­
ganizowanych jednostkach transportu  samocho­
dowego w  ZSRR n gdy nie spada poniżej w a r­
tości wyrażającej s ę cyfrą  0,9. Ten wysoiki 
współczynnik osiąga się nie ty lko  przez samo 
ujednolicenie (u n ifika c ję ) taboru, ta k  wzorowo 
przeprowadzoną w  Zw iązku  Państw  Socjal - 
stycznych, lecz przez planowo zorganizowaną 
obsługę zapobiegawczą i naprawczą.

Skoro w arunek jedno litośc i taboru będzie 
spełniony, to u trzym an ie  jego w  stame „zd ro ­
w ym “  przez dobrze urządzoną obsługę technicz­
ną będzie u ła tw ione . Konieczność stworzenia 
organizacji obsługowej n ie  może zatem nastrę­
czać w ą tp liw ośc i.

W  następstw ie w yn ika  zagadnienie inw esty­
c ji na budowę i wyposażenie garaży, stacji cb- 
s ług:, w łasnych zajezdni i w arsztatów  do na­
praw  g łów nych zarówno zespołów podstawo­
wych, ja k  rów nież elementów specjalnych (w  
pierwszym  rzędzie urządzenia elektryczne na 
samochodzie oraz nadwozia), wreszcie dla 
ewentualnych napraw regeneracyjnych całych 
samochodów. '

Inw estycje  te muszą być wykonane rac jona l­
nie. Zakorzeniony w  fachu samochodowym dy- 
le tantyzm , będący spuścizną epoki przedwrześ- 
n iowej, nie pow in ien w pływ ać na w ykrzyw ien ie  
jasno zaplanowanych w ytycznych p lanu sześ- 

, cioletmego. N ie możemy zmarnować raz ty lk o  
nadarzającej się sposobności stworzenia dla fo r­
mującego się jedno litego taboru —  odpowied­

n ie j obsługi zapobiegawczej. Korzysta jąc z te j 
okaz ji n 'e  wolno nam popełniać błędów przez 
inw estycje  nie dobrze zaplanowane i n ie w łaś­
c iw ie  wykonane.

A by  un iknąć b łędów  trzeba s'ę uczyć. Poin­
fo rm u jem y się zatem ja k  poruszone tu  zagad­
nienie rozw ązują sąsiedzi, k tó rzy  nas wyprze­
dzają w  te j dziedzinie.

T ransport samochodowy w  ZSRR koncentru je  
na sobie uwagę zarówno społeczeństwa, ja k  fa ­
chowców i czynn ików  decydujących. F akt ten 
ma swe uzasadnienie w  w idocznej na każdym  
kroku  dynam ce rozw oju  te j gałęzi transportu . 
Gdy w  osta tn im  dziesięcioleciu rozwój trans­
po rtu  kolejowego w  Zw iązku K ra jó w  Socjal - 
stycznych wyraża się powiększeniem p rodukc ji 
usług transportow ych w  tono-kdom etrach 
o 28%, to rozw ój transportu  samochodowego 
wyraża ¡się odpowiednio cy frą  185'%!

Ten gw a łtow ny  rozw ój transportu  samocho­
dowego spowodował potrzebę w e lk ich  i szyb­
ko realizowanych nakładów  inw estycy jnych . 
Oprócz o lb rzym ich  nakładów na budowę nowe­
go taboru, p o w s ta ły , zagadn enia inw es tyc ji na 
u trzym ań :e całego taboru w  stanie gotowości 
technicznej przez racjonalne ujęcie obsługi za­
pobiegawczej i napraw.

Znaczenie obsługi zapobiegawczej, k tó re j za­
daniem  jest w ykonyw an ie  wszystkich czynności 
obsługowych poza naprawą główną, dosadnie 
określa wskazanie Generalissimusa S ta lina 
wypowiedziane na X V I I  Zjeździe W K P (b ), k tó ­
re b rzm i ja k  następuje: ,

„ podstawą napraw  stanowią napraw y  
bieżące i  średnie, a nie naprawa głów na“ .

Ta wskazówka General ssimusa S ta lina  w y ­
w o ła ła  koncentrację uw agi na zagadnieniach 
obsługi zapobiegawczej (p ro f la k ty k i) . Ustawa 
o p lan e p ięc io le tn im  w  ZSRR zawiera na p rzy ­
k ład  następujący ustęp: „...polepszyć w yzyska­
nie zarówno samochodów, ja k  też ich  obsługi 
technicznej...“  (z ksą żk i „P ła n iro w a n je  i uczot 
A w t. T ransp.“  Gospłanizdat).

M in is te rs tw a  T ransportu  Samochodowego we 
w szys tkch  K ra jach  Z w iązku  Radzieckiego, 
w  dążeniu do zabezpieczenia na w łaśc iw ym  po ­
ziom ie u trzym an ia  taboru samochodowego, o r­
ganizują tzw . p ro fila k to r ia , czy li stacje obsługi 
oraz napraw y metodą w ym iany zespołów, p rzy ­
czyniając się w  ten sposób do polepszenia w y ­
zyskania samochodów , stosownie do zaleceń 
ustawy o p lan ie  sześć.oletnim. Celem um oż li­
w ien ia  u ruchom ien ia  wszędzie stacji obsługi 
(p ro f ila k to r ii) ,  starań em m in is te rs tw a  Trans­
portu  Samochodowego ZSRR (zw  ązkowe), u ru ­
chomiono na w ie lką  skalę produkcję  urządzeń ’
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służących do obsługi samochodów, ja k  p rzyrzą­
dy do m ycia  i smarowania pod ciśnieniem, p rzy ­
rządy do d iagnostyki i do w ykonyw ań 'a  napraw 
bieżących i  zapobiegawczych („G A R O “ ).

W  innych  kra jach  zagadnienie obsługi zapo­
biegawczej i napraw  'metodą w ym ia n y  zespołów 
zostało rów nież tak  dalece rozwiązane, że prze­
dłużenie przebiegów m iędzynaprawczych czy­
n i zbędnym odsyłanie całych samochodów do 
in dyw idua ln ych  napraw głównych, k tó re  po­
wodują bardzo d ług ie  przestoje, a w  następstwie 
obn 'ża ją  stopień w ykorzys tan ia  samochodów.

P rzyk łady  są przekonywujące. Jeśli obierze­
m y tę samą drogę, to osiągniemy dobre w yko ­
rzystan ie  nowego, jednol.tego taboru. W  prze­
c iw n ym 'w yp a d ku  g roz i nam zm arnowanie w ie l­
k ich  nakładów na ibudowę taboru.

Powstaje zagadnienie: ja k  należy postępować, 
aby inw estyc je  potrzebne na u trzym an ie  tabo­
ru  b y ły  poczynione rac jona lne . Ostrożność jest 
tym  bardz ie j nakazana, iże szybkie tempo roz­
w o ju  transportu  samochodowego k ry je  w  sobie 
niebezpieczeństwo popełn ienia błędów nie dają­
cych się napraw ić.

Należy zatem powołać do życia (względnie 
przekształcić istn ie jące) In s ty tu t Naukowo-Ba­
dawczy T ransportu  Samochodowego oraz B iu ro  
P ro je k tó w  W ykonawczych dla Zakładów Eks­
p loa tac ji Samochodów.

Zadaniem  In s ty tu tu  by łoby  opracowanie teo­
retycznych zadań dających w  w y n ik u  podstawy 
do prac B iu ra  P ro jek tów  W ykonawczych.

Zadaniem B iu ra  by łoby  przede w szystk im  
opracowanie jedno lite j dokum entacji technicz­
nej dla p ro jektow an ia  i w ykonyw an ia  nowych 
zakładów, względnie adaptacji ju ż  istn ie jących, 
jednak nie spełniających swego zadania w  spo­
sób zadawalający.

Obecnie za jm uje się badaniem zagadnień 
transportu  samochodowego jeden z oddziałów  
In s ty tu tu  M o to ryzac ji p rzy  G łów nym  In s ty tu ­
cie M echanik i, natom iast jako jednostka w yko ­
nawcza tw o rzy  się W ydz ia ł P ro jektow an ia  Za­
k ładów  Eksp loa tac ji Samochodów w  B iurze 
P ro jek tów  M in is te rs tw a  K om un ikac ji.

W ie lk ie  zapotrzebowań'e urządzeń, służących 
do obsługi samochodów, w yw o ła ło  siłą  rzeczy, 
konieczność stworzenia przem ysłu produkujące­
go urządzenia, p rzyrządy i nafzędzia, k tóre  
w  przec iw nym  razie będziem y m usie li naby­
wać zagranicą. Początki te j gałęzi przem ysłu 
is tn ia ły  już  przed wojną, wywołane powstającą 
ju ż  wówczas obsługą zapobiegawczą taboru, 
k tó ra  stała się bardzo szybko odbiorcą podnośni­
ków  różnego typu , przyrządów  do m ycia i sma- 
m owania pod ciśn ien iem , sprężarek typ u  „ga­
rażowego“ , p rzyrządów  rozdzia łu  pa liw a  i sma­
rów , wreszcie licznych  specjalnych narzędzi.

Inw estyc je  rzeczowe w yw o łu ją  komeczntiść 
szkolenia specjalistów. M am y zaufanie do na­

szych kadr naukowców, laurea tów  Państwowej 
Nagrody Naukowej, k tó rzy  i  w  tym  wypadku 
n ie  zawiodą. Trudność stanow i szybkie w y ­
kształcenie k ie row n ic tw a  B iu ra  W ykonawcze­
go P ro jek tów . N ie  oddając się przesadnemu 
op tym izm ow i sądzimy jednak, że ta trudność 
będzie przezwyciężona przez przeszkolenie k i l ­
ku  fachowców mających chęć poświęcenia się 
nowej specjalności p ro jektow an ia  Zakładów  
Eksp loatacji Samochodów.

Inż. T. Sokołowski

Z W Y C IĘ S TW O  P IĘ C IO L E T N IE G O  P L A N U  RO ZW O JU  
P R Z E M Y S Ł U  SAM O CHO DO W EG O  ZSRR

19-ty  czerwca 1945 r. byl znamiennym dniem dla 
przemysłu samochodowego ZSRR. W  tym  dniu Gene­
ralissimus Stalin na Krem lu przejrzał i zatw ierdził do 
produkcji prototypy samochodów. Były to podwa­
liny nowego wspaniałego pięcioletniego powojennego 
planu rozwoju przemysłu samochodowego, który był 
zatwierdzony w  sierpniu 1945 r.

Pięcioletni Plan zwęikszył wydajność istniejących 
fabryk czterokrotnie i w  roku 1950 produkcja roczna 
będzie wynosić 500.000 samochodów. Obecnie fabryki 
samochodowe ZSRR produkują nowoczesne samochody 
dla ludu pracującego.

G orkijskie Zakłady produkują 2,5 tonowe samocho­
dy G A Z  51 (konstruktora A . Lipgarda) z silnikiem  
fi-cio cylindrowym i trzy  osiowy samochód G A Z 63 
(konstruktor M uziukin  P.).

Moskiewskie Zakłady Z IS  produkują samochody 
Z IS  150 (konstruktor F itterm an B.) i Z IS  253 z s iln i­
kiem  wysokoprężnym (konstruktor Szaposznik B.)

Jarosławskie Zakłady produkują samochody JA Z  
200 z silnikiem wysokoprężnym, 5 —  7 ton (konstruktor 
Kokin G.).

Na podstawie w yżej podanych modeli są budowane 
samochody specjalne jak: w yw rotki, cysterny, ciągniki, 
autobusy o różnych pojemnościach i samochody gazo- 
generatorowe.

Z  osobowych samochodów są budowane Z IS  110 
(konstruktor Ostropcew) z silnikiem  o mocy 140 K M , 
M  20 —  „Zwycięstwo“ (konstruktor L ipgart A.) i m ało­
litrażow y samochód „Moskwicz“ z silnikiem  4-o cy­
lindrow ym  o mocy 23 K M .

Obecnie pracują już Zakłady w  Dniepropietrowsku, 
Czelabińsku, Nowosybirsku produkujące samochody 
typu „Z IS “. Zakłady w  Uljanowsku produkują samo­
chody typu „G A Z “. D la ułatwienia transportu, mon­
townie samochodów rozsiane są po całym kraju.

Przemysł motocyklowy wzrósł do niespotykanej 
wielkości. K ijów , Charków, Iżcńsk i Irku ck produku­
ją  motocykle o różnych litrażach. Motocykl może po­
siadać każdy człowiek pracy.

Robotnicy przemysu samochodowego zamieszkują 
przy fabrykach w  nowoczesnych osiedlach, zaopatrzo­
nych we wszystkie zdobycze ku ltury  jak: przedszkola, 
baseny pływackie, kina i pałace kultury.

Plan Pięcioletni będzie wykonany przedterminowo. 
Jest to jeszcze jedno zwycięstwo na drodze do u trw a­
lenia socjalizmu. inż. J. Toruńczyk
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M U S IM Y  U S U N Ą Ć  LĘK
Kolega M A D  ogłosił w  poprzednim  numerze 

lis t pisany w  im ie n iu  k ilkudz ies ięc iu  innych  
autcm ob ilis tów . Kolega M A D  wezwał mnie do 
podjęcia dyskus ji, w  spraw ie usunięcia lęku  
przed posiadaniem samochodu, czy m otocykla, 
oraz bym  zabrał głos w  spraw ie trak tow an ia  
posiadacza pojazdu mechanicznego, jako  bur-, 
żują, k tó rem u należy coprędzej odebrać m a­
jątek.

Cóż, muszę zabrać głos. A le  na wstępie 
oświadczam, że ca łkow ic ie  zgadzam się z ko le­
gą M A D  i  jego kolegam i. Natom iast wydaje 
m i się, że is tn ie je  drobne nieporozum ienie.

Przed k im  m am y lęk, że nas wezmą za ma­
ję tnych  ludz i, k tó rzy  za rob ili pieniądze na sa­
mochód, czy m otocykl, nielegalnie? Spróbu jm y 
odpowiedzieć na to.

Czy przed czynn ikam i rządowym i? Nie, na- 
pewno nie! P rzypom n ijm y przecież, że: W yso­
k im  P ro tekto rem  au tom ob ilis tów  jest sam Pre­
zydent Rzeczypospolitej, P ierw szy O byw ate l 
Polski; prezesami honorow ym i A u to m o b ilk lu b u  
Polski (zresztą bardzo czynnym i) są: M in is te r 
K om un ikac ji —  inż. Jan Rabanowski i  W icem i­
n is te r O brony Narodowej —  gen. P io tr  Jarosze­
wicz. W  naszych pracach na po lu m otoryzac ji 
i  sportu  w yże j w ym ie n ie n i Obywatele nie t y l ­
ko udzie la ją  nam zawsze i  w  każdej c h w ili 
w ie lkiego poparcia, ale i sami b iorą czynny 
udzia ł w  naszych pracach, akcentując stale 
w ie lk ie  korzyści d la Państwa, w yn ika jące  z po­
siadania i  używania samochodów i m otocyk li. 
Przecież w  zarządach A u to m o b ilk lu b u  i  P o l­
skiego Zw iązku  M otocyklow ego zasiadają w y ­
b itn i przedstaw icie le sfer rządowych. To m ów i 
samo za siebie.

A  w  ęc k to  tra k tu je  nas, jako podejrzanych 
o prowadzenie luksusowej zabawy? Już słyszę, 
że m ów icie : w ładze skarbowe. Otóż n ie! N ie 
Urzędy Skarbowe, lecz niektórzy urzędnicy 
tych urzędów. U rzędnicy, k tó rzy  nie rozum ieją 
jeszcze dostatecznie celu m otoryzacji. U rzędn i­
cy. k tó rzy  w ykorzystan ie  każdej okazji do zdo­
bycia p ien iędzy d la  Państwa —  s taw ia ją  na 
czele swoich zadań. N ie  można ich  za to w in ić , 
bowiem czynią to  w  najlepszej w ierze. Trzeba 
natom iast uśw iadom ić ich, że samochód, „po ­
staw iony na nog i“  przez posiadacza, jest u ra to ­
waniem  cząstki m a ją tku  narodowego od bezpo­
wrotnego przepadku.

Po co O U L, ZST i inne ins ty tuc je  państwowe 
sprzedają każdemu samochody wycofane ze 
służby państwowej? Po to, by te nadszarpnięte 
przez czas i  w a ru n k i dobra m ogły być dopro­
wadzone przez posiadacza do lepszego stanu, by 
nie zniszczyły się przez pozostawanie na polu, 
by ocalały. T u ta j to w łaśnie „pode jrzany“  
nabywca spełnia dobrą robotę. Doprowadza 
on samochód czy m otocyk l do porządku i  po­

większa w  ten sposób swoim  kosztem ilość je d ­
nostek m otorowych.

Pozostaje ty lk o  kwestia, skąd w z ią ł pieniądze 
na ten w ydatek. Jeżeli pieniądze te są zaro­
bione legalnie, to żaden urzędn ik skarbowy nie 
ma an i moralnego, an i m ateria lnego prawa do 
kw estionowania tych  pieniędzy, a w ięc n ie  ma 
najm niejszego praw a do trak tow an ia  posiadacza 
samochodu lub  m otocykla, ja ko  bogacza. To 
n ie jest podstawa do takiego określenia. I to  
w łaśnie należy w ytłom aczyć nie Urzędom S kar­
bowym, ale n ie k tó rym  urzędn ikom  skarbowym , 
k tó rzy  w idocznie n ie  o rie n tu ją  się w  tym .

Pewien bardzo zresztą rygorys tyczny naczel­
n ik  i Urzędu Skarbowego w ypow iedz ia ł przy 
okaz ji drobne j rek lam ac ji z mej s trony zna­
m ienne słowa, k tó re  pow inny być wzorem  dla 
innych  jego kolegów. Słowa te b rzm ia ły : 
„Urząd Skarbowy nie chce pieniędzy obywate­
la, które się Urzędowi nie należą. Chce jedynie 
tych pieniędzy, które obywatel obowiązany jest 
wnieść do Urzędu na podstawie ustaw i rozpo­
rządzeń. Lojalny obywatel, który sam uznaje 
konieczność wpłacenia należnych od niego po­
datków, może zawsze liczyć na pełne zrozumie­
nie i życzliwość Urzędu Skarbowego“.

Muszę dodać, że powyższe mądre słowa po­
w in n y  być dew izą każdego urzędnika skarbo­
wego. Zastosowanie ich  w  praktyce  usunęłoby* 
m iędzy in n y m i w szystk ie  obawy przed posia­
daniem  sprzętu motorowego.

M usim y lo ja ln ie  przyznać, że Urząd Skarbo­
w y jest od tego, by sprawdzić, czy wszelkie 
pieniądze, ja k ie  posiadamy, czy w yda tku jem y, 
są legaln ie zarobione i  czy u iśc iliśm y od n ich 
należny podatek. A le  na ty m  kończy się inge­
rencja Urzędu, k tó rem u n ie  p rzys ługu je  decy­
dowanie, na co w ydam y te nasze pieniądze. 
Jest to  sprawa w yłącznie nasza. Tak więc, lo ­
gicznie rozum iejąc, U rzędow i Skarbowem u m u­
si być wszystko jedno, czy pieniądze nasze 
przep ijem y, kup im y  za nie sześć ga rn itu rów , 
wagon szczotek do zębów, czy też m otocykl.

N iestety, urzędnicy skarbow i są ty lk o  ludźm i 
i jako  ludzie posiadają swe zalety i  wady. To 
też zdarzają się przypadki, że w  skrom nym  ser­
cu urzędnika skarbowego zakłu je  isk ie rka  za­
zdrości na tem at: „aha, on jeździ sobie samo­
chodem, a ja  muszę chodzić piechotą“ . Jest to 
ob jaw  ca łkow icie  lu d zk i. Oczywiście, ten 
u rzędn ik nie pom yśla ł napewno, ile  pracy oso­
b is te j, ile  trudów  i  zawodów kosztowało odbu­
dowanie samochodu z kupy złomu. Nie pom y­
ślał, że, gdyby uw z ią ł się, to  i on m ógłby zdo­
być się na kupno m otocykla, a naw et samo­
chodu —  oczywiście drogą wyrzeczenia się in ­
nych. przyjem ności —- tak, ja k  to  czynią fana­
tycy  m otoryzacji. Jestem gotów w  każdej 
c h w ili udowodnić tó  tw ierdzenie.
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Już słyszę, co odpowiada ów p rzyk ładow y 
„pew ien  u rzędn ik “  skarbowy. Oto tw ie rd z i 
on, ju ż  n.eco przekonany: „dobrze, możemy się 
zgodzić, jeże li chodzi o m otocykl, ale... samo­
chód? T a k i luksus?“ ...

Ha, rzeczywiście! Na pozór słuszne zapyta­
nie. A le , czy rzeczywiście?

Prosty rachunek. Samochód kosztuje n ie jed ­
nokro tn ie  ty le  samo, albo nawet m n ie j od mo­
tocykla . Oczywiście m ów ię o samochodzie nie 
typow ym , odbudowanym  z nie typow ych pozo­
stałości. Znaw cy ry n k u  m otoryzacyjnego p rzy ­
znać muszą, że obecnie ceny samochodów i  m o­
to c y k li są m n ie jw ięce j jednakowe. Natom iast 
koszta używania tych  dwóch rodzajów  pojaz­
dów mechanicznych różnią się poważnie m iędzy 
sobą. Jednak różnica ta ma znaczenie dopiero 
w tedy, gdy używ a libyśm y obu rodzajów  ró w ­
n ie  in tensyw nie . Natom iast, gdy samochód bę­
dzie używ any odpowiednio rzadzie j —  koszta 
będą praw ie  w yrównane.

Jesteśmy państwem postępowym i nowoczes­
nym . Pow inn iśm y głęboko pogrzebać b u rżu j- 
skie przesądy, że samochód może posiadać w y ­
łącznie ‘jaśnie oświecony hrabia, t łu s ty  hankier, 
czy aferzysta, ewentualn ie rozkapryszona gw ia­
zda 'film ow a.' Samochód jest n ieocenionym  to- 

.warzyszem pracy i  w ypoczynku w łaśnie ludz i 
pracy, ludz i czynu; zarówno in te ligen ta , ja k  
i robo tn ika . Bardzo często je s t' ’wiaśtftie'’narzę­
dziem pracy. Skraca czas, odległość, oszczędza 

t s i ł 1 1, nerwów.: U m ożliw ia  -w ykonanie  tzadań 
w  k ró tk im  czasie, bez s tra ty  tego czasu w  spo­
sób n iep rodu k tyw ny.

To samo tyczy  się w ypoczynku i p rzy jem no­
ści.., Jęden ..spędza dzień odpoczynku w ylegu jąc 
się w  łóżku; in n y  ło w i ry b k i lub  paki. M y a u to - 
m otb iliśc i; i m.ot'o,cykliściK uważam y za szczyt 
przyjem ności —  pojechanie na, własnoręcznie 
odbudowanym, u trzym yw anym  i wycackanym  

jpoj.eździe mechanicznym.
M am y cona jm n ie j te same prawa, co b ry ­

d żyśc i, gracze-na wyścigach i  na lo te r ii, co zbie­
racze starożytności i  dz ie ł sztuki, cp kolekcjo- 
,nerzy ‘ m,arek, pocztowych, i  zegarków. ,A czy 
nasze, m otocykle  i samochody kosztu ją , w ięcej, 
n iż  wyżej, wym ienione. pasje?r.Nie! Po trzyk ro ć  
n ie  —  i możemy to  udowodnić.

O tym  w szystk im  pow inn iśm y uśw iadom ić 
owych „n ie k tó ry c h “  urzędn ików  ‘skarbowych. 
Pow inn iśm y uprosić nasze 'w ła d ze ,' naszych 
W ysokich P ro tekto rów , by zechcieli dopomóc 
n a m 'i na tym  po lu  —  by zechcieli dopomóc do 
'uświadomienia tych, k tó rzy  w  sw ym  zacofaniu 
n ie  rozum ie ją  jeszcze ro li m o toryzać ji k ra ju  
i uważają autom obilis tów ,' czy. rm otocyk lis tów  
ża szkodników  i  burżu jów , zamiast za poży­
teczne jednostk i społeczeństwa. " - /

Oczywiście-—  wszystko, co w yże j napisałem,, 
pow inn iśm y brać bez zbędnej przesady, : Są 
p rzypadk i, k iedy  U rzędy Skarbowe m ają  rację. 
Są przypadki, k ie d y  nabycie samochodu, szcze­
gó ln ie  luksusowego, ma inne podłoże, n iż za­

m iłow anie  m otoryzacyjne. W  ty m  chyba też 
się o rien tu jem y i o jednostk i aspołeczne nie 
będziemy k ru szy li kop ii. W szystko musi się 
mieścić w  ramach zdrowego rozsądku. A le  
o ty m  napiszę k iedy  indz ie j.

Kolego M A D  i W y, inn . Koledzy! N ie  mam 
władzy, by zarządzić trak tow an ie  Was, jako  
pożytecznych motoryz.atorów k ra ju , ale nie 
wątpię, że nasze W ładze sprawę tę au to ry ta ­
tyw n ie  w y jaśn ią  i  wydadzą odpowiednie wska­
zów ki Urzędom Skarbow ym . W. K.

SPRA W A R O Z P O W S Z E C H N IA N IA  ,
C ZA S O P IS M  T E C H N IC Z N Y CH

P aństw ow a K o m is ja  P la no w an ia  Gospodarczego 
(D epartam ent Techn. p ism o okólne N r  5 z dn ia  
12.V I I .  49 r.) opracow ała zasady udostępnienia, cza­
sopism  technicznych i  fachow ych  szerszemu ogóło­
w i p ra c o w n ik ó w  technicznych. T rzeba z uznaniem  
podnieść, że poważna i  p ra k tyczn a  in ic ja ty w a  w  tym  
k ie ru n k u  je s t bardzo na czasie, . gdyż zagadnienie 
to m a doniosłe znaczenie d la  ro zw o ju  naszej tech ­
n ik i w  ska li po trzeb państw ow ych.

Czasopism techn icznych i  fachow ych  wyCHodzi 
w  Polsce 52, w  ty m  5 k w a rta ln ik ó w , 1 dw u m ie ­
sięcznik i  43 m iesięczn ików . Ilość ta n ie  jes t w y ­
starczająca, ty m  ba rdz ie j, że na k ła d  tych  p ism  .jest 
n is k i i  z tego pow odu teren n ie  je s t dostatecznie 
zaopatrzony w  niezbędną le k tu rę  techniczną. P ra g ­
nący zaspokoić g łód  w iedzy  lu b  uzupe łn iać ń od- 

, świeżąc swe w iadom ości , p ra co w n ik  techn iczny
i  te ch n ik  lu b  in ż y n ie r może ty lk o  w  n ie licznych  w y -  

. padkach uczyn ić  to  p rzy  pom ocy w y d a w n ic tw ’ tech­
n icznych, gdyż b ra k  ic h -w  teren ie . ■

•t .O b ecn ie , sy tuac ja  ą legnie w y b itn e j, popraw ię , 
. bow iem 5 w ytyczne  P K P G  n a k ła da ją  ną zak łady
1 ’ ‘ iW stytućje, za trudn ia jące  in żyn ie ró w , techn ików  

1 i  • p raćbw rłikóW  techmćzHych —  obow iązek : p rö n ü - 
'm e ra ty i czasopism,, p rzy  zachow aniu  następu jących 
w a ru n kó w : na 5D p ra c o w n ik ó w  prenum erow ać na­

je ż y  1 egz. czasopisma popu larnego; je ś li j,ędnąk
zatńudn ionyćh 'fest* 1 co n a jm n ie j 10 p ra co w n ikó w  ¡da­
ne j specjalności, tb  rów n ież  1' egz1. ódpow iedrtiego 

, czasopisma . rnusi być zap renum erow any; i je ś li cho­
dzi o czasopisma naukowe, to  1 egz, _ w ypada na 20 
in żyn ie ró w  i  techn ików , gdy je dn ak  za trud n ionych  

• jest' w  Zakładzie p racy  lu b  in s ty tu c ji co n a jm n ie j
2 in ż y n ie ró w  albo techn ików , to  rów n ież  należy za- 

, prenum erow ać 1 egz. odpow iedniego ^czasopisma.
, N a d io  w szystk ie  zag łady i  in s ty tu c je  p o w in n y  p re ­

num erow ać co n a jm n ie j p ó  1 egz. czasopisma ogól-
J ne <- technicżftego '„P rzegląd T echń icźny“ 5 i  po 1 "fegfe. 

na • 100: , p ra co w n ikó w  / czasopisma H o ryzon ty ; 'Tech-. 
. n ik i “ . i , x, , i . - . . .  ,

iW ytyczne  'P k K G  okre ś la ją  dość szczegółowo za- 
‘ sad£ ko rzys tan ia  przdz p racow nikow i ż  czaśopism 
techn icznych  ' i  fa 'chowych, w p row adza jąc ' k a rtę  
obiegową i .nak łada jąc ściśle usta lone obow iązk i na 

. bibliotekarzy,, i k o lp o rte ró w , dz ia łow ych . N adto  .okre­
ślone są w a ru n k j, u ła tw ia ją ce  p renum era tę  in d y w i­
dualną. P bza tys i P K P G  poleca in s ty tu c jo m  i  u rzę­
d o m ,'b y  p rzy .-op raco w an iu  sWych budżetów  na ro k  
1950 p rze w id z ia ły  o d p o w ie dn ie1 sum y na . p renum e­
ra tę  czasopism.

In te re su ją cym ’ przepisem  w ytycznych ' jes t wez- 
•-Wanię.i Id o  w spó łp racy  > c zy te ln ikó w  z red akc jam i 
i obow iązu jący redakc je  w a ru n e k  u w z g lę d n ie n ia iż y - 

, czeń t ,  tę repu , w  .zakresie; za in teresow ań , i , potrzeb 
um ysłow ych . ( ,

„W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e “ 1 że szczerym za- 
, dow o leriiem  w tta jź f zarządzenie P K P G ,' widfcąe- w i t e j  
a k c ji ’zapoczątkowanie nowego okresu W; dziedzinie 
p o p u la ryza c ji w iedzy  technicznej i  gospodarczej 
w śród  na jszerszych mas pracu jących.
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K A Z IM IE R Z  ROSE

0 JEDNOLITĄ I WŁAŚCIWĄ INTERPRETACJĘ ROZPORZĄDZEŃ 0 ROCHU DROGOWYM
W w ie lu  dyskusjach prowadzonych zarówno 

w  prasie fachowej, ja k  rów nież w  śc is łym  gro­
n ie  ludz i in teresujących się sprawam i przepisów 
drogowych i  ruchu  pojazdów, gdy dochodziło do 
om awiania kw e s tii up rzyw ile jow an ia  pojazdu 
mechanicznego przed niemechanicznym na 
skrzyżowaniu dróg t. zw. równorzędnych, nie 
osiągano je d n o litych  poglądów.

W praw dzie w yjaśn ien ia  i  komentarze mgr. 
E. Olechnowicza w  jego podręczniku „Przepisy 
o ruchu samochodowym“ wyd. Sp. A u to r z r. 
1946 na stronie 47, w iersz 3 do 10 od góry, w y ­
raźnie s taw ia ją  sprawę, że: „każdy pojazd nad­
jeżdżający z praw e j s trony ma w  tak ich  p rzy ­
padkach pierwszeństwo“ , jednak, ja kb y  nie b y ­
ło, są to ty lk o  osobiste w yjaśn ien ia  autora i  oso­
bista in te rp re tac ja  te j zaw iłe j sprawy.

A  przecież my, z w y k li uży tkow n icy  dróg, ja k  
również i  sędziowie rozstrzygający samochodo­
we przestępstwa i  przekroczenia, pragnęlibyś­
my, skoro już  ta k  ma być, dokładnie wiedzieć 
z jakiego § i  jakiego rozporządzenia w yn ika  n ie­
zbicie to prawo p ie rw szeństw a, dla wszystkich 
pojazdów z praw e j s trony.

Wysoko ceniąc osobę autora podręcznika ,i od­
nosząc się z ca łym  szacunkiem d la  głębokie j je ­
go w iedzy i  au to ry te tu  znawcy w  te j dziedzinie, 
chcie libyśm y mocnego i  stanowczego oparcia je ­
go stanowiska o paragraf, bo przecież ten pa­
ragra f w łaśnie decyduje o w in ie  i  skutkach w i­
ny- i

Zastanowić by się należało, czy in te rp re tac ją  
rozporządzenia z dnia 27 października 1937 r. 
(Dz. JJ. R. P. N r 85, poz, 616, dzia ł V I  rozdz ia ł,1) 
przez n iek tó rych , konserw atyw nych obrońców 
zasady: „każdy pojazd z p raw e j m a 'p ierw szeń­
stwo“  — jest słpszna i czy tw ierdzen ie  tak ie  ^est 
rzeczywiście zgodne z .duchem wydanego w  r. 
,1937 rozporządzenia i jego archaicznym i po­
przednim i zarządzeniami? . , , 1 ‘ - 1

Już ha samym wstępie, p rzy czytan iu  rozpo­
rządzenia opanowują czytającego różnei w ą tp li­
wości. Otóż rozporządzenie to j już  w swym  na­
głów ku, k tó ry  brzm i: Rozporządzenie ministrów  
,Komunikacji, Spraw Wewnętrznych i Spraw 
Wojskowych z dnia 27 października 1937 r. w y ­
dane w porozumieniu z ministrem Opieki Spo­
łecznej o ruchu pojazdów mechanicznych na 
drogach publicznych, w yraźn ie  powiada, że ca­
łe .to rozporządzenie traktow ać będzie o ruchu 
pojazdów mechanicznych, a nie ja k ich ko lw ie k

'innych. " , ................... . ,,
P a le j czytamy,, że rozporządzenie tó  wydane 

zostało: „N a  podstawie art. 5, 6 i  26 ustawy 
z dnia 7 października 1921 r. o przepisach po1- 
rzadkowych na drogach pub licznych (Dz. U. R. 
P. N r 89, poz. 656) w  brzm ien iu  ustalonym 5 przez 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej

z dnia 14 lutego 1928 r. (Dz. U. R. P. N r  18, poz. 
151) i td _

W racając po n itce do kłębka, zgodnie z wyżej 
podanym art. 5, zna jdu jem y, że rozporządze­
n ia  M in is tró w  Robót Pub licznych i  M in is tra  
Spraw W ew nętrznych m ia ły  unorm ować osob­
n ym i przepisam i:

1. szerokość ładunków  oraz szerokość obręczy 
wozow ciężarowych;

2. używanie ham ulców  p rzy wozach;
3. ochronę mostów i  ruchu na mostach;
4. znaki drogowe i  znaki ostrzegawcze;
5. szybkość jazdy i ruch pojazdów konnych, 

mechanicznych i rowerów, pędzenia zwie­
rząt oraz międzynarodowy ruch samocho­
dowy;

6. u trzym an ie  zajazdów, urządzanie rogatek 
i  skrzyżowanie dróg;

7. przewóz m ate ria łów  w ybuchowych, lekko- 
pa lnych itp .

D la  om ówienia poruszonego zagadnienia, 
is to tnym  jest d la nas pkt. 5 wym ienionego p ią ­
tego a rtyku łu , zapowiadający ukazanie się p rze­
pisów norm ujących ruch  konny, row erow y, sa­
mochodowy i  pędzenia zw ierząt.
. Czy tak ie  przepisy się ukazały?
- Owszem. Otóż jako  najpierwsze ukazało się 
ogólne rózporząazenie, w yraźn ie  odnoszące się 
do: „wszystkich korzystającyh z dróg publicz­
nych dla jazdy, wożenia i pędzenia lub prowa­
dzenia zwierząt jako to: kierowników (?) pojaz­
dów mechanicznych, - woźniców, cyklistów, 
jeźdźców i poganiaczy zwierząt“ —  rozporządze­
nie M in is tra  Robot- '-Publicznych . i  M in is tra  
Spraw W ojskow ych z dnia :3 czerwca 1922 r. 
(Dz. U-. R. P. N r  46, pęz. 407) •—  jednak tylko  

■o w ym ija n iu : i-w yprzedzan iu  na drogach pu­
blicznych.10-pierwszeństw ie.przejazdu na skrzy­
żowaniu u lic  w  m iastach i  osiedlach jeszcze w  
roku  1922 ani słowa. W idocznie-nasilen ie  ruchu 
.w, ty m  czasie nie. by ło  ta k  w ie lk ie , a spotkania 
na skrzyżowaniach b y ły  w idocznie taką rzad.kor 
ścią i osobliwością,-skoro w -ro k u  1922 nie trze­
ba  .b y ło -ty c h  sprąw regulować. Opierano si,ę 
Wówczas-prawdopodobnie na wzajem nej uprzej,- 
tności woźniców, cyk lis tów  i  „k ie ro w n ikó w “  pój- 
jazdów mechanicznych, lięząc na to, że ze sło­
w am i: „après vous m onsieur“ , co w  dosłownym  
znaczenip. brzmiało': ;,A  jedźżósż Cholerna sała­
to“  —  .bęijlą' wzajem nie zapraszać się do skorzy- 
ś tan ją  z piefwsżeńśtWa przejazdu.

S praw a ruchu pieszego, row erzystów ,1 pojaz­
dów końriyćh i  pędzenia zw ierząt uregulowana 

'została rozporządzeniem M in is tra  -Robót Pub­
liczn ych ’ i  : M in is tra  'Spraw ' W ew nętrznych 
z dnia 26 czerwca 1924 r. (Dz. U. R. P. N r 'ô l ,  
poz. 611) w  §§ 2 i od 13 do 33. Jedynie w !§ 15,
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w  swym  końcow ym  ustępie podaje ono dosłow­
nie, że „Na skrzyżowaniach dróg w polach 
i miejscowościach otwartych prowadzący pojazd 
ma pierwszeństwo przejazdu przed zb liża jący­
m i się po swej lewej stronie, a w in ie n  ustąpić 
pierwszeństwa zb liża jącym  się ze swej praw ej 
s trony“ .

A  w ięc zupełnie w yraźn ie : w polach i m iej­
scowościach otwartych! A le  ja k  jest w  m ia­
stach i m iejscowościach „n ie o tw a rtych “ ? I  co 
to jes t „m iejscowość o tw a rta “ ? Znam  ty lk o  
„R zym  —  m iasto o tw a rte “ , a pragną łbym  by 
ktoś w ytłóm aczy ł co to jes t miejscowość otw arta , 
a co zam knięta w  rozum ien iu  tego rozporządze­
nia. I  ja k  jeSt z pojazdam i mechanicznym i, sko­
ro § 2 tego rozporządzenia podaje, że podane w  
następnych §§ przepisy ruchu publicznego do ty­
czą ruchu pieszego, po jazdów  zaprzęgowych, 
jazdy na rowerach, jazdy konnej i  pędzenia 
zwierząt?

Dalszy ustęp tego § powiada w praw dzie, że 
do ruchu samochodów i  innych  pojazdów me­
chanicznych stosują się przepisy rozporządzenia 
M in is tra  Robót Pub licznych  i  M in is tra  Spraw 
W ewnętrznych z dnia 6 lipca 1922 (Dz. U. R P. 
N r 65, poz. 587) u trzym ane nadal w  mocy 
wspólnie z przepisam i z roku  1924.

Czy z tego ju ż  w yn ika  zasada pierwszeństwa 
z praw ej s trony d la  w szystkich i  w  każdym  ra ­
zie czy wszędzie, skoro by ła  w yraźn ie  mowa o 
drogach w  polu i  m iejscowościach o tw artych? 
Chyba jeszcze nie.

Pow róćm y za ty m  jeszcze do rozporządzenia 
z dnia 6 lipca 1922 r. Jest to rozporządzenie o 
ruchu samochodów i  innych  pojazdów mecha­
nicznych, stanowiące p ie rw ow zór rozporządze­
nia z 27 październ ika 1937, podające w  rozdzia­
le F, §§ 31, 32 i  33 w  zarysie przepisy dotyczące 
bezpieczeństwa ruchu, a nie wspom inające jed ­
nak ani jednym  słowem o pierwszeństw ie prze­
jazdu, nawet w  ta k  n ie jasny sposób, ja k  do­
tychczas obowiązujące dla pojazdów mechanicz­
nych przepisy z roku  1937.

Oddzielne przepisy o ruchu row erów  ( i m o­
to c y k li poniżej 100 cm.) na drogach pub licznych 
ukazały się dnia 15 lipca 1937 (Dz. U. R. P. N r 
58, poz. 458). W  żadnym  jednak z §§ tego roz­
porządzenia sprawa ruchu na skrzyżowaniach 
i  związanego z ty m  pierwszeństwa przejazdu 
nie została poruszona.

No i  wreszcie dochodzimy do „na jnow szych“  
przepisów ruchu drogowego dla pojazdów me­
chanicznych z dnia 27 październ ika 1937 roku, 
skonstruowanych na przepisach z 6 lipca 1922 r.

I  teraz należałoby się zastanowić, bo ja k  do­
tychczas w idz im y, nie ma w łaśc iw ie  żadnego 
przepisu drogowego normującego jasno i  w yraź­
nie w spólny ruch  w szystk ich  uży tkow n ików . 
Każdy z n ich  porusza się na drogach pub licz­
nych w edług indyw idua lnych , —  w yłączn ie  dla

niego, w  swoim, a bardzo od leg łym  czasie w y ­
danych —  przepisów ruchu.

Dlaczegóż wobec tego, n iek tó rzy  in te rp re ta ­
to rzy  koniecznie chcą § 56 rozporządzenia dla 
pojazdów mechanicznych rozciągnąć na wszyst­
kich uży tkow n ików  ruchu? Przecież nagłówek 
dzia łu  V I  wym ienionego rozporządzenia w yraź­
n ie  b rzm i:„Przepisy o prowadzeniu i ruchu po­
jazdów mechanicznych“.

In te rp re tac ja , że przez użycie w  treści § 56 
ust. 1 słów: „N a skrzyżowaniach dróg, jeże li nie 
ma odm iennych przepisów m iejscowych, k ie row ­
ca pow in ien  ustąpić pierwszeństwa pojazdom 
nadjeżdżającym z jego praw ej strony...“  usta­
wodawca m ia ł na m yś li wszystkie pojazdy, k tó ­
rym  należy ustąpić, jest n iezupełnie przekony­
wująca, a nawet zupełnie n ieprzekonywująca. 
Należałoby raczej sądzić, że użycie samego sło­
wa: „pojazdom “ , w łaśnie bez pow tarzania 
określenia ja k im  pojazdom, podkreśla, że do­
tyczy tak ich  samych pojazdów t. zn. mechanicz­
nych, d la k tó rych  to rozporządzenie zostało w y ­
dane i  o k tó rych  ty lk o  ca ły czas jest mowa w  
rozporządzeniu. W  przec iw nym  w ypadku, usta­
wodawca nie skąp iłby jeszcze jednego słowa 
i  rozw ia łby  odrazu wszelkie w ą tp liw ośc i przez 
dodanie słów: „wszystkim“ (pojazdom) lub  po­
jazdom  „wszelkiego rodzaju“, lub  zam ien iłby 
na słowa: „wszystkim uczestnikom ruchu nad­
jeżdżającym z jego prawej strony“.

Skoro rozporządzenie dotyczy i  wydane zosta­
ło  ty lk o  d la  pojazdów mechanicznych, każde 
„go łe“  słowo „po jazd“  w inno  być równoznaczne 
i rozum iane jako  pojazd mechaniczny. W yn ika  
to z treści § 1 Przepisów wstępnych rozporzą­
dzenia, określających, że „Pojazdem  mechanicz­
nym  w  rozum ien iu  niniejszego rozporządzenia 
jest pojazd.... (następuje w yjaśn ien ie ) oraz z te ­
goż § 56 o p ierwszeństw ie przejazdu, w  k tó rym  
zupełnie jasno i  w yraźn ie  określona jest ko ­
nieczność dania pierwszeństwa „pojazdom bieg­
nącym po szynach (tram w ajom )“. W idz im y 
więc, że w ty m  w ypadku, dla ca łkow ite j jasno­
ści, ustawodawca zupełnie w yraźn ie  określa ro ­
dzaj pojazdu, mając na względzie inny pojazd 
n iż mechaniczny, rozróżniając ich rodzaje, spo­
sób poruszania się itp .

G dyby przyjąć, że w  § 56 ustawodawca m ia ł 
jednak na m yś li przepuszczanie przez k ie ro w ­
ców pojazdów mechanicznych w szystkich in ­
nych pojazdów bez względu na ich rodzaj, to 
słusznym się w yda je  konieczność pow iadom ie­
n ia  w  ja k ik o lw ie k  bądź sposób pozostałych 
uży tkow n ików  dróg o tym  doniosłym  d la  n ich  
p rzyw ile ju . Bo i  skądżesz można się spodzie­
wać i  oczekiwać by  woźnica, cyk lis ta  czy też pa­
sterz pędzący zwierzęta, specjalnie się in te re ­
sował i  stosował do przepisów zamieszczonych 
w  rozporządzeniu dla pojazdów mechnicznych, 
skoro dm ruchu tych  niemechanicznych u ży t­
kow n ików  zostały już  wydane specjalne rozpo­
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rządzenia w  ro ku  1924. Żadne jednak dodatko­
we w yjaśn ien ia  dla te j ka tego rii uży tkow n ików  
nie nastąpiły.

* *i *
Przewertowawszy w ięc wstecz wszystkie 

m ożliwe rozporządzenia m usim y stw ierdzić, że 
przepis o pierwszeństw ie przejazdu na skzyżo- 
waniach n ie jest jasny, skoro jest m ożliw a jego 
różnoraka in te rp re tac ja  ,a n ie  zostało wydane 
żadne inne rozporządzenie wskazujące jasno 
i  w yraźn ie  ja k  go należy in terpretow ać.

Do czasu zatym  ukazania się (obyśm y nie 
czekali zby t d ługo) znowelizowanych przepisów 
regu lu jących ruch  ogólny w szystkich u ży tkow ­
n ików  na drogach publicznych, możeby w arto  
jednak ten § 56 przew entylow ać i  poddać m ia­
rodajnem u orzecznictwu, by naprawdę nie b y ­
ło  żadnych w ątp liw ości.

A n i ustawy, an i rozporządzenia nie są w yda­
wane po to, l iy  można było , ja k  tw ie rdzą  n ie ­
k tó rzy  ,znaleźć ich  obejście, lu b  dowolną, w y ­
godną in terpre tac ję . N ie jednokro tn ie  n iew łaści­
w ie  postaw iony przecinek, opuszczone słowo lub  
n iedom ów ienie zm ien ia ją  znaczenie m yś li i  in ­
tencji. Może się to  zdarzyć przeciętnemu śm ier­
te ln ik o w i piszącemu a r ty k u ł do gazety —  nie 
pow inno jednak mieć m iejsca an i w  ustawie, 
ani w  rozporządzeniu wykonawczym .

Przepisy ruchu muszą być jasne i wyraźne!
O pieranie się dzisia j o mocno niekom pletne 

i  niejasne przepisy ogólne z roku  1924 jest do­
bre w  „P rze k ro ju “  w  rubryce  „A ktua lnośc i 
z myszką“  pt. „Co by ło  25 la t tem u“ , a n ie  w  
stosowaniu w  życiu  w  c h w ili obecnej.

Kazimierz Rosę

KPT. P t. E D W A R D  JAŚKO

ZASADY ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNEI (1)
O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  P O D M IO T O W A

P rzystępu jąc do popu larnego p rzedstaw ien ia  za­
sad odpow iedzia lności podm io tow e j za w ynagrodze­
nie  szkód1 w y n ik ły c h  z  ru ch u  po jazdów  m echanicz­
nych k ie ro w a łe m  się tym , że p rzytłacza jącą  w ię k ­
szość w ła śc ic ie li i  k ie ro w c ó w  po jazdów  m echanicz­
nych nie  w ie  o tym , że m ożna p łac ić  odszkodowanie 
z ty tu łu  szkód spowodow anych przez ru ch  samocho­
dow y naw e t wówczas, gdy nie  ponosi się żadnej w i­
ny  w ypadku.

W życ iu  codziennym  bow iem  p rz y w y k liś m y  do te­
go, że c iąży na nas obow iązek w ynagrodzen ia  w y rz ą ­
dzonej szkody ty lk o  wówczas, gdy w  ten  lu b  in n y  
sposób spow odow a liśm y pow stan ie  szikody.

D latego n ie  jeden w łaśc ic ie l po jazdu  m echaniczne­
go może być bardzo n iem ile  zaskoczony tym , że n i 
stąd, n i  zowąd m usi p łac ić  odszkodowanie, chociaż 
n ie  ponosi na jm n ie jsze j w in y  w  pow stan iu  szkody 

'(np. kam ień  leżący na jezdn i w ysko czy ł spod opony 
przejeżdżającego sam ochodu i ude rzy ł przechodnia 
w  głowę, pow odując w yb ic ie  oka).

Otóż odnośnie w ynagrodzen ia  szkód w y n ik ły c h  
z ruchu, po jazdów  m echan icznych obow iązu ją specja l­
ne przepisy K odeksu Zobow iązań (skró t: k.z.), k tó re  
w p row adza ją  tę n iem iłą , dla, po jazdów  m echan icznych 
zasadę, że za w ynagrodzen ie  szkód w y n ik ły c h  z r u ­
chu po jazdów  m echan icznych odpow iada się naw e t 
bez w in y , na zasadzie tzw . ryzyka .

K to  z w in y  swej w y rz ą d z ił d rug iem u szkodę, obo­
w iązany jes t do je j nap raw ien ia , czy li do dania od­
szkodowania. Jeże li w ięc k toś p rze w róc i się na chod­
n ik u  lu b  na schodach i  z łam ie nogę, wówczas w ła śc i­
c ie l n ieruchom ości obow iązany jest do dania odszko­
dowania, je że li w ypadek nas tąp ił z jego w in y  np. 
przez to, że n ie  up rzą tn ą ł śniegu leżącego na chodn i­
ku, lu b  n ie  o ś w ie t li ł k la tk i schodowej.

O bow iązany dę> dania odszkodowania jes t ten, 
k tó ry  ze sw e j w in y  w y rz ą d z ił d ru g iem u szkodę. Taka  
jes t naczelna zasada odpow iedzia lności za w yrządzo­
ną szkodę, w yrażona  w  postanow ien iach a rt. 134 k.z.

Z uw ag i na specyficzn ie  niebezpieczne d la  otocze­
n ia  w łaściw ości po jazdów  m echanicznych, odpow ie ­
dzialność za w yrządzoną szkodę opiera się n ie  na w i­
n ie, ale na ry z y k u  (a rt. 153 § 1 w  zw iązku  z a rt. 152 
§ 1 k.z.).

W zględy n a tu ra ln e j słuszności p rzem aw ia ją  bo­
w iem  za tym , by osoba, k tó ra  używ a niebezpiecznego

d la, otoczenia środka lo ko m o c ji, ro b iła  to  na w łasne 
ryz y k o  i  ponosiła w yp ływ a ją ce  z tego konsekw encje.

Z  tego w zg lędu K odeks Zobow iązań postanaw ia , że 
w łaśc ic ie l (ten, na  k tó rego  nazw isko po jazd  m echa­
n iczny b y ł za re jes trow any w  c h w ili w ypadku ) odpo­
w iada  zawsze za w ynagrodzen ie  szkody na w e t w ó w ­
czas, gdy n ie  ponosi żadnej w in y  w yp ad ku ; np. pę k ły  
przew ody o liw ne  od ham ulców , sku tk ie m  czego na ­
s tą p ił w ypadek m im o, że k ie row ca  jecha ł ostrożnie; 
n iezaw in iona  eksp lozja z b io rn ik a  z benzyną poparzy­
ła  p rzechodn iow i tw a rz  itp .

K ie ro w ca  na tom iast (ten, k tó ry  p ro w a d z ił wóz 
w  c h w ili w ypadku ) zw o ln io n y  je s t od ja k ie jk o lw ie k  
odpow iedzia lności z ty tu łu  ryzyka , a ty lk o  w  drodze 
regresu odpow iada po m y ś li a rt. 147 k.z. w obec w ła ­
śc ic ie la  wozu.

Jeże li w ięc  w łaśc ic ie l po jazdu m echanicznego bę­
dzie chc ia ł dochodzić rozszczenia p rzec iw ko  k ie row cy, 
wówczas m usi w y toczyć p rze c iw ko  n iem u skargę 
i  udow odnić, że k ie row ca  ponosi w in ę  w ypadku .

Przesłanką odpow iedzia lności z ty tu łu  ry z y k a  jest, 
by:

1) m echan iczny środek k o m u n ik a c ji w p ra w io n y  
b y ł w  c h w ili w yp a d ku  w  ru c h  za pomocą s ił p rz y ­
ro d y ;

2) szkoda zrządzona została przez ruch  po jazdu 
mechanicznego.

S IŁ Y  P R ZY R O D Y
Przez „s iły  p rz y ro d y “  na leży rozum ieć c h a ra k te ry ­

styczna siłę d la  s iln ika , k tó ra  pow odu je  jego pracę.
Jest n ią  e lektryczność p rzy  s iln ik a c h  e le k try c z ­

nych, p rzy  s iln ika ch  pa row ych  s iła  prężności pa ry , 
p rzy  s iln ika ch  zaś spa linow ych  prężność gazów spa­
lin o w ych , pow sta łych  ze spalania się m ieszanki po­
w ie trz a  z benzyną, ropą, gazem d rzew nym  lu b  z iem ­
nym  itp . m a te ria ła m i napędow ym i.

N ie  będą podpada ły pod zaostrzoną odpow iedz ia l­
ność, a w ięc  z ty tu łu  ryzyka , p rzyp ad k i, gdy po jazd 
m echan iczny w  c h w ili w yp a d ku  w p ra w io n y  b y ł 
w  ru ch  nie  przez „s iły  p rz y ro d y “ , ale s iłą  m ięśni 
lu d z k ic h  łu b  zw ierzęcych, albo s iłą  bezwładności. 
Np. auto, k tórego s iln ik  n ie  ipracuje, zosta ło u s ta w io ­
ne na ró w n i pochy łe j i  toczy się na dó ł na skutek 
usunięcia  zapory lu b  pchnięcia  i  pow oduje  szkodę.

O bow iązany do dania odszkodowania jes t w  tym  
p rzyp a d ku  ten, k to  ponosi w in ę  w yp ad ku , bo np.
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pchną ł au to lu b  usuną ł zaporę, albo niedostatecznie 
zabezpieczył pojazd.

W om ów ionym  p rzyp ad ku  odpow iedzia lność za 
w ynagrodzen ie  szkody będzie w ięc  op ie ra ła  się nie 
na ry z y k u 1, ale na w in ie , gdyż po jazd nie  b y ł w p ra ­
w io n y  w  ru ch  przez „s iły  p rz y ro d y “ .

N a zasadzie ryz y k a  na tom iast będzie op ie ra ła  się 
odpow iedzia lność za w ynagrodzen ie  szkody, je że li s i­
łą , k tó ra  w p ra w iła  po jazd m echan iczny w  ruch , by ła  
„s iła  p rz y ro d y “ . Np. auto, k tó re  d z ię k i „s ile  p rz y ro ­
d y “  w y je ch a ło  pod górę, zaczyna s iłą  bezw ładności 
staczać się w  dó ł na sku tek  za o iiw ie n ia  ta le rza 
sprzęgłowego i  pow oduje  w ypadek nieszczęśliwy.

R U CH

Przez „ ru c h “  po jazdu m echanicznego należy rozu­
m ieć n ie  ty lk o  ru ch  w  znaczeniu f iz y k i,  c zy li zm ianę 
położenia po jazdu  w  stosunku do otaczających go 
p rzedm io tów , a w ięc  k ie d y  jodzie, ale także taką  sy ­
tuację, gdy s iln ik  pracu je , a samochód przez usta­
w ien ie  go na b iegu  „ ja ło w y m “  n ie  jedzie.

Pod pojęcie „ ru c h u “  będą podpada ły  też w szy­
s tk ie  czynności, k tó re  bezpośrednio zm ie rza ją  do u ru ­
chom ien ia  s iln ika , a w ię c  zapuszczanie s iln ik a  korbą  
lu b  rozruszn ik iem .

W edług orzecznictw a Sądu Najwyższego za w y p a ­
dek spow odow any przez „ ru c h “  na leży uważać, jeże­
l i  koń  spłoszy się na sku te k  h u k u  zapuszczanego s il­
n ika , upadnie i  z łam ie nogę itp . w yp ad k i.

W A R U N K I Z W O L N IE N IA  W Ł A Ś C IC IE L A  
OD O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I

W łaśc ic ie l po jazdu m echanicznego może c a łk o w i­
cie u c h y lić  się od odpow iedzia lności za w ynagrodze­
nie  szkody, jeże li w  procesie o odszkodowanie udo­
w o dn i, że szkoda w y n ik ła :

a) w y łączn ie  z w in y  poszkodowanego lu b  osoby 
trzec ie j, za k tó re j czyny nie ponosi odpow iedz ia lno­
ści, albo

ib) na sku tek  s iły  wyższej (art. 152 § 1 k.z.).
N ad to  w łaśc ic ie l po jazdu  m echanicznego może 

uch y lić  się ca łkow ic ie  od ciążącej na n im  odpow ie ­
dzia lności, je że li w  procesie o odszkodowanie, udo­
w odn i, że: I i

a) środek k o m u n ik a c ji b y ł oddany do u ż y tk u  in ­
ne j osobie na je j w ła sn y  rach un ek i  niebezpieczeń­
s tw o (przedsiębiorca ruchu), albo

fo) w ła śc ic ie l pozbaw iony został m ożności rozpo­
rządzan ia n im  w sku te k  cudzego czynu bezprawnego.

Za szkodę w yrządzoną odpow iada w  tych  dwóch 
osta tn ich  przypadkach  zam iast w łaśc ic ie la  ten, k to  
m ia ł w ładzę rozporządzan ia środk iem  k o m u n ik a c ji 
(art. 153 § 2 k.z.).

W Y Ł Ą C Z N A  W IN A  PO SZK O D O W AN EG O  
LU B  OSOBY T R Z E C IE J

W ina Samego poszkodowanego lu b  osoby trzecie j, 
przez k tó rą  na leży rozum ieć osobę różną od poszko­
dowanego, k ie ro w cy , w łaśc ic ie la  po jazdu i  przedsię­
b io rcy  ruchu , m us i być w y łączną  przyczyną  w ypadku .

Polega ona na w y tw o rz e n iu  ta k ie j sy tua c ji, że nie 
można zapobiec w yp a d ko w i, m im o  dołożenia na leży­
te j uw ag i i  ostrożności ze s trony  k ie ro w cy , k tó ry  
zawsze zobow iązany jes t do zapobieżenia w yp ad kow i. 
Od tego obow iązku n ie  zw a ln ia  k ie ro w c y  na w e t n a j­
w iększa nieostrożność ze s tro n y  poskodowanego lu b  
osoby trzec ie j.

Najczęstszym  zarzutem  w  tzw . procesach samocho­
dow ych jes t zarzut w y łączne j w in y  poskodowanego. 
Podpada ją tu  w sze lk ie  w y p a d k i n iezachow ania Prze­
pisów, lu b  n iezachow ania dostatecznej ostrożności 
p rzy  przechodzeniu przez jezdnię, p rz y  w ychodzen iu  
spoza stojącego na je zd n i po jazdu, p rzy  w ys iadan iu  
z tra m w a ju  itd .

Jeże li poszkodowany p rz y c z y n ił się ty lk o  częścio­

w o  do po w stan ia  szkody przez to, że sam częściowo 
spow odow ał w ypadek, bądź przez to, że zw iększy ł 
szkodę przez sw oje zachow anie się po w yp a d ku  — 
nip. nie u d a ł się na tychm ia s t do lekarza , natenczas 
okoliczność ta może być uw zg lędn iona p rzy  oznacza­
n iu  w ysokości odszkodowania (art. 158 § 2 k.z.).

S IŁ A  W Y Ż S Z A

Pojęcie  „S iły  w yższe j“  do dziś jeszcze n ie  jest 
w  nauce usta lone jednom yśln ie , a byw a  także 
w  p ra k tyce  sądowej rozm a ic ie  określane.

T eoria  sub ie k tyw na  rozum ie  przez s iłę  wyższą w y ­
darzenie, k tó rego  w  pośród danych oko liczności n ie  
m ożna by ło  un ikn ą ć  an i p rzew idzieć, naw e t p rzy  do­
łożen iu  na jwyższego stopnia staranności.

T eoria  o b ie k tyw n a  na tom iast przez „s iłę  wyższą“ 
rozum ie  w ydarzen ie , k tó re  pow sta ło  poza obrębem  
ru c h u  m echanicznego środka k o m u n ik a c ji, a o b ja w i­
ło  się z potęgą, przewyższającą w sze lk ie  p rzyp ad k i, 
ja k ie  w  zw ycza jnym  to k u  rzeczy m og łyb y  być prze­
w idz iane .

P R Z E D S IĘ B IO R C A  R U C H U

A r t .  153 § 2 k.z. postanaw ia , że za szkodę w y rz ą ­
dzoną odpow iada zam iast w łaśc ic ie la  ten, kom u śro ­
dek k o m u n ik a c ji oddany b y ł do u ż y tk u  na jego w ła ­
sny rachunek i  niebezpieczeństwo.

[Kodeks Zobow iązań stw arza tu  k o n s tru k c ję  po ­
k ry w a ją c ą  się zupe łn ie  z k o n s tru k c ją  „p rze ds ię b io r­
cy ru c h u “  —  z u s tr ia c k ie j us taw y z 9 s ie rpn ia  1903 
(§ 1 ust. 3).

Ponieważ, ustaw a używ a zupełn ie  ogólnych o k re ­
śleń „rach un ek  i  niebezpieczeństwo“ , a n ie  określa  
b liże j po jęć i  n ie  zakreśla im  żadnych gran ic , p rze­
to m ożem y spotkać się w  życ iu  z szeregiem  sy tuacy j, 
k tó re  będą nasuw a ły  nam  w ą tp liw o śc i w  odpow iedzi 
na pytan ie , k to  je s t w  danej sy tu a c ji —  używ a jąc 
n o m e n k la tu ry  a u s triack ie j us taw y —  „przedsięb iorcą
ru c h u “ . .

Pojęcie  „p rzeds ięb io rcy  ru c h u “  n ie  nastręcza żad­
nych w ą tp liw ośc i, gdy m iędzy w łaśc ic ie lem  po jazdu 
a osobą używ ającą jejgo po jazd została zaw arta  
um ow a te j1 treści, że ju z  sam ch a ra k te r um o w y p rze­
rzuca niebezpieczeństwo ru c h u  z w łaśc ic ie la  na  oso­
bę różną od niego —  np. w  p rzyp ad ku  zaw arc ia  um o­
w y  o dzierżawę po jazdu  mechanicznego.

O rzecznictw o Sądu N a jw yższego p rz y jm u je , że 
„p rzedsięb iorcą ru c h u “ , w  raz ie  oddania po jazdu  do 
nap raw y, je s t w łaśc ic ie l w a rsz ta tu  na p ra w  samocho­
dow ych , jeże li napraw a w ym aga odbycia  ja zd y  p ró b ­
nej, bez k tó re j w a rsz ta t n ie  ma m ożności s tw ie rdze ­
n ia ’ czy nap raw a  została w yko n a n a  bez zarzutu . Np. 
oddano w óz do w arszta tu , celem  podtoczenia bębnów 
ham u lcow ych  i  założenia obłóg u ia  szczęki. Ponieważ 
p rzy  tego ro d za ju  n a p ra w a ch j jazda próbna  przed 
w yd an iem  w ozu z w a rsz ta tu  je s t n ieodzowna, d la te ­
go w łaśc ic ie l w a rsz ta tu  je s t „przedsięb iorcą ruch u  .

Jeże li w  czasie jazdy  p ró bn e j nastąp i w ypadek, 
wówczas zobow iązany do oddania odszkodowania jest 
przedsięb iorcą ru c h u “ , zam iast w łaśc ic ie la  po jazdu.

Jedno z orzeczeń Sądu Najwyższego p rz y jm u je , że 
jeże li oddano w óz do na p ra w y  osobie, k tó ra  n ie  ma 
zew olenia w ła d z  na przeprow adzan ie  na p ra w  samo­
chodow ych i  n a p ra w ia  je  ty lk o  poką tn ie , wówczas 
w łaśc ic ie l po jazdu odpow iada za w ynagrodzen ie  szko­
dy  pow sta łe j w  czasie jazdy  p róbne j, choćby je j od­
bycie z u w a g i na  c h a ra k te r na p ra w y by ło  konieczne.

Zdan iem  m o im  „p rzedsięb iorcą ru c h u “  je s t ten, 
k tó ry  na podstaw ie  stosunku  p raw nego istn ie jącego 
m iędzy n im  i  w łaśc ic ie lem  m a p ra w o  do wyłącznego 
dysponowania pojazdem .

Plrzez „dysponow anie  po jazdem “ rozum iem  decydo^ 
w an ie  o samochodzie odnośnie jego w łaśc iw ośc i jako  
środka ko m u n ikacy jn eg o  lń b  tra n s p o rtu  w  granicach 
u p ra w n ie ń  samego w ła śc ic ie la  —  np. dteeydowame
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o ty m  k ie d y  i  gdzie m a jedhać, gdzie m a garażować, ile  
m a zabrać to w a ru  itd .

P raw o  dysponow ania  może w yn ika ć :
a) bezpośrednio z um o w y —  np. w łaśc ic ie l, oddając 

wóz do u ż y tk u  in n e j osobie, w yraźn ie  zastrzeże, że ja z ­
da odbyw a się na rachunek i  niebezpieczeńswo danej 
osoby lub,

b) pośrednio ju ż  z samego cha ra k te ru  in ne j um o w y 
is tn ie ją ce j m iędzy w łaśc ic ie lem  po jazdu  a osobą różną 
od niego —  np. w  p rzyp a d ku  oddania samochodu do 
w arsz ta tu  samochodowego.

W  dalszej kon sekw enc ji tego s tanow iska nie  będzie 
„przedsięb iorcą ru c h u “  np. pasażer do rożk i samocho- 
dowej, w ła śc ic ie l przew ożonych m e b li itp ., gdyż osoby 
te są up raw n io ne  ty lk o  do użyc ia  po jazdu ja ko  środka 
k o m u n ik a c ji lu b  transp o rtu , bez p ra w a  dysponowania 
pojazdem, w  .granicach u p ra w n ie ń  samego w łaścic ie la .

W szelkie zarządzenia, kltóre osoby te ew entua ln ie  
będą w y d a w a ły  w  czasie jazdy, na leży uważać ty lk o  
za w y n ik o w ą  ich  u p raw n ie ń  do sprawniejszego w y k o ­
rzystan ia  w łaśc iw ośc i po jazdu  m echanicznego ja ko  
środka k o m u n ik a c ji i  tra n sp o rtu , a n.ie za dysponowa­
nie  wozem.

N ie  będzie —  zdaniem  m o im  —  „p rzeds ięb io rcą  ru ­
chu“  ten, k tó re m u  w łaśc ic ie l, w y ra ża ją c  się ję zyk iem  
codziennym , ¡pożycza wozu w ra z  z k ie row cą , np. celem 
odbycia w yc ieczk i, do Zakopanego.

W  ty m  p rzyp ad ku  bow iem  w ła śc ic ie l da le j dyspo­
nu je  wozem  i  tego rod za ju  stosunek p ra w n y  należy 
uważać za przew óz grzecznościowy, k tó ry  odbyw a się 
na rachunek i niebezpieczeństwo w łaśc ic ie la , choćby 
naw et osoba różna od w łaśc ic ie la  p o k ry w a ła  w  całości 
koszty zw iązane z u trzym an ie m  po jazdu w  ruchu.

G dyby je dn ak  w łaśc ic ie l po jazdu pożyczał sam wóz 
bez k ie ro w cy , wówczas osobę różną od w łaśc ic ie la  na 
leży uważać za „przedsięb iorcę ru c h u “ , gdyż osoba ta 
je s t wówczas u p raw n io na  do wyłącznego dysponowa­
n ia  wozem.

K w estia  p o k ryw a n ia  kosztów  zw iązanych z u trz y ­
m aniem  po jazdu  w  ru c h u  je s t —  zdaniem  m o im —d ru ­
gorzędna: ten m om ent .pow inien m ieć ty lk o  znaczenie 
pos iłkow e p rz y  rozs trzygan iu  py tan ią , k to  w  danej sy­
tu a c ji je s t „p rzeds ięb io rcą  ru c h u ’-'.

Jak  w idz im y , po jęc ie  „p rze ds ię b io rcy  ruchu." m usi 
być rozstrzygane od w yp a d ku  do w yp a d ku  w  zależno­
ści od okoliczności fak tycznych , a w łaśc ic ie l «pojazdu 
mechanicznego przed w yd an iem  wozu do u ż y tk u  in ne j 
osobie w in ie n  zachować dałekoidące ś rod k i ostrożności.

C U D Z Y  C Z Y N  B E Z P R A W N Y

Przez cudzy czyn bezpraw ny, w  w y n ik u  k tórego 
w łaśc ic ie l zosta ł pozbaw iony możności rozporządzania 
pojazdem, na leży rozum ieć wsze lką bezprawność: o- 
taiektywną (n iezaw in ioną) i  sub iek tyw ną  (zaw inioną).

Bezprawność ob ie k tyw n a  (n iezaw in iona) zachodzi 
wówczas, gdy np. ktoś przez pom y łkę  zab ie ra cudzy 
wóz.

Bezprawność sub ie k tyw na  (zaw in iona) zachodzi 
wówczas, gd y  k toś bez zezw olenia w łaśc ic ie la  używ a 
cudzego wozu,

Pod pojęcie czynu  bezprawnego będzie podpadał ta ­
k i  przypadek, gdy w łaśc ic ie l w a rsz ta tu  samochodowe­
go odbędzie p róbną  jazdę wozem, p rzy  k tó ry m  na leży 
np. w yp rostow ać b ło tn ik i lu b  zniszczoną lam pę zastą­
p ić  nową. C h a ra k te r n a p ra w y  n ie  w ym a ga ł odbycia  
jazdy  p róbne j.

Pod to  po jęcie  będą podpada ły rów n ież  ta k ie  w yp ad ­
k i  ja k  kradz ież  woziu, w ym uszan ie  ja zdy  pod w p ły ­
w em  groźby k a ra ln e j (np. zagrożenie rew o lw erem ) itd .

Zdaniem  m o im  bezp raw ny czyn zachodzi rów n ież  
wówczas, gdy osobą, k tó ra  o trzym a ła  w óz w  zastaw, 
będzie tego w ozu używ ała .

Z  szeregu orzeczeń Sądu Najwyższego w y n ik a , że 
wszelke dz ia ła n ia  k ie ro w c y  lu b  w spó łw łaśc ic ie la  w o ­
zu, ja k  np. oddanie k ie ro w n ic y  w  ręce osoby, k tó ra  nie 
um ie p row adz ić  wozu, tzw . w  żargon ie k ie row có w  
„czarne ja z d y " n ie  podpadają pod pojęcie bezprawnego

czynu, w  w y n ik u  k tórego w łaśc iec ie l zosta ł pozbaw io­
ny, m ożności rozporządzania po jazdem , na w e t m im o 
wyraźnego zakazu w łaśc ic ie la  pojazdu.

Z D E R Z E N IE  S IĘ  PO JA ZD Ó W  M E C H A N IC Z N Y C H

W  raz ie  zderzenia się po jazdów  m echanicznych m o . 
iżna w za jem n ie  dochodzić nap ra w ie n ia  szkód, ponie­
sionych w sku te k  zderzenia, ty lk o  na zasadach ogól­
nych, a w ięc  zobow iązany do dania odszkodowania jest 
ty lk o  ten, k to  ponosi w in ę  zderzenia.

Jeże li w ię c  ja k iś  po jazd m echan iczny zderzy się 
z in inym  dlatego ty lk o , że np. zacięła się k ie ro w n ic a  — 
bez w in y  k ie row cy , wówczas w ła śc ic ie l po jazdu, k tó ­
r y  zde rzy ł się z innym , będzie odpow iada ł za w yn ag ro ­
dzenie szkody, je że li poszkodowany udow odn i, że w in ę  
w yp a d ku  ponosi p rze c iw n ik .

PR ZEW Ó Z G R ZE C ZN O Ś C IO W Y

G dy uszkodzenie osoby lu b  rzeczy m ia ło  m iejsce 
p rz y  tzw . przewozie grzecznościowym , w łaśc ic ie l 
wzg lędnie inna  osoba zobow iązana do dania odszko­
dowania , odpow iada ty lk o  na zasadzie w in y , a w ię c  je .  
że li ponosi w in ę  w ypadku .

P rzew óz grzecznościowy zachodzi wówczas, gdy za 
przew óz n ie  um ów iono i n ie  pobrano żadnego w y n a ­
grodzenia w  gotówce lu b  w  in n ych  w a lo rach  (np. w ła ­
ścic ie l wozu bierze ze sobą znajom ego na wycieczkę).

Jeżeli podczas ja zdy  —  przypuśćm y —  w ybuchn ie  
z b io rn ik  z benzyną, i popa rzy osobę towarzyszącą lub  
spa li się je j bagaż,, wówczas w łaśc ic ie l ponosi w inę  
w yp a d ku  (np. przez to, że n ie  p rz y k ry ł w le w k i od 
zb io rn ika , sku tk ie m  czego w yrzu con y  n iedopa łek pa­
pierosa w p a d ł pnzez w le w k ę  do z b io rn ik a  i  spowodo­
w a ł jego eksplozję).

U W A G A  O G O LN A

K . Z. w  art. 155, postanaw ia , że w yłączen ie  z gór$ 
om aw ianych w yże j zasad odpow iedzia lności za w yn a ­
grodzenie szkód w y n ik ły c h  z ru c h u  po jazdów  m echa­
nicznych, je s t nieważne.

Jeżeli w ięc ktoś np. w yd z ie rża w i in ne j osobie sw ój 
Pojazd m echan iczny i  s trony  postanow ią  w  um ow ie, że 
ruch  odbyw a się na rachunek i  niebezpieczeństwo 
w łaśc ic ie la  pojazdu, to postanow ien ia  te z m ocy usta­
w y  są nieważne.

K pt. dr Edward Jaśko

KONCESJONOWANE
PRZEDSIĘBIORSTWO
T R A N S P O R T O W E

Aleksander MARCZAK
B Y D G O S Z C Z  
ul. Kanałowa 9

W y k  o n u j e 
przewozy różnych touia- 
róu; samochodami cięża­
rowymi no terenie całego 

woj. pomorskiego

U p rze jm ie  p ro s im y  Ob. Ob. K ie ro w c ó w  o czytelne 
podawanie nazwisk i  adresów na w p ła ta ch  o zagub io­
nych  p raw ach  jazdy. Za o m y łk i spowodowne n iedba­
ły m  lu ib n ieczy te lnym  podaw an iem  na zw isk  n ie  b ie ­
rzem y odpow iedzia lności.

A D M IN IS T R A C J A
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Z SALI SĄDOWEJ

SKUTKI BRAKU INSTRUKTORA PRZY NAUCE JAZDY
Jak ie  s k u tk i pociągnęła za sobą nauka  ja z d y  samo 

chodem bez w łaściw ego in s tru k to ra  można b y ło  n ie ­
dawno dow iedzieć się, na sa li sądowej w  W arszaw skim  
Sądzie O kręgow ym , k tó ry  fe ro w a ł i  w y ro k o w a ł w  s p ra . 
w ie  dw óch w sp ó łp ra co w n ikó w  i  jednocześnie p rz y ja ­
c ió ł k ie row cy , za trudnionego w  pe w n ym  przeds ięb io r­
s tw ie  oraz jego pom ocnika.

T e n  osta tn i n ie  posiadał p ra w a  jazdy, a .chciał je  
kon ieczn ie  uzyskać. W  związkru z ty m  jeżdżąc stałe 
z k ie row cą  samochodem c iężarow ym  m a rk i C hevro le t 
k o rzys ta ł z o ka z ji i  często za pozw olen iem  k ie ro w cy  
sam p ro w a d z ił maszynę. •

W ie le  razy  udaw ało  się to bez żadnych z łych sk u t­
ków , ta k  że pom ocn ik  poduczył się ju ż  w ca le  n ieźle 
p row adz ić  wóz. N ieste ty  n ie  do p row adz ił sw o je j n a u k i 
do końca. Pewnego dnia, po odw iez ien iu  ła d u n k u  na 
m ie jsce przeznaczenia ,obaj w ra c a li szosą O tw ock  
W arszawa pu s tym  samochodem do garażu. W óz p ro  
w a d z ił pom ocn ik  a obok niego siedzia ł k ie row ca , k tó ­
ry  m im o, że b y ł k ie ro w cą  dośw iadczonym  i  w  c iągu 
sw ej d łu g o le tn ie j p ra cy  w  ty m  zawodzie n ie  m ia ł n ig d y  
w ypadku , nie b y ł rów nocześnie u m ie ję tn y m  in s tru k ­
torem , uw aża ł bow iem , że pom ocn ik  je s t ju ż  dosta­
tecznie w yszko lony  w  k ie ro w a n iu  m aszyną i  obecnie 
n ie  m a ta k ie j po trze by  kon cen tro w an ia  uw ag i na jego 
ruchach  ja k  to pow in no  m ieć m ie jsce w  początkow ej 
faz ie  nauiki. K ie ro w ca  n ie  zauw ażył także, że pom oc­
n ik  n a b ra ł z b y t w ie lk ie j pewności siebie i  p row adz i 
w óz nieco za szybko, ja k  na swoje um ie ję tnośc i, tym  
ba rdz ie j, że szosa n ie  b y ła  pusta.

W  pew ne j odległości bow iem  p rzed  c iężąrów ką wlo_ 
k ła  się p la tfo rm a  na ładow ana m ąką i  —  ja k  to  zw yk le  
po jazdy konne, n ie  je cha ła  p ra w ą  stroną  szotsy, a ra ­
czej b liże j je j środka, fu rm a n  zaś, trz y m a ją c  le jce, 
szedł po  je j le w e j stron ie .

P om ocnik, p row adzący samochód da ł sygnał, w te ­
d y  fu rm a n  zaczął skręcać ba rdz ie j na p raw o , n iem n ie j 
je dn ak  sygnał b y ł ¡dany zb y t późno, a szybkość m a­
szyny za duża, ponadto  prow adzący ciężarów kę b y ł 
jeszcze niedośw iadczony, w ięc  speszony b liskośc ią  p la t­
fo rm y  n ie  w y lic z y ł na leżycie od ległości p rz y  w yp rze  
cLzaniu i  o ta r ł się o bok w ozu p rzyg n ia ta ją c  doń fu r ­
m ana.

Następnie, tracąc  panow anie nad  k ie row n icą , skrę­
c i ł  gw a łto w n ie  w  lewo, w je ch a ł do ro w u  przydrożnego, 
gdlzie łamiąic resor za trzym a ł się. W tedy  obaj w ysko ­
c z y li z szoferki, zobaczywszy p la tfo rm ę  przewróconą, 
a fu rm a n a  okrw aw ionego leżącego na szosie —  pod­
n ieś li go . i u łożyw szy na samochodzie p o je ch a li w raz 
z k ilk o m a  przechodn iam i —  św ia d ka m i tragicznego 
w yp a d k u  n a jp ie rw  do szp ita la , a  po tem  złożyć zam el­
dow anie  w  n a jb liższym  kom isa ria c ie  M .O.

O fia ra  w yp a d ku  —  fu rm a n  —  w  następstw ie  z łam a­
n ia  podstaw y czaszki oraz ogó lnych  obrażeń c ia ła  — 
zm arła .

*
Jak  w y n ik a  z powyższych okoliczności całe n ie ­

szczęśliwe zdarzenie za is tn ia ło  na sku tek  b ra k u  do 
św iadczenia o raz w  niedostatecznym  s topn iu  opanowa­
n ia  um ie ję tnośc i p row adzen ia  po jazdu  m echanicznego 
przez pom ocn ika  k ie ro w cy , p rz y  jednoczesnym  na b ra ­
n iu  prześw iadczen ia  przez obydw u, że pom ocn ik  tę 
um ie ję tność ju ż  posiada. .

S k u tk i tego przekonania, te j n ieuzasadnionej pew 
ności siebie, ja k ie j n ie s te ty  z w y k le  pod lega ją  m ło dz i 
k ie ro w cy , p rze d s ta w iły  się w  postaci śm ie rc i cz łow ie ­
ka, abs trahu jąc  ju ż  od uszkodzenia sam ochodu i p la t­
fo rm y . . . .,

A le  w łaśn ie  dlatego n ie  m ożna ca łkow ic ie  zw a lić  
w in y  na pom ocn ika, ponosi ją  rów n ież  k ie row ca , k tó ry  
b y ł jego in s tru k to re m  i  po w in ie n  zdawać sobie spraw ę 
z odpow iedzia lności jaką. b ierze na siebie. N a ruszy ł on

bow iem  § 67 p k t. 4 p rzep isów  o ru c h u  po ja zdów  m e­
chanicznych, a m ianow ic ie , że „k ie ro w ca  je s t odpowie_ 
d z ia łn y  za rozm yślne lu b  pochodzące z n iedba ls tw a  
dopuszczenie do sam odzielnego p row adzen ia  po jazdu 
przez osobę n ieposiadającą pozw o len ia na prow adzen ie 
.takiego po jazdu ’ “.

W  w yże j zaś op isanym  w y p a d k u  pom ocn ik  p ro w a ­
d z ił w óz ca łkow ic ie  sam odzieln ie bez w p ły w u  w o li k ie ­
ro w c y  i  w sku te k  tego n ie  z ro b ił tego co zrob ić  p o w i­
n ien, t j .  w  c h w ili ocenienia trudn ośc i w  w yprzedzen iu  
p la tfo rm y  w in ie n  b y ł zaham ować samochód, b y  um o­
ż liw ić  w oźn icy  zjechanie na p ra w ę  stronę jezdn i, a na ­
stępnie bezpiecznie go w yprzedzić .

, *
Sąd w  to k u  p rzew odu w z ią ł pod uwagę w szystk ie  

ok ilicznośc i obciąfiające ob ydw u  spraw ców  w yp ad ku  
i  skazał ich  z art. 230 § 1 K K  (za n ieum yślną  śm ierć 
człow ieka) k ie row cę  —  na 1 rok , a pom ocn ika  na 8 
m iesięcy w ięz ien ia .

W y ro k  ten  je s t s tosunkow o dosyć łagodny dz ięk i 
n ienagannej przeszłości skazanych, ja k  rów n ież  dz ięk i 
emu, że, zaraz po w yp ad ku , obaj w y p e łn il i dyspozy­

cje § 66 w yże j cy tow anych  p rzep isów  t j .  u d z ie lil i po­
m ocy ofie rze w y p a d k u  i  zam e ldow a li o w y p a d k u  na 
p o s te run ku  M.O.

Jak  z powyższego w y n ik a  n ie  na leży zby tn io  u fać 
sw o im  zdo lnościom  in s tru k to rs k im , je że li na w e t jes t 
się bardzo dośw iadczonym  k ie row cą , an i poddaw ać 
się na dm ie rne j dum ie i  za szybko p row adz ić  wóz, je ­
że li n ie  m a się dostatecznego dośw iadczenia.

Jerzy Zarzecki

Przedsiębiorstwo Transportowe 
L. Olszewski, K. Parysi

SPÓŁKA JAWNA
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W IT O L D  R Y C H TE R

Z JEEPKIEM W  ŚWIAT DALEKI!
M am  n ies te ty  ty lk o  n ie w ie lu  n iezawodnych 

przy jac ió ł. N iezawodnych n ie p rzy ja c ió ł — 
o w ie le  w ięce j. A le  z pośród p rzy jac ió ł n a j­
bardziej n iezawodnym  jest m ó j kochany Jee- 
pek. N ie  grzeszy on w praw dzie  urodą (nawet 
Urząd Skarbow y n ie  uważa go za luksus), odra­
pany, o n ieokreślonej barw ie, na połatanych 
gumach —  ale dotychczas n igdy  m nie  n ie  za­
w iód ł.

Gdy człek h a ru je  od rana do późnej nocy, 
w  pewnej c h w ili m ów i: „m am  dość —  w ys ia ­
dam“ . K ładz ie  się w tedy do łóżeczka i... um ie­
ra, lu b  rozpoczyna starania o w ys łan ie  go na 
wczasy, albo przedsiębierze długą, długą po­
dróż.

Różne są sposoby podróżowania. Znany za­
w odn ik  samochodowy —  Jerzy_ Nowak, jedzie 
dla przyjem ności row erem  nad morze. M azurek 
odmładza jakiegoś Kadeefa —  p ływ aka  i u s iłu ­
je  przepłynąć n im  W isłę (w  poprzek). Skocz- 
kow ski —  nowa gwiazda Jednodniowych Jazd 
Konkursow ych —  zapamiętale maszeruje p ie­
chotą, a pewien s łynny  pożeracz k ilo m e tró w  za­
pam iętale podróżuje ruchom ym i schodami na 
trasie W — Z.

Co do mnie, to  w  w yborze środka transportu  
zdecydowała rozm ówka z jednym  z „w ie lk ic h “ 
Depsamu. Uczony ten in żyn ie r tw ie rd z ił, że sa­
mochodu n ie  należy używać na odległość ponad 
100 k ilom e trów . W yn ika łoby  stąd, że chcąc 
mieć m a te ria ł z po lsk ich  szos o znakach d ro ­
gowych, o  robotach, o ruchu  samochodowym —  
pow inienem  b y ł pojechać ko le ją  i  z okna wago­
nu obserwować zjaw iska pozytyw ne j  negatyw ­
ne. A le  cóż? Wrodzona przekora w zię ła  górę 
nad powagą w ypow iedz i depsamowego „w ie l­
kiego“  i spróbowałem machnąć się nad morze... 
samochodem.

Zaczęło się od nam aw iania kochanego Jeepka. 
Ten w ielce szanowny czterokołowy obywatel 
tak już  ro b ił bokam i, że m oja propozycja w y ­
dawała się zupełnie nierealna. G dym  go k u p ił 
w  charakterze w raka , m ia ł za sobą 49 tys. m il. 
Przejechałem  bez do tkn ięc ia  wnętrzności 56 
tys. km .. Czy można ryzykować?

W ziąłem  Jeepcia na ,,am bit“ . Palnąłem  mu 
w  najlepszym  po lsk im  języku  odczyt na temat 
współzawodnictwa, wyścigu pracy, oszczędności, 
odbudowy W arszawy... On n ic! I  ta k  w iedzia ł, 
kochany łobuz, że spe łn ił w szystk ie  te zadania. 
Dopiero, gdym  m u obiecał nowe gum y (skąd je  
teraz wziąć, gdy z forsą ja k  zw yk le  krucho?) —  
zastukał radośnie w y b ity m i panew kam i, że 
o mało s iln ik  się nie rozlecia ł.

Radę w  radę, postanow iliśm y obaj pojechać 
i... w rócić. Bohaterskie postanowienie, zaiste. 
Szaleńcze. A le  cóż? Do odważnych św ia t należy.

Zna leź li się dobrzy ludzie, k tó rzy  pożyczyli 
m i dw ie  opony: chybotanie kó ł przednich usta­
ło. Jeepcio p rzy rzek ł, że n ie  weźmie n igdy  po­
nad 13 lit ró w  na setkę i  do trzym a ł tego bez za­
rzu tu . Oczyściłem tab lice  re jestracy jne , prze­
ta rłem  szyby i...

Ruszyliśm y. Jeepek, n ie  mogę powiedzieć n ic  
złego. C iągnął uparcie, n iezm ordowanie, w y ­
trw a le . Nawet ciśnienie o le ju  podniósł do dw u ­
dziestu fun tów . Dyszał, ale szedł, dum nie obno­
sząc swe „go łębn ikow e nadwozie“  po polskich 
szosach.

Cóż z tego, że w yprzedza ły nas n ie jedn okro t­
n ie  ciężarówki, k tó rych  ludzka zawartość g ło­
śno* szydziła z naszego powolnego tempa pięć­
dziesięciu na godzinę? Cóż z tego, że w yp rze ­
dz iło  nas w ie le  C y trynek  i  Ścierwoletek, pę­
dzących na złam anie karku? Cóż z tego, że b y ­
liśm y  obaj przedm iotem  k p in  w łaśc ic ie li super- 
sportow ych B M W  i  innych  Dekawek? Cóż z te ­
go, skoro jadąc tak  w o ln iu tko , ale idea ln ie  ró w ­
no —  p rzyb y liśm y  do celu przed w szys tk im i in ­
nym i, k tó rzy  m usie li co chw ila  przeryw ać swe 
rekordowe tempo, celem dokonania jak ichś  na­
praw , zm iany p rzeb itych  lub  uszkodzonych 
w sku tek zagrzania dętek, posilenia się na „z ie ­
lonej traw ce“ , łub  dokonania czynności odwad­
n ia jących.

Jeepek upa rł się i p rzeby ł całą podróż od po­
czątku do końca bez najdrobn ie jszego uszkodze­
nia. S tuka ł panewkam i, biedaczysko, p od ryg i­
w a ł bąb low a tym i oponami, szum iał w y ro b io ­
n ym i sa te litam i ty ln e j p rzek ładn i, ale b ieg ł 
i b ieg ł tak  w y trw a le , że dum ny by łem  z p rzy ­
jaciela.

* * i *

A le , do rzeczy! Przecież ostatn i raz pisałem 
reportaż z dróg po lskich przed rok iem . W iele 
się zm ieniło  od tego czasu. A  w ięc ruszył.śm y 
na Jabłonnę i M o d lin  poprzez p u n k t ko n tro ln y  
na Pelcowiźnie, k tó ry  dokładn ie  obejrzawszy 
pap iery i maszynę z m iły m  uśmiechem życzył 
przyjem nego w ypoczynku.

Tak pokrzepien i na duchu przez m ilic y jn y c h  
rycerzy, sunęliśm y aż do Płońska, gdzie znów 
p u n k t ko n tro ln y  badał pap iery, zadowolony, że 
m u się naw iną ł pod rękę samochód. Ważne m ia­
sto ten Płońsk —  punk t k o n tro ln y  M O posiada. 
U rzędujący m ilic ja n t b y ł up rzedza jąco ’grzecz­
ny, choć n iezw ykle  s łużbisty. Natom iast P łońsk 
n ie  może poszczycić się dobrym  b ruk iem . K o ­
cie łb y , ja k  zaraza, pow yb ijane  i  kostropate.

M iędzy Zakroczym iem , a P łońskiem  w re  pra ­
ca na szosie. Poszerzają i  p ros tu ją  drogę, budu­
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ją  nasypy, p rzekopu ją  wzgórza. D a le j droga do­
skonała. W idać ślady n iedaw nych prac. Nato­
m iast ruch wysoce m ize rny  tak, że czuliśm y się 
p raw dz iw ym i k ró la m i n ie  mając konku renc ji. 
Pustka jest tak  w ie lka , że now y koński narybek, 
k tó ry  rzadko w id z i samochody, dem onstruje 
przepisowy strach, pchając się z w e h iku ła m i do 
rowów .

I  oto D rob in , słynne m 'asto. Jedyne w  Pol­
sce, w  k tó rym  nie wolno się zatrzym ać. D la  cze­
go? Już pisałem o ty m  przed rok iem  i  nawet 
dem onstrowałem  fo tog ra fię  znaku zakazu za­
trzym yw an ia  się, ustaw ionego przed w jazdem  
do miasta, oraz powtórzonego w  samym mieście. 
M iejscowe władze kp ią  sobie prawdopodobnie 
z zarządzenia D epdróko łu  (to Jeepek w yna laz ł 
tę nazwę, ja k  również nazwę Depsam) o dopro­
wadzeniu znaków drogowych do porządku- 
Oczywista, że D epdrokół n ic  n ie  może zrobić, 
gdyż jeżdżąc pociągiem, a nie samochodem, nie 
w ie  o kom icznych znakach w  D rob in ie . M e ldu­
ję posłusznie: stoją! Gwiżdżą na zarządzenie i  na 
zdrow y rozsądek. B ru k i też podłe.

A le  oto i Sierpc, a za m m  R ypin , k tó ry  poło­
ży ł śliczną kostkę na u licach. Szosa wciąż nad­
zwyczajna —  ja k  na wystawę. O dziwo —  żad­
nego punk tu  kontrolnego.

Znając tra d ycy jn ą  złą drogę na D obrzyń —  
Golub pojechałem  w ypróbow aną szosą na B rod­
nicę i Jabłonowo. N iestety droga bardzo się 
popsuła i okazała się mocno dziuraw ą. Nato­
m iast zaraz za Jabłonowem  gw a łtow n ie  zm ien i­
ła się w  szeroką i nowo ukończoną wspaniałą 
'szosę, która już  bez zm iany doprowadziła nas 
do Grudz-ądza. Szukałem i  tu  punk tu  k o n tro l­
nego, tego tradycyjnego punk tu  z próbą św ia­
te ł w  b ia ły  dzień, a tu ... n ic  nie ma. Zupełnie 
w o lna droga.

N ie  obyło  się n a tu ra ln ie  bez chichotu mego 
Jeepka. Gdzieś po drodze zaparł się nagle na 
cztery hamulce i aż k w ik n ą ł z uciechy. Spoj­
rzałem : na skrzyżow an iu  drogowskaz „G ru ­
dziądz 40 k m “ . „Czego ryczysz, drabie?1 —  
huknąłem .

Jeepek w zd rygną ł się i pomaszerował dzie­
w ięć i pó ł m etra da le j, za trzym ując się znów 
przed tablicą. Na n ie j „s to ja ło “  ja k  w ó ł: „G ru ­
dziądz 42 k m “ . Tak w ięc dwa k ilo m e try  równe 
są tam  dziew ięciu  i  pół m etrom . W yraźne po­
tw ierdzen ie  te o r ii względności.

Na 3 k ilo m e try  przed Grudziądzem stoi p ięk­
n ie  pom alow any znak ograniczenia szybkości 
do 30 km/godz. Szosa pusta, a ograniczenie jest. 
Po co? Tego chyba nie w iedzą m iejscowe 
władze.

M ów icie , że W arzawa odbudow uje się w  w y ­
ścigowym  tempie? To zobaczcie Grudziądz. 
Gdzie b y ły  ru in y  —  założono p iękne k w ie tn ik i. 
Nawet tram w a je  chodzą szybszym truchc ik iem .

Od Grudziądza do K w id zyn ia  poprzednia w ą­
ska szosa została p raw ie  d w u k ro tn ie  poszerzo­

na i zam ieniła się w  doskonałą i  w y ją tko w o  
piękną drogę o w ie lu  m alow niczych zakrętach. 
Co chw ila  stoi now y znak drogow y „8 Z “ . I  rze­
czywiście: osiem łagodnych w iraży , k tó re  moż­
na machnąć sto na godzinę. Zaraz za znakiem  
końca tych  „8 Z “  —  dwa potężne zakręty, n ie­
stety n ie  oznaczone. W szystko na odwrót...

0  samochodach nic n ie  mogę napisać, bow iem  
ich n ie było . Spotka liśm y zaledwie jeden ciąg­
n ik  z przyczepą, bez num erów .

Zam iast w eh iku łów , na szosie zna jdu je  się 
niezliczona ilość d rob iu . Gęsi, k u ry , indyczk i 
i wszelka inna gadzina —  wszystko to  spaceruje 
po szosie i  denerwując kierowcę zmusza go do 
ustawicznego hamowania, om ijan ia , balansowa­
nia, złoszczenia się. N ik t  zw ie rzyny n ie  spędza 
z szosy, m im o, iż  przepisy w yraźn ie  to  naka­
zują. Czyżby droga by ła  d la  p tactw a domowe­
go? Jeepek n ie  ma zwyczaju być gęsiobójcą. 
Jakoś p rzeb ija ł się z biedą przez tę  skrzyd la tą  
zaporę, ale n a k lą ł się, ja k  n igdy .

K w idzyń , M albork, Tczew. Wszędzie droga, 
jaik stół. Rzadko gdzie za granicą spotykałem  ta­
kie drog i na ta k  d ług im  dystansie. Jeżeli do te ­
go dodać że przecież przed dwoma la ty  drogi 
nasze b y ły  p raw ie  ca łkow ic ie  zniszczone, to  m u­
sim y n isko  pok łon ić  się przed naszym i wodzam i 
od kom un ikac ji. D okona li n ie w ą tp liw ie  cudu. 
Bez rozgłosu, bez rek lam y, bez hałasu —  je d y ­
n ie  mocną głowę i wytężoną pracą. Teraz śm ia­
ło  możemy w szystkie  k re sk i na mapie samocho­
dowej pomalować na jp iękn ie jszym  m ocnym  ko­
lorem . N aw ierzchn ia  pierwszorzędna, k rz y w i­
zny przewyższone, szerokość bardzo dogodna. 
Jakaż to  oszczędność w  zużyciu samochodów! 
Jaka wygoda d la  jazdy!

Znacie, d rodzy1 koledzy, najgorszy _ odcinek 
b ru ku  w  Polsce? Oczywista —  powiecie —  od­
cinek ta k i is tn ie je  m iędzy dwom a m ostam i ko­
le jo w ym i w  Tczewie.

A  w łaśnie że nie! Już go n ie  ma. Leży tam  
teraz p iękny kostkow y b ru k  i jodzie się, ja k  po 
stole. C a łym i dz ies ią tkam i la t p ie k ie ln y  b ru k  
w  Tczewie leżał i leżał. Aż nagle teraz... z n ik ł 
bez śladu. Serdecznie dz ięku jem y. W iw a t w ła ­
dze drogowe!

1 znów doskonała droga z Tczewa do Gdań­
ska. Drobne niedomagania wciąż są usuwane. 
Praca w re.

Lecz oto już  O run ia . Nareszcie p u n k t k o n tro l­
ny. Pom yślcie: z w y ją tk ie m  Płońska —  droga 
wolna cały czas! Zresztą m ilic ja n t na punkcie 
stara się ja k  um ie, by kon tro la  n ie  by ła  p rzy ­
kra . W praw dzie sprawdza samochód dość do­
k ładn ie ; naw et ko n tro lu je  lu z  w  k ie row n iku . 
A le  czyni to tak uprze jm .e, że Jeepek aż ru m ie ­
n i się z zadowolenia, bow iem  o trzym u je  pochwa­
łę za dob ry  w y n ik  ko n tro li.
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W  Gdańsku zd ję to  nareszcie z g łów nych u lic  
poniem ieckie znaki drogowe. N ieste ty  pozostały 
one jeszcze na u licach bocznych. Prawdopodob­
nie porządki idą tu  „na  ra ty “ .

A  teraz małe zastrzeżenie. Chodzi o Wrzeszcz 
i o słynną „autostradę w  G U M ie“ . C zyte ln icy  
pam ięta ją pew ien fe lie ton  z opisem szeroko re ­
klam ow anej „au tos trady“ , k tó re j o tw arc ie  od­
by ło  się z w ie lk im  i  niezasłużonym  hukiem . 
U liczka ta, rów noleg ła do g łów nej u lic y  Wrzesz­
cza, składa się z k ilk u  kawałeczków, p rze ryw a­
nych domami, m iędzy k tó ry m i k ró lo w a ł dom 
GUM -u (Gł. Urzędu Morskiego). Obecnie G UM  
już  wyszedł z domu, a dom is tn ie je . Inne dom y 
też. T ak w ięc „autostrada“  jest bezużyteczna. 
M ie jscow i no rm a ln i obyw ate le  n ie  mogą pojąć, 
po co by ło  pakować grubą forsę w to  przedsię­
wzięcie.

* **

Sopot, ja k  Sopot. Po staremu. W ydano zakaz 
parkow ania samochodów na u lic y  S ta lina, ale 
znaki ustawiono... p ią te  przez dziesiąte. Jak się 
tra f i akura t la ta rn ia , a lbo drzew ko —  znak na 
n im  jest. Gdy drzewka n ie  ma, znaku n ie  ma. 
Sposób uw idoczn ien ia  zakazu urąga n ie  ty lk o  
przepisom, ale i  zdrowem u rozsądkowi.

Sopot w  ogóle jest „na  ba k ie r“  z przepisam i, 
a nawet z log iką . Na u l. Rok os sows kiego przez 
oszczędność ustaw iono ty lk o  k ilk a  znaków  za­
kazu posto ju  —  znów, gdy t r ia f i ła  się la ta rn ia . 
Jest to  u lica  jednokie runkow a, a dojazd do n ie j 
z drugiego końca wym aga nadłożenia drog i 
o dobre dwa k ilo m e try . Czy to zgadza się z „s y ­
stemem O“ ? N ie jestem  w praw dzie  ta k  w y b it­
nym  fachowcem od ruchu  drogowego, ja k  w ła ­
dze sopockie, lecz m im o to  w id z i m i się, że ktoś 
pow in ienby nauczyć się tam  czegoś i  n ie  rob ić  
głupstw. T ak przecież nakazuje M in is te rs tw o  
K om un ikac ji. Czy inspekto r tegoż M in is te rs tw a  
n ie  zechciałby zainteresować się s ław nym i ogra­
niczeniam i ruchu  w  Sopocie? Jeepek b y łb y  m u 
bardzo wdzięczny.

Tamże nad każdym  o tw a rtym  w łazem  do ka ­
nału stoi na jezdn i na jp raw dziw szy n iem iecki 
znak ostrzegawczy: w y k rz y k n ik  (z kropką) w  
tró jkącie . To ju ż  jest skandal, tak ie  k u lty w o ­
wanie niemczyzny.

Oświetlenie prze lo tow ej a rte r ii Sopotu ga­
zem — okropne. W łaśc iw ie  wcale go nie ma. 
T rzy  p a ln ik i la ta rn i posada ją  po jednej lu b  po 
dw ie koszu lk i. System „O “  zapewne, ale źle po­
ję ty . Gaz uchodzi z trzech otworów . Zresztą 
idzie ta k i specjalista od zapalania i zapala. A  co 
zapali następną la tarn ię , to w  poprzednich ciś­
n ienie m aleje i po ko le i gasną. Ś w ie tny system: 
jegomość w ykonu je  pracę, gazownia oszczędza

gaz i koszulki, a autom obilis ta  ma przecież 
swoje własne re fle k to ry , k tóre  nikogo nie 
kosztują.

* *- *

A  propos re flek to rów . W idz ia łem  w ie lo k ro t­
n ie  autobusy M ZK G G , które  w  egipskich ciem ­
nościach Sopotu m ia ły  zapalone jedyn ie  dw ie 
niebieskie la ta rk i na przodzie i  żadnej z ty łu . 
N ik t  n ic  na to  nie m ów i. „System  O “ ? Czy 
świadome ryzyko? Natom iast m il cja n ie zga­
dza się, by samochody us taw ia ły  się . przed 
skrzyżowaniem  w  dwa rzędy, ja k  w  każdym  
nowoczesnym mieście. M a ją  jechać w  ko le j­
ce —  jeden za drug im . Tak m i to w ytłum aczy ł 
up rze jm y m ilic ja n t, z po litow an iem  uśmiecha­
jąc się na przypom nien iem  e, że o tym  nie 
w iem , gdyż przyjeżdżam  z głębokie j p ro w in ­
c j i  —  z W arszawy.

*  **i
Przed w spania ły Grand H o te l w  Sopocie p ro ­

wadzi rów n ie  w span ia ły  i e fektow ny podjazd. 
N ieste ty  n ie  wolno się na n im  zatrzymać, bo- 
w ićm  przed w jazdem stoją dw a n o w iu tk ie  zna­
k i;  jeden —  zakazu posto ju, a d rug i — zaka­
zu... za trzym yw ania  się. Tak, w yraźn ie  i n ie ­
dwuznacznie —  zakaz za trzym yw ania  się. Po­
m ija jąc  nonsens ustaw ian ia  jednocześnie obu 
tych  znaków, należy zastanowić się, w  ja k i spo­
sób wyskoczyć w  (biegu przed G rand Hotelem  
z samochodu i to z bagażami...

P o m y łk i nie ma, bow iem  p rzy  końcu pod ja­
zdu, gdy znów się zjeżdża na u licę, obydwa zna­
k i są powtórzone z tab liczką „kon iec“  —  jak  
na jbardzie j przepisowo.

O, kochane, mądre, przew idujące i wspaniałe 
W ładze Sopotu... Uczcie się p iln ie , bow iem  
człek n igdy  n ie  jest za m ądry. K upcie  sobie In ­
s trukc ję  M im sters tw a K o m u n ika c ji o znakach 
drogowych. | | - ,

; ...... . . K*

B y  ukoronować me spostrzeżenia, Jeepek za­
w ió z ł m nie na .u licę Szopena, dobiegającą do 
u lic y  Kościuszki. I  co w idzę? Czy m n ie  stare 
oczy n ie mylą? A leż nie! Oto na chodn iku u l i ­
cy Szopena, sterczy cudaczny znak drogowy. 
Na okrągłe j b ia łe j tarczy, obrzeżonej czerwo­
nym  otokiem, w id n ie ją  trz y  czarne s trza łk i: 
jedna w  lewo, jedna w  prawo, a jedna... w  dół. 
Co to znaczy?

Należałoby się domyślać, że w olno m i jechać 
w  lewo, albo w  praw o (zresztą i  tak  nie ma in ­
nej m ożliw ośc i), albo wreszc e... cofać -się z po­
w ro tem  u licą  Szopena, bow iem  strzałka piono­
wa skierowana jes t w  dół. A le  u lica  Kościuszki 
jest jednokierunkowa, w  lewo. Co tu  czymć? 
Gdzie dowiedzieć się o znaczenie tego id io tycz­
nego znaku? Chyba w  Verkehrspolize iburo 
w  B e rlin ie , bow iem  znak ma wszelkie cechy 
niem ieckiego...
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Jeepek tak  żachnął się ze złości na ludzką 
głupotę, że o mało n ie rozerw a ł tłu m ika . W y r­
w a ł z kopyta i zaniósł m nie w  stronę G dyn i.

Masz babo placek! M yśla łem , że Gdynia, to 
ju ż  co innego, a tu, ja k  w ó ł... znak 5 km/godz. 
Oczywiście n ik t  się do tego nie stosuje, bo 
i jak?  Przed zajezdnią M Z K G G  na szosie gdań­
skie j — znak zakazu parkowania. Odwołania 
me ma.

Na samym środku Św ię to jańsk ie j stoi samo­
chód M Z K G G  do napraw y sieci tro lleybusow ej. 
Samochód ten posiada z przodu i  z ty łu  po dwa 
niem ieckie znaki uw ag1, w y k rz y k n ik i w  t r ó j­
kątach. Pow tarzam : n iem ieckie  ko lo ry  i  n ie ­
m ieckie  znaki. A  niem iecka okupacja skończyła 
się w  ro ku  1945, o czym uroczyście zawiada­
m iam  dyrekcję  M ZK G G .

* *: i *

U c iek liśm y z G dyn i jeszcze dalej, hen, nad 
o tw arte  morze. U c iek liśm y tam , gdz.e nie ma 
dróg, nonsensów, samochodów i c iągn ików  bez 
num erów, przyczep w  rozpaczliw ym  stanie 
techlnicznym; tam, gdzie morze w yrozum ia le  
szum i i  ko i nerw y, stargane ludzką głupotą, 
ru jnu jącą  pozytyw ne i w ie lk ie  w y s iłk i ludz i 
pracy...

Ludzie, ludzie ! Zobaczcie trasę W — Z w  W ar­
szawie, a może nauczycie się, ja k  należy roz­
w iązywać prob lem y regu lac ji ruchu  i  ustawiać 
znaki ostrzegawcze w  m iastach.

* **

Po k ilk u  dniach trzeba było  jednak wracać. 
Zdawało się, że n ic już  nowego n.e zauważymy. 
A le, skąd!

W  O run i stoi n iem iecki znak niebezpieczeń­
stwa, zresztą bez uspraw ied liw ionego powodu. 
W  Tczewie, gdzie zniesiono już  s ław ny punkt 
ko n tro ln y  ze spowiedzią w  budce i zapisywa­
niem  do w ie lk ie j księgi, droga na Warszawę 
wskazana przez Bydgoszcz. Dlaczego nie przez 
M a lbork, przez k tó ry  i doskonale się jedzie 
i droga ładniejsza, a ponadto krótsza?
W spania ły  kaw a łek betonowej szosy przechodzi 
przez znane ju ż  C zyte ln ikom  osiedle o h  sto- 
ryczne j nazwie Gnojewo. D epdrókoł w y jaśn ił 
na łam ach „M o to ryza c ji1, że Gnojewo było  już 
dawno Gnojewem  i Gnojewem  zostanie. A le, 
dlaczego nazywa się Gnojewo, zrozum iałem  do­
p ie ro  teraz. Oto czyściutka betonowa na­
w ierzchn ia  szosy, p rzy przejeżdżaniu przez 
Gnojewo, pokryw a się k ilkucen tym e trow ą  w a r­
stwą... gnoju. Zapewniam , nie jest to w idok 
przy jem ny, choć może z historycznego punk tu  
w idzen ia  —  w łaśc iw y. .

D z ia tk i w  M a lborku  m ają  w yb itn e  zdolności 
wojskowe. Z n iebyw ałą  ru tyn ą  strze la ją  do sa­
mochodu z procy. A le  ja k  strzela ją! Proszę w ie ­

rzyć, że „zak łada ją1 p raw id łow o poprawkę p rzy  
celowaniu — przed samochód —  uwzględnia jąc 
jego szybkość. Urodzeni strze lcy sam olotowi.

W G rudziądzu, na początku m iasta, ustnieje 
bardzo w ygodny skró t drogi, prowadzący brze­
giem  przedmieścia. Szkoda, że drogowskaz jest 
tak  umieszczony, iż  w idać go jedyn ie  od strony 
p rzec iw ne j. Ten błąd wymaga niezw łocznej in ­
te rw enc ji.

Jadąc do W arszaw y zaryzykowałem  s te r o ­
wać się z Radzynia nie do B rodn icy, lecz do 
Wąbrzeźna, bow iem  tam  prow adziła  nowo-zbu- 
dowana szosa. I  n ie zaw iodłem  się. Szosa 
w praw dzie  jeszcze ma k a w a łk i podłe, ale na 
ogół ju ż  jest przebudowana i to idealn ie : sze­
roko, gładko, z przewyższonym i zakrętam i. 
I  znów zdum iałem  się, t e d y  zdążono dokonać 
te j w ie lk ie j i tak  pożytecznej pracy ? W  zachwy­
cie nie zauważyłem  nawet fatalnego b ruku  
w  G olub iu . To Jeepek odczuł go na własnej 
skórze i  pokornie pros i o popraw ien ie.

A  w  W ąbrzeźnie poku tu ją  jeszcze niem ieckie  
znaki drogowe i sposób ustaw ien ia  drogowska­
zów pozostawia w ie le  do życzenia.

*  **

W  Jeżewie, m ałe j dziurce, odpust. Szosa peł­
na ludz i, po bokach k ra m ik i, karuzele. M ło ­
dzian stoi z row erem  na środku drogi i ani m y­
ś li się usunąć. B y ł bardzo dum ny, że swoją 
osobą i row erem  zm usił samochód do zjechania 
z drogi...

W  D rob in ie  oczywiśc.e nie zatrzym ałem  się, 
zgodnie z us taw ionym i tam  znakam i zakazu. 
M iędzy P łońsk em a Kroczewem  „n a k ry łe m 1 
n iem ieckie  znaki ostrzegawcze. Tam  też ro ­
boty drogowe zabezpieczone są znakam i zakazu 
przejaz du, choć inne j drog i nie ma. Często też 
w id n ie je  zbędne ograniczenie szybkości do 
10 km/godz.

I  oto ju ż  Jabłonna. S łynna Jabłonna, przed 
którą, na dob ry  k ilo m e tr, us taw iony jest znak 
ograniczenia szybkości do... 20 km/godz., choć 
z przeciw nej s trony takiego ograniczenia nie 
ma. Tak! Jabłonna ma w y b itn ie  zwolnione 
tempo, choć w yraźn ie ... jednostronnie.

*  * *

P unk t k o n tro ln y  na Pelcow iźńie p rz y w ita ł 
m nie m .łym  uśmiechem i  grzeczną, poważną 
kon tro lą . N ie w ą tp liw ie , u jm u ją cy  sposób w y ­
konyw ania  służby, stosowany coraz częściej 
przez kochanych „s ta low ych  obrońców automo- 
b ilis tó w “ , dobrze harm onizu je  z n iebyw a łym i 
os.ągnięciam i w  dziedzin ie przebudowy dróg; 
z osągnięciami, o k tó rych  w ie  ty lk o  ten, k to  
znał stan przedwojenny, k to  łam ał resory zaraz
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po w o jn ie  i  przebiegał tysiące k ilom e trów , ja k  
Polska długa i szeroka.

W ydaje  m i się, że ta  o lb rzym ia  i nieustająca 
praca jest jeszcze za m ało uw ypuk lona  wśród 
innych w spania łych osiągnięć. Jest ona n iew ą t­
p liw ie  za skrom nie reklam owana. Za mało zda­
jem y sobie sprawę z o lb rzym ich  korzyści, ja k ie  
daje nam  posiadanie doskonałych d róg i n ie  do­
ceniamy naogół w artości g igantycznych w y s ił­
ków o doprowadzenie polskich szos do stanu, 
k tó rym  m ógłby się poszczycić na jbardz ie j w y ­
magający k ra j.

* *I *
N ie um iem  znaleźć dostatecznie mocnych 

słów, by  odpowiednio w yraz ić  uznanie naszym 
drogowcom za ich  n ie zw yk ły  w yczyn w  tak 
k ró tk  m  czasie. Mogę jedyn ie  zauważyć, że my, 
autom obiliśc i, n ie nadążyliśm y za drogowcam i. 
A  przecież ich praca zobowiązuje nas do po tro ­
jenia w ys iłkó w , do wzmożenia szlachetnej 
i  pozytyw ne j ryw a liza c ji.

Drogowcy! Daliście nam i dajecie  nadal do­
bre drogi. M y  m usim y dobrze jeździć po tych  
drogach. M us im y dbać o to, by nasze samo­
chody u zysk iw a ły  znacznie większe przebiegi 
m iędzynaprawcze, by opony przekraczały w y ­
znaczone im  no rm y k ilom etrażu , b y  zużycie 
pa liw a  malało. W y, drogowcy, u ła tw iac ie  nam 
to  zadanie i  za to  w inn iśm y  W am szczerą 
wdzięczność.

A  gdy spotkam y „p ira ta “ , k tó ry  ściga się na 
ciężarówce z osobówką; k tó ry  w ykopu je  dołek 
w  nowo zbudowanej szosie, b y  postawić zby t 
w ysoki podnośnik pod ko ło ; k tó ry  „zarzuca“ 
wozem na zakrętach niszcząc opony i  naw ie rz­
chnię drog i; k tó ry  przeciąża samochód i lekce­
waży sobie słuszne ograniczenia —  tego w y k lu ­
czymy z naszego grona i  będziemy go w y ty k a li 
palcam i p rzy każdej okazji, ja ko  społecznego 
szkodnika.

* **
Jeepek, w ie rn y  i n iezawodny towarzysz p ra ­

cy i w ypoczynku, potw ierdza wszystko powyż­
sze, ale pokorn ie  prosi, by  i on m ógł przyczy­
n ić  się jeszcze w ięcej do wspólngeo dzieła. 
Tw ie rdz i stanowczo, że każda taka dłuższa jazda 
daje ty le  c iekaw ych obserwacji, że pow in ien 
być częściej w ysy łany do w y łapyw an ia  nonsen­
sów i błędów, k tó rych  istn ien ie  jest obrazą po­
zy tyw ne j pracy drogowców, a k tó rych  w y t­
knięcie w  ta k im  fe lie ton ie  daje zawsze dobre 
rezu lta ty . W . Rychter

RO ŚNIE P R O D U K C JA  PR ZYC ZEP. Jarocińsk ie  
Z ak łady  M e ta low e „B ra c ia  W olke“  zako m un ikow a ły  
n iedawno w  spec ja lnym  m e ldu nku  „M o to z b y to w i“ , 
że załoga ich  w yp ro d u ko w a ła  p rzed te rm inow o  
400-tną przyczepę samochodową, 10-tonową. Chodzi 
tu  o przyczepy k ło n ico w e  —  używ ane do tra n sp o r­
tu  d łużyc  z laśów#. W zmożona p ro d u kc ja  tych  p rz y ­
czep p rzyczyn ia  śię w ięc  do usp raw n ie n ia  naszej 
gospodarki leśnej. N iezależnie od przekroczenia p la ­
nu p rodukcy jnego  Z ak ła d y  Jaroc ińsk ie  zobow iąza­
ły  się do dalszego ulepszania sw ej p ro d u kc ji.

Różne
C Z T E R Y  P A C H O W E  C Z A S O P IS M A  

K O M U N IK A C Y J N E  W Y C H O D Z IĆ  B Ę D Ą  
W 'R. 1950-ym.

W  resorcie k o m u n ik a c ji ukazyw ać się będą 
w  p rzysz łym  ro k u  w  dalszym  ciągu m iesięczn ik i 
„P rzeg ląd  K o m u n ik a c y jn y “ , „P rzeg ląd  K o le jo w y “ 
i  „D ro g o w n ic tw o “  oraz m ies ięczn ik „M o to ry z a c ja “ , 

k tó ry  jest organem  prasow ym  D epartam entu  Samocho­
dowego M. K ., oraz Z w ią z k u  Zawodowego T ranspor­
tow ców , A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i i Pol. Z w . M o tocy­
klow ego.

Ż Y C IO R Y S Y  P R Z O D O W N IK Ó W  I  R A C J O N A L IZ A ­

TORÓW  K O M U N IK A C Y J N Y C H

W  zw iązku  z zaleceniem  Zarządu G łów nego 
Z .Z .K . (G łów ny  K o m ite t W spółzaw odn ictw a Pracy) 
W ydaw n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e  p rz y s tą p iły  do w y ­
dania d ru k ie m  życ io rysów  p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo ­
n a liza to ró w  w  k o m u n ik a c ji.

Już  w  na jb liższym  czasie ukażą się nakładem  
W .K. (B ib lio teczka  P rzo d o w n ikó w  i  R ac jona liza to - 
tó w  w  K o m u n ik a c ji)  broszury, zaw iera jące życ io ry ­
sy i  opis p racy  oraz osiągnięć ra c jon a liza to rsk ich  
4-ch w y b itn y c h  ko le ja rzy . Będzie to  p ierw sza se­
r ia  tego ty p u  broszur w  k o m u n ika c ji. S topn iow o 
ukazyw ać się będą dalsze serie.

W te n  sposób W yd a w n ic tw a  K o m u n ika cy jn e  
uczyn ią  zadość po trzeb ie  u ja w n ie n ia  w span ia łych  
w y s iłk ó w  i  osiągnięć p racy  tych  ko le ja rzy , k tó rz y  
p rzyk ład em  sw o im  pociągają za sobą coraz lic z n ie j­
sze szeregi p ra cow n ikó w , pragnących przyśpieszyć 
budowę u s tro ju  socja listycznego w  Polsce p rzy  po­
m ocy w zo rów  radzieck ich .

O D W O Ł A N IA  W  S P R A W A C H  „P R A W  J A Z D Y “ 
N A L E Ż Y  S K Ł A D A Ć  DO STAR O STW

K ie ro w c y  sam ochodow i n ie je d n o k ro tn ie  zw raca­
ją  się bezpośrednio lu b  nadsy ła ją  podania do M i­
n is te rs tw a  K o m u n ik a c ji w  spraw ach zw iązanych 
z wym iainą bądź w yd aw a n iem  pozwoleń na p ro w a ­
dzenie po jazdów  m echanicznych.

T ak ie  postępowanie z zasady przedłuża z a ła tw ia ­
nie ic h  spraw , gdyż M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji nie 
je s t w  m ożności ro zp a tryw a n ia  poszczególnych 
sp raw  i przesyła je  do U rzędu W ojew ódzkiego w  ce­
lu  bezpośredniego za ła tw ien ia .

D latego w  in te res ie  k ie ro w c ó w  jest, aby w  oma­
w ia n y c h  spraw ach z w ra c a li gię bezpośrednio do 
starostw , na k tó ry c h  obszarze zam ieszkują. D op ie­
ro  je że liby  k tó ry  z k ie row cóW  uznał, że starostw o 
n ie  za ła tw iło  jego prośby po jego m yś li, może od­
w o łać się, do U rzędu W ojew ódzkiego —  ja ko  in s ta n c ji 
odw oław czej od decyz ji s tarostw a, sk łada jąc odw o­
ła n ie  do starostwa, k tó re  obow iązane je s t to od w o­
ła n ie  przesłać w ra z  z ak ta m i sp raw y do decyz ji 
U rzędu W ojewódzkiego.

Decyzja U rzędu W ojewódzkiego, ja k o  in s ta n c ji 
odw o ław czej, do k tó re j na leży  .rozpa trzen ie  odwo­
łań , jes t ostateczna.

P rzesyłan ie  podań i  sk ładan ie  próśb bezpośrednio 
do M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji n ie  w p ły w a  na p rz y ­
śpieszenie spraw y, lecz p rze c iw n ie  pow odu je  p rze ­
d łużenie za ła tw ien ia  spraw y, gdyż w ładze m in is te ­
r ia ln e  muszą przesyłać otrzym ane podania i  p rośby 
do za ła tw ie n ia  w łaśc iw ym  w ładzom , k tó ry m i są sta­
rostw a pow ia tow e i  g rodzk ie  oraz U rzędy W oje­
w ódzkie.
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A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y JN Y

CZY PAPIEROS PRZESZKADZA W PROWADZENIU SAMOCHODU?
Jeże li p rzy ją ć  bez zastrzeżeń —  bogatą fa n ta z ją  za­

b a rw io n y  —  a r ty k u ł oto. M. K o rw in a  (M ot. N r  8) o  pro_ 
cedurze zapalan ia  papierosa przez k ie row cę, to  w ca le 
n ie  d z iw iło b y  n ikogo, że nasz tabo r tra n sp o rto w y  
(mech.) m ia łb y  w y g lą d  ba rdzo  op łakany, bo każdy po­
jazd  ju ż  po k i lk u  dn iach zosta łby „oporządzony“  przez 
k ie row cę  palacza o p ie rw szą  lepszą przeszkodę, n ie  
m ów iąc o ew t. licznych  o fia rach .

O ile  jestem  za abstynenctw em  k ie ro w c y  i  pop ie­
ram  w sze lk ie  pociągnięcia, b y  w ye lim in o w a ć  a lkohol, 
ja ko  najgorszego w roga  każdego obyw ate la , a zw łasz­
cza tego, k tó ry  p ro w a dz i „żelaznego sm oka1’ po ru ch ­
liw y c h  uliicjSeh m ia s t i o s ie d li ludzk ich , skłonnego 
w  oszo łom ien iu  a lkoh o lo w ym  spowodować w sze lk ie  
nieszczęścia, to  —  pa len ie  ty to n iu  uw ażam  za na łóg 
n a jm n ie j szkod liw y  d la  otoczenia palacza.

W praw dzie  na leżałoby oczekiwać, że w  n ie k tó ry m i 
tam  „w ie k u “ , m y , m ieszkańcy Z iem i, p re te n d u ją cy  do 
m ia n a  is to t m ąd rych , w y e lim in u je m y  ra z  na zawsze 
g łup ie  bądź co bądź p rzyzw ycza jen ie  'trzym an ia  „ć m i-  
ka  ‘ w  ustach i  ły k a n ia  dym u —  to  gdy m ow a o p a le ­
n iu  przez k ie row cę , n ie  m a ra c j i podnosić a larm u, 
gdy(ż w ra z  za oto. R yohterem  —  stwierdzam), iż  na 
p rzestrzen i d ług ich  la t, n ie  zanotow ałem  żadnego w y ' 
padku  w zg lędn ie  ka ra m b o lu  samochodowego z p rz y ­
czyny papierosa.

W szelk ie  też p rzep isy  i  ryg o ry , zm ierza jące do 
ogran iczen ia k ie ro w c y  ja k , k ie d y  i  gdzie  m a  zapalać 
paierosa —  uważam , ja ko  n ie  prowadzące do celu. 
W iem y skąd-inąd, iż n a jb a rd z ie j d rakońsk ie  k a ry , sto­
sowane przez pańsw a zach. i  kośc ió ł w  stosunku  do 
pa laczy „d iabe lsk iego  z ie la “ , ja k  obcinan ie  nosa 
i  uszu i  o zgrozo! —  w yk lę c ie  z kościo ła  i pozbaw ienie 
k ró le s tw a  nieb ieskiego —  ta k  ja k  obecnie w  stosunku 
do w szys tk ich  dem okra tów  (!) —  n ie  p rzyn io s ły  żad­
nego ¡skutku. W  osiem nastym  ponoć w ie k u  zaprzesta­
no prześladow ań. T y to ń  uzyska ł obyw a te ls tw o  i  jest 
w ie lce  dochodową pozycją  skarbu, j

A  w ięc  ob. K o rw in ie , n ie  w ra c a jp iy  do ś redn iow ie ­
cza i  po rzućm y m y ś l o  „ekskom un ice“  n a  stosunkow o 
m a ło  szkod liw ą  n iko tyn ę , k tó ra  ta k  bezcerem onialn ie 
weszła w  b y t n a jb a rd z ie j postępow ych narodów , iż  
o n ies ła w n ym  je j rodow odzie n ie  pam ię ta  ju ż  obecnie 
żaden najtoarfdżej szanujący się palacz. Smokcze ,,-in- 
d y ja ń ską  fa jk ę  p o k o ju “  p ra ła t, ongiś e ksko m u n iku ją - 
cy, p ro fe so r de ba tu ją cy  o w zn ios łych  prob lem ach, dy­
p lom ata , in żyn ie r, ro b o tn ik  fab ryczny , dz iad pod ko­
ściołem, a no i... k ie row ca .

Ten os ta tn i n ie  może być  nadczłow iekiem i, m a bo­
da j w ięce j pow odów , b y  „ć m ić 1’. —  Zapa la  papierosa, 
gdy sen go m orzy, zapala, gdy m o to r naw ala, zapala, 
gdy zapełn ia  zaw iłe  p a ra g ra fy  „ k o n tro lk i“ , zapalał, gdy 
ząb go zaboli, zapala g d y  k is z k i m arsza z g łod u  grać 
zaczynają —  p a li ł  w  garśc i na  p o lu  w a lk i z  okupan­
tem  —  p a li o tw a rc ie  na w arsztacie  iswej p ra cy  —  za­
pa la  papierosa w  dzies ią tkach w y p a d k ó w  i  zawsze 
(w b rew  dowodom  współczesnej m edycyny  o szkod li­
w ości n ik o ty n y  na serce, p łuca  i  żołądek) ten  „c u g “  
go rzk iego d y m k u  —  głęboko w c ią g n ię ty  w  p łucka 
p rzynos i ¡ukojenie, p rzynos i na tchn ien ie , w yb a w ia  
z k ło p o tliw e g o  „im pasu '1’ —  swego adora to ra  —  pa la ­
cza.

K ie ro w ca  palacz —  zrów now ażony i  system atyczny 
ty p  cz łow ieka sięga po papierosa n ie  do „p rze pa s tn e j“ 
te j czy in n e j k ieszen i (wg określen ia  oto. K o rw in a ), 
lecz z w y k le  do ściśle okreś lonej, przeznaczonej na ten 
ce l#boaznej k ieszeni, gdzie z w y k le  zn a jd u ją  się ta k  pa­
pierosy, ja k  i  inne k u  tem u ce low i służące u tensy lia .

Z resztą czynności te n ie  są częste, są przew ażnie 
w ykonyw a ne  w  czasie p rz e rw y  m iędzy je d n ym  i  d ru -

k im  kursem . G dy z ja w ia  Się pociąg zapalan ia  —  k ie ­
row ca k u ltu ra ln y , k ie row ca  zrów now ażony um ysło­
wo —- n ie  zawsze ulega na tychm ia s t swemu na łogow i. 
Jeżeli jazda zb liża  się k u  koń cow i —  na pew no ta k i 
k ie row ca  zdecydu je się dojechać do. celu bez pap ie ro ­
sa w  zębach.

Jeże li k ie ru je  s trażack im  wozem,, śpieszącym „na 
łeb i  szy ję“  na pożar, je że li k ie ru je  k a re tk ą  pogoto­
w ia , śpieszącą k u  zaatakow anem u na sk rę t k iszek czy 
ślepą k iszkę  —  n ie  m a wówczas obaw y (ob. K o rw i­
nie.!), by k ie row ca  sięgał do „p rze pa s tn e j'’ k ieszeni po 
p rze dm io t swego nałogu.

Jeżeli s iedzi w  ciasnym  pud le  osobów ki i  w iez ie  
czcigodne jak ieś  persony —  w ą tp ię  mocno, czy k tó ry  
k ie row ca  zechce za truw ać  pow ie trze  naszym i „m ocny­
m i"  i  zechce fa k te m  ty m  w ykazać b ra k  w ychow an ia .

N a m ię tn y  zaś palacz, pod ty m  czy in n y m  p re te k ­
stem, za trzym a auto i  zan im  obejdzie w o kó ł auta, 
szukając rzekom ego , d e fek tu ", zdąży zaciągnąć się 
zbawczym  dym kiem .

K ie ro w ca  o zd ro w ym  ¡umyśle (nie „ tu m a ń ", ja k  ta ­
k iego określa  ob. R ych te r), gdy będzie uw aża ł, że ma 
zapa lić  —  bez uc iekan ia  się do sz.tukmistrzoslbwa 
i e k iw iliib rys tyk i —  na pew no dostosuje ¡chód samocho­
du ew ent. zupe łn ie  po jazd  zatrzym a, by  być w  ram ach 
bezpieczeństwa i  wówczas dopiero zapali.

A  ilelż to razy  się zdarza, że grzeczni pasażerow ie 
częstu ją k ie row cę  pap ie ros ik iem  w  czasie ja zd y  — 
czyż wówczas k ie row ca  n ie  dom yś li się, by  up rze jm e­
go pasażera poprosić  o  doda tkow ą  uczynność —  zapa­
len ia  ¡tegoż papierosa i  w łożen ia  go do podanej ¡cygar­
n ic z k i (ustn lka). Zresztą czyż ispoisób wysziazególnić 
w szystk ie  m ożliw ości, gdy zd ro w y  rozum  i  in te lig e n ­
c ja  k ie ro w c y  wskażą na jlepszy  sposób zapalen ia  pa­
pierosa, g w a ra n tu ją cy  pe łn ię  bezpieczeństwa.

N ie w yobrażam  sobie k ie ro w c y  „ tu m a n a " k tó ry  
podczas nocnej ja z d y  p a li łb y  zapa łkę  p rzed  nosem, 
oślep ia jąc siebie i  na raża jąc po jazd  na rozbicie .

Z końcowego w y w o d u  ob. K . o  „m echanice zapala­
n ia  papierosa" w yrozum ia łem , że do k ie ro w a n ia  sa­
m ochodem  bezwzględnie przez ca ły czas potrzebne są 
obie ręce. W  te j k w e s tii jestem  zupe łn ie  odm iennego 
zdania. Uw ażam  za rzecz no rm a ln ą  p row adzen ie  sa­
m ochodu bądź le w ą  bądź p ra w ą  ręką  na zm ianę. 
P rzy  dobre j, czułe j k ie ro w n ic y  w ys ta rczy  le k k i do­
ty k  ręk i, by  wyczuć ja k  samochód idzie. N ie  m ów ię  
o jeździe szybk ie j, o jeździe po z łe j drodze, o jeździe 
na trasie przepełnionej, gdy bezpieczeństwo w ym aga 
zdw o jone j czujności, co g w a ra n tu je  ty lk o  trzym an ie  
k ie ro w n ic y  obydw om a rękom a.

Reasum ując —  uw ażam  w ię c  że jedna ręka  u do­
świadczonego k ie ro w cy , będąca często-gęsto w  re ­
zerw ie  może być  użyta  do u ta rc ia  nosa, do pop raw ie ­
n ia  ń a k ryc ia  g łow y, do użycia zam iast b raku jącego 
kieruinkoWiskaza, do naciśn ięcia sygnału,, do zapalenia 
św ia tła , a na w e t do  zapalenia papierosa. (O ile  b ra k  
obok pom ocn ika, k tó ry  zw yk le  tę osta tn ią  czynność 
z chęcią i  gotowością w ype łn ia ).

Na m arg inesie  jeszcze dodam , iż  na leży nam  zw ró ­
cić uw agę na na jb liższe  nasze otoczenie, b y  na łóg ten, 
bądź oo bądź g łu p i i  ośm ieszający, ja k im  je s t pa len ie  
ty to n iu , n ie  rozpow szechn ia ł się ta k  zastraszająco 
w  szeregach naszych „ró w n o p ra w n y c h " obecnie oby­
wateli;, ja k im i są k o b ie ty  —  nasze żony i  c ó rk i —  m a t­
k i  m iędzy  in n y m i i  nowego poko len ia  k ie row ców . 
S w ym  m ało chw a lebnym  p rzyk ład em  ap robu ją  n ie ja ­
ko  absurda lny, pon iża jący  ¡dostojeństwo człow ieka, 
ba, szkod liw y  i  na  z d ro w iu  i na  k ieszen i —  na w yk, 
k tó ry  z b ieg iem  czasu s ta je  się n ie ja ko  drugą n a tu rą
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człow ieka i ty lk o  s ilną  w o lą  pokonany być może, a b y ­
na jm n ie j n ie  żadnym i nakazam i.

Bądźm y w y ro z u m ia li —  n ie  zak łóca jm y  m n ie jw ię - 
cej rów no m ie rn ych  okresów, w  k tó ry c h  organ izm  każ­
dego palacza domaga się zrów now ażenia przez zaży­
cie p o rc ji tru c iz n y  _ n ik o ty n y . G dy ją  zażyje po d łuż ­
szej p rze rw ie , wówczas dopiero mogą się p rze ja w ić  
ko m p lika c je  —  d a jm y  na to —  oszołom ienie —  a w ięc 
w ted y  fa k tyczn ie  mogą w  konsekw enc ji nastąp ić  n ie ­
pożądane w yp ad k i.

Toteż pom im o u jem n ych  cech n ik o ty n y  ja ko  ta ­
k ie j —  w o łam  —  ho la ! od da lszych ry g o ró w  i  o g ran i- 
czeń, gdyż tych  k ie row ca  m a aż za dużo!

Kaz. Paszkiewicz

n i A s z e  H Ł o t » o r w

ZE S Z K O L E N IE M  K IE R O W N IK Ó W  G A R A Ż Y  
N IE  M O Ż N A  Z W L E K A Ć ! * i * * * * * * 8

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  Ob. A l.  P fa u  „J a k  
uzd row ić  tra n sp o rt sam ochodow y“  (N r 7-m y, lip ie c  
rb.), w  k tó ry m  a u to r po ruszy ł szereg ak tu a ln ych
i  n iezw yk le  w ażnych m om entów  dotyczących spraw  
zw iązanych z transportem  sam ochodowym  —  poz­
w o lę  sobie i  ja  zw róc ić  uwagę na szereg zagadnień.

Ob. A . P. ro z b ija  zagadnienia na dw ie  części: 
ł-sza k ie row cy , 2-ga k ie ro w n ic y  garaży lu b  tra n s ­
po rtu .

Zacznę od pierwszego. Sprawę k ie ro w có w  należy 
tra k to w a ć  nie  ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  jego w ia ­
domości i  um ie ję tnośc i fachow ych  —  są to  oczyw i­
ście c z y n n ik i n ie zw yk le  ważne, ale n ie  jedyne. W aż­
ne jes t w ychow an ie  posiadanych k a d r w  duchu p ra ­
cy socja lis tycznej, w ychow an ie  w  zrozum ien iu  ro l i  
k la sy  rob o tn icze j w  budow ie  P o lsk i soc ja lis tyczne j.

K ie ro w ca  w in ie n  zrozum ieć (a to żeby zrozum ia ł, 
należy także do Obowiązków k ie ro w n ik a  transp o r­
tu), że państw o ludow e po w ie rzy ło  w  jego ręce o l­
b rzym i m a ją tek , o k tó ry  on w in ie n  dbać i  szano­
wać go. I  je ś li k ie ro w c y  w  ten  sposób będą pod­
chodzić do pow ie rzonych  im  samochodów, to na pew ­
no osiągnie się sytuację , że ściśle przestrzegać będą 
te rm in ó w  przeg lądów  technicznych, okresów  m ię - 
d zyrem ontow ych i  osiągać będą w  ¡swej p ra cy  dobre 
w y n ik i zw iązane z oszczędnością m a te r ia łó w  pędnych 
i  ogumienia.

D latego bardzo poważną troską  k ie ro w n ic tw a  je d ­
nostek transp o rtow ych  w in n a  być spraw a pom ocy 
o rgan izac ji p a r ty jn e j i zw iązkow e j na sw ym  te re ­
nie. Po przez wzm ożenie p ra cy  uśw iadam ia jąco-po- 
lity czn e j na pew no osiągniem y to, że k ie ro w c y  zacz­
ną pogłębiać sw oje w iadom ości fachowe, zaczną co­
raz częściej zaglądać do p ism  i  l i te ra tu ry  fachow ej. 
I  tu  znów  organ izac ja  p a r ty jn a  i  zw iązkow a oraz 
k ie ro w n ic tw o  w in n o  k ie row co m  i  całem u persone­
lo w i dopomóc w  zdobyw an iu  te j w iedzy, o rgan izu­
ją c  ko ła  samokształcące oraz zebrania, na k tó ry c h  
przekazyw ano by  sobie posiadaną w iedzę i  p ra k ­
tykę.

i* i
A  teraz o r o l i  k ie ro w n ik a  garażu lu b  je d n o s tk i 

transportow e j. S łusznie zaznaczył Ob. H e n ry k  (N r
8 — sie rp ień rb .), że w  Polsce Lu do w e j każdego 
dn ia  w ysuw a się s ta rych  roboc ia rzy  - fachow ców  
na  k ie row n icze  stanow iska. I  to  w łaśn ie  je s t dobre.

A le  ty m  robociarzom  - fachow com  na leży po ­
móc. Pomóc w  ty m  sensie, że na leży ich  szkolić, by 
m og li o n i sprostać zadaniom  s taw ianym  przed n i ­
mi'. A  szko lić  na leży n ie  ty lk o  dobrych  m echan ików , 
lecz rów n ież na leży szkolić k ie ro w n ik ó w  tra n sp o rtu  — 
po l in i i  eksp loa tac ji taboru.

Jest to  wedłiug m n ie  zagadnienie n ie zw yk le  w aż­
ne. Prócz zagadnienia technicznej obsług i i  eksp lo­
a tac ji, ekonom iczno .  gospodarcza eksp loatacja  ta ­
bo ru  jes t zagadnieniem  p ierw szorzędne j w ag i. N a j­
le p ie j techniczn ie  p rzygo tow any samochód nie  spe ł-

n i bow iem  swej r o l i  w  gospodarce narodow e j, je ś li 
n ie  m a on w łaściw ego w spó łczynn ika  w y k o rz y s ta ­
n ia  przebiegu.

Szkolen ie personelu ad m in is tracy jnego  w  tra n s ­
porcie w in n o  iść w  k ie ru n k u  zapoznania naszych 
k a d r  z podstaw am i p lanow an ia  technicznego, tzn. 
p lanow an ia  p ro fila k tyczn ych , średnich i  k a p ita ln ych  
n a p ra w  oraz z p lan ow a n iem  przew ozów , rozcho­
du m a te ria łó w  pędnych, części zam iennych, f in a n ­
sów.

N ie zw yk le  ważną jes t znajom ość całej s t ru k tu ry  
ekonom iczno -  gospodarczej p rzedsięb iorstw a trans­
portowego. T ransp o rt na leży p row adzić  na zasadach 
ren tow ności, a ren tow ność osiągniem y jedyn ie , je ś li 
w  p racy  op ierać się będziem y na p lan ie , na cy frach .

Zgodnie z zapow iedzią K .E .R .M . o now ych  fo r ­
m ach gospodark i transp o rtow e j, po trzeba nam  lu dz i 
sta jących na wysokości zadania. Szkolenie i  prze­
szkolen ie now ych  k ie ro w n ik ó w  tra n sp o rtu  na pew ­
no p rzyczyn i się do ro zw o ju  m o to ryza c ji oraz posta­
w i nasz tra n sp o rt na zdrow ych  socja lis tycznych pod­
stawach.

I .  Szemberg, W arszawa

m o w i e  w r o A W M i c r m / %
M E C H A N IK  —  [P O R A D N IK  T E G H N IC Z N Y  l

Tom  czw a ry t —  Zeszyt 2-gi 
Zeszyt d ru g i P o ra dn ika  Technicznego (w ydan ie  

trzecie  ca łkow ic ie  ¡przerobione), w ydaw anego przez In ­
s ty tu t  W ydaw n iczy  S tów . Imż. Mech. ¡Pol. w  W arsza­
w ie , zaw ie ra  ciąg da lszy ¡rozdziału I  —  T u rb in y  W odne 
oraz część rozd z ia łu  2-go —  K o t ły  Parowe.

Zeszyt, podobn ie ja k  i  poprzednie, zaw ie ra  dużą 
ilość ilu s tra c ji i  w y k re s ó w  w yko n a n ych  ¡bardzo do­
k ła d n ie  i  p rze jrzyśc ie . ( i
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Z  k r a ju

C IĄ G N IK I S IO D ŁO W E  U S P R A W N IĄ  M IĘ D Z Y ­
M IA S T O W Y  T R A N S P O R T TO  W ARÓ W . „M o to z b y t“ 
za k u p ił we F ra n c ji w iększą p a rtię  szybkobieżnych 
c ią g n ikó w  s iod łow ych  „P a n h a rd “  typ  „N o v ic  IE  35“ . 
Są one zaopatrzone w  4 -cy iin d ro w e  s i ln ik i D iesla, 
ta k ie  same, ja k  w  „Chaussonach“ . C ią g n ik i te p rze ­
znaczone są do szybkiego, m iędzym iastow ego p rze­
wozu to w a ró w , p rzy  czym  w  zależności od rod za ju  
ła d u n k u  stosowane tu  będą naczepy różnych  ty ­
pów. Część tych  c ią g n ikó w  o trzym a p rzem ysł k o n ­
serw ow y, k tó ry  w yko rzys tyw a ć  je  będzie p rzy  u ży ­
c iu  specja lnych naczep -  ch łodn i, nada jących się 
do tra r is p o rtu  m ięsa i  p rze tw o ró w  m ięsnych. Z a­
znaczyć należy, że c ią g n ik i s iod łow e n ie  b y ły  do­
tąd w  Polsce szerzej stosowane, w spom n iany za­
kup  je s t w ięc p ie rw szym , pow ażn ie jszym  k ro k ie m , 
k tó ry  w in ie n  p rzyczyn ić  się do ulepszenia i  m od e r­
n iza c ji naszego tra n sp o rtu  drogowego.

„M O T O Z B Y T “ K U P U /E  P R ZY C ZE P Y  R Ó W N IE Ż  
OD OSOB P R Y W A T N Y C H . Rozw ój naszej gospo­
d a rk i na rodow e j pow odu je  n ieustanny w zro s t zapo­
trzebow an ia  na przyczepy, k tó re  zn a jd u ją  coraz 
w iększe zastosowanie. Celem  rac jona lnego  w y k o rz y ­
stan ia  w szystk ich  zna jdu jących  się w  k ra ju  p rz y ­
czep, k tó ry c h  część sta ła  dotąd bezużytecznie •— na 
m ocy specjalnego zarządzenia P jK.P.G . „M o to z b y t“ 
zakupu je  przyczepy, będące zarów no w  posiadan iu 
in s ty tu c ji,  ja k  i  osób p ry w a tn ych . Do te j p o ry  in ­
s ty tu c ja  pańs tw ow a nie  . m og ła  zakup ić  przyczepy 
np. od osoby p ry w a tn e j, te raz zaś może naw e t k o n ­
k re tn ie  wskazać oibiekt, a „M o to z b y t“  z a ła tw i d la  
n ie j transa kc ję  zakupu. O czyw iście w  g rę  wchodzą 
tu  ty lk o  przyczepy do t ra k c ji m o to ro w e j, z n a jd u ją ­
ce się w  d o b r jm  stan ie, lu b  w ym aga jące n ie w ie l­
k ic h  napraw . N ie  g ra  na tom iast r o l i  s tan  ogum ie­
nia. Jeś li chodzi o ty p y  przyczep, to. mogą być one 
rozm a ite : p la tfo rm y , w y w ro tk i i p rzyczepy k ło n ico - 

, we. Nośność od 3 —  10 ton. „M o to z b y t“  skupu je  
przyczepy za pośredn ic tw em  sw ych E kspozy tu r Re­
jonow ych .

D A LS ZE  SK LE P Y  D E T A L IC Z N E  „M O TO Z B Y ­
T U “ . Sieć p laców ek ha n d lu  detalicznego „M o to z b y ­
tu “  ulega n ieustanne j rozbudow ie  i  n ie  m a w p ros t 
tygodn ia , by w  ty m  czy in n y m  m ieście n ie  został 
o tw a rty  r ^ w y  sk lep  z a r ty k u ła m i m o to ryza cy jn ym '. 
M ożna ju ż  dziś śm ia ło  pow iedzieć, że p lan , p rz e w i­
du ją cy  uruchom ien ie  do końca bieżącego, ro k u  40 
sk lepów  de ta licznych „M o to z b y tu “  ■— zostanie 
z pewnością przekroczony. W  osta tn ich  tygodn iach 
w  różnych  stronach P o lsk i u ruchom iono  znów  9 
sk lepów  de ta licznych „M o to z b y tu “ , a m ia now ic ie : 
sklep N r  22 —  W roc ław , u l. P róch n ika  135; n r  23 — 
S uw a łk i, u l. R yn kow a  21; n r  24 —  M ysłow ice , u l. 
K ra k o w s k a  3; n r  25 -— K ra ś n ik , u l. N a ru tow icza  16; 
n r  26 —  G iżycko, u l. W arszawska 50; n r  27 —  B ia ­
łys to k , u l. S ta lina  9; n r  28 —  S łupsk, u l. Szczeciń­
ska 11; n r 29 •— K a lisz , PI. Sw. Józefa 1; n r  30 — 
Pabianice. W  na jb liższe j przyszłośc i oczekiwać na ­
leży  o tw a rc ia  szeregu dalszych sklepów.

W Y Ł O N IE N IE  B IU R  S P R ZE D A ŻY  W  „M O TO ­
Z B Y C IE “. Celem  odciążenia Naczelnej D y re k c ji 
„M o to z b y tu “  od czynności op eracy jnych  postanow io ­
no w yo d rę bn ić  z n ie j branżowe B iu ra  Sprzedaży, ca 
u m o ż liw i N aczelnej D y re k c ji pośw ięcenie się p rze ­
de w szys tk im  je j w ła śc iw ym  zadaniom , t j.  p lan ow a­
n iu , dyspozyc ji i  k o n tro li.  P ie rw szym  B iu re m  b ra n ­
żow ym  „M o to z b y tu “  je s t dz ia ła jące ju ż  „B iu ro  Sa­
m ochodów  R em on tow anych“ . Obecnie przychodzi 
k o le j na w yodrębn ien ie  dalszych czterech B iu r  Sprze­
daży. Do czasu za tw ie rdzen ia  opracowanego p ro ­
je k tu  reo rgan izac ji przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu 
Ciężkiego, przeprowadzono, tym czasową reo rgan iza­
c ję  S łużby H a nd low e j. Jest to  zasadniczy k ro k  na

drodze do w y ło n ie n ia  B iu r  Sprzedaży. Reorganiza­
c ja  ta weszła ju ż  w  życie, aby w ięc  u ła tw ić  o rie n ­
tac ję  in te resantom , m a jącym  styczność z „M o to zb y ­
tem “  —  poda jem y na ten  tem at k ilk a  in fo rm a c ji. 
Dotychczas is tn ia ło  w  S łużbie H and low e j Naczel­
ne j D y re k c ji „M o to z b y tu “  p ięć dz ia łów , a m ia n o w i­
cie: Sam ochodowy, C iągn ikó w  i  S iln ik ó w , M o tocy ­
k l i  i R ow erów , O gum ien ia oraz D z ia ł O b ro tu  T ow a­
rowego. Otóż je d yn ie  osta tn i z w ym ie n io n ych  —  
D zia ł O b ro tu  Tow arow ego —  zachowano w  poprze­
dn ie j fo rm ie , p rzy  czym  m a on być rozbudow any, 
stanow iąc w  przyszłości w ła śc iw y  trzon  D y re k c ji 
H and low e j. N a tom iast zam iast czterech pozostałych 
dz ia łów  u tw orzono  4 D z ia ły  Sprzedaży: 1) D zia ł 
Sprzedaży S przętu M otorow ego; 2) Dz. Sprz. Części 
Zam iennych ; 3) Dz. Sprz. R ow erów  i  Części; 4) Dz. 
Sprz. O gum ienia.

P ie rw szy  z w ym ien ion ych  D z ia łów  obe jm u je  swą 
dzia ła lnością  hand low ą samochody, c ią g n ik i i p rz y ­
czepy, m otopom py, s iln ik i przem ysłow e, do łodzi, 
m otocyk le  itp . D z ia ł Sprzedaży Części Z am iennych  
za jm ie  się zaopatrzeniem  w  części do po jazdów  m o­
to ro w ych  wsze lk iego typu , a da le j zaopatrzeniem  
w  akcesoria i  u rządzenia specja lne do S ta c ji O b­
s ług i Sam ochodów. D z ia ł Sprzedaży R ow erów  i  Czę­
ści do n ich  za jm ie  się pozatym  sprzedażą drezyn 
i w ózków  in w a lid z k ic h . W reszcie D z ia ł Sprzedaży 
O gum ien ia rozprow adzać będzie zarów no ogum ie­
nie samochodowe, ja k  m otocyk low e, c iągn ikow e, ro ­
w erow e itp .

Jak  z tego w y n ik a , w  s tru k tu rz e  S łużby H a n d lo ­
w e j „M o to z b y tu “  n a s tąp iły  zasadnicze zm iany. 
Sprzedaż w szys tk ich  po jazdów  m oto ro w ych  skon­
cen trow ana została w  je dn ym  Dzia le  Sprzedaży, n a ­
tom iast specja ln ie  podkreślono wagę p ro b lem u  za­
opatrzen ia  w  części zam ienne przez pow o łan ie  spe­
cja lnego D z ia łu  Sprzedaży, za jm ującego się w y łą c z ­
nie częściami. N ow ow yłon ione  D z ia ły  Sprzedaży 
m a ją  się p rzygo tow ać do p rzekszta łcen ia  się w  b ra n ­
żowe B iu ra  Sprzedaży, gdy ty lk o  p ro je k t re o rg a n i­
zac ji zostanie za tw ie rd zony  przez c z y n n ik i na d ­
rzędne.

P R Z E D S T A W IC IE L E  „M O T O Z B Y T U “ U C Z E ­
S T N IC Z Ą  W  R O K O W A N IA C H  M O S K IE W S K IC H .
W skład po lsk ie j de legacji hand low e j, k tó ra  uda ła  
się do M oskw y  pod p rzew odn ic tw em  M in is tra  H an- 
d lua Zagranicznego, wchodzą rów n ież  p rze d s ta w i­
ciele „M o to z b y tu “ . M a ją  on i w spó łdz ia łać  p rz y  usta­
le n iu  l is ty  to w a ró w  branży m o to ryza cy jn e j, ja k ie  
o trzym am y z Z S R R  w  1,950 roku .

„S E D A N Y “ SĄ JU Z  W  R U CHU . Spośród spro­
w adzonych przez „M o to z b y t“  z C zechosłow acji czte­
ro d rzw io w ych  sam ochodów osobowych „Skoda 
1101 —  ty p  „S edan“ , szereg w ozów  zostało ju ż  odda­
nych do uży tku . K u rs u ją  one m. in . po W arszaw ie. 
W now ych  „S kodach“  zasługuje na uw agę um iesz­
czenie le w a rka  do zm iany  biegów, pod k ie row n icą .

S P Ó Ł D Z IE L N IA  M O T O R Y Z A C Y JN A  K A R O S U - 
JE P O L E W A C Z K I, P O S Y P Y W A C Z K I IT D . W  od­
dzia le w arszaw sk im  P ie rw sze j Zachodn io - P om o r­
sk ie j S pó łd z ie ln i M ech an ików  Sam ochodowych 
w  K osza lin ie  odby ł się pokaz skarosow anych przez 
tę spó łdz ie ln ię  w ozów  specja lnych, a m ianow ic ie : 
sam ochodu do przew ożenia m ięsa, sam ochodowej po­
le w aczk i zam ia taczk i i  posypyw aczki - p iaskow ­
n icy. N adw ozia  w ym ien ion ych  sam ochodów spół­
dz ie ln ia  w y k o n u je  na dostarczonych przez „M o to ­
z b y t“  podw oziach. Do p racy  te j,  c z y n n ik i m ia ro d a j­
ne p rzyw ią zu ją  dużą wagę. W  efekcie pokazu za­
padła decyzja pozytyw na . Choć bow iem  spó łdz ie l­
n ia  dysponuje dość sk ro m n ym i środkam i techn icz­
nym i, to jednak  d z ię k i dużem u w y s iłk o w i i s ta ran ­
ności p racy  nadw ozia  w ykonane  są zupe łn ie  do ­
brze. W  zw ią zku  z ty m  polecono „M o to z b y to w i“ 
opracowanie iw po rozum ien iu  ze spó łdz ie ln ią  p lan u  
je j p racy  w  ro k u  1950 i w  ca łym  okresie  re a liz a c ji 
p la n u  6-le tn iego.
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125-ka czy 250-ka?
Inż  mech. E D W A R D  B O C K

100-ka
Niezm iern ie  rzadk im  z jaw isk iem  w  dobie 

obecnej są zagadnienia, co do k tó rych  mieszkań­
cy globu ziemskiego posiadają zgodne poglądy, 
ale p rzy  dobrych chęciach można tak ie  zagad­
nienie znaleźć. Tak w ięc od najdaw nie jszych 
czasów, aż po dzień dzisiejszy, wszyscy zgadza­
ją  się z tw ierdzen iem  starożytnych mędrców, 
że p rzysłow ia  są mądrością narodów —  a jedno 
z n ich głosi „ iż  na jlep ie j uczym y się na w łas­
nych błędach“ . N iech w ięc będzie m i w olno 
w raz z C zyte ln ikam i sprawdzić słuszność tego 
tw ierdzen ia  i  w  ty m  celu, jedyn ie  w  charakte­
rze obserwatorów, cofnąć się myślą, aż do koń­
ca pierwszej w o jn y  św iatowej i  przypom nieć so­
bie najważnie jsze okresy związane z rozpow­
szechnieniem m o tocyk li 100-tek w  Polsce.

Dem obil w o jenny, k tó ry  początkowo zasilał 
nasz rynek, wogóle takiego sprzętu nie posiadał, 
dopiero w  k ilk a  la t potem pokazały się na na­
szym ry n k u  doczepne s iln ik i do row erów , k tó re  
żadnej poważniejszej ro l i  n ie odegrały i  w  tym  
też m nie jw ięce j czasie ukazują się pierwsze 
m ało-litrażow e m otocykle  ja k : Fox, Zehnder, 
Evans itp . — bardzo różne m iędzy sobą, zarówno 
co do ksz ta łtu  ja k  i  samej konstrukc ji.

Okres ten rów nież nie wnosi żadnej rew ela­
c ji, ale już  coraz szersze rzesze publiczności, ob­
serwując n ie liczne jeszcze egzemplarze na u l i­
cach m iast i  na wystawach sklepowych, zaczyna­
ją  się „m o tocyk le tkam i“  (gdyż ta k  je  w tedy na­
zywano) — interesować.

N ie w n ika jąc  następnie w  przyczyny, k tó re  
spowodowały różne um ow y m iędzypaństwowe, 
można by ło  już  zupełnie w yraźn ie  zauważyć 
stosunkowo znaczny w zrost przedstaw icie lstw  
różnych m arek m otocyklow ych, wśród k tó rych  
setki b y ły  bogato reprezentowane.

Tak w ięc na jw ięce j by ło  setek p ro d u kc ji n ie ­
m ieckie j, k tó re  bez względu na firm ę , przeważ­
nie b y ły  zaopatrzone w  pospo lity  s iln ik  Sachsa. 
Podobnie przedstaw iała się znacznie mniejsza 
grupa m o tocyk li angielskich, k tó re  z regu ły  po­
siadały s iln ik  V illie rsa  i  wreszcie bardzo n ie licz­
na grupa m o tocyk li innych  państw  z francus­
k im i setkam i na czele.

W tym  okresie można powiedzieć, że pub licz­
ność już  „osw o iła  się“  z setkam i i  zaczęła je  da­
rzyć pew nym  zaufaniem, co ob jaw ia ło  się w  te j 
fo rm ie  iż setka n ie  by ła  ju ż  rzadkością na mieś­
cie.

Zasadniczy przełom  spowodowała znana 
w szystkim  ustawa, na mocy k tó re j do prow a­
dzenia setk i n ie  by ło  już  wymagane prawo ja ­
zdy, ja k  rów nież i re jestrac ja  ograniczała się je ­
dynie do otrzym ania  num erku takiego ja k  na 
rower. W  ty m  to w łaśnie okresie można śmiało 
powiedzieć, iż is tn y  szał ogarn ia ł społeczeństwo,

ponieważ dosłownie w  okresie k ilk u  tygodn i zo­
sta ły  z licznych  ju ż  przedstaw icie lstw  w y k u ­
pione wszystkie  setki, sprowadzone na dany rok  
do Po lsk i w  ram ach kontyngentu .

Coraz częściej można by ło  znaleźć w  prasie 
w zm iank i o św ie tnym  rozw o ju  m oto ryzac ji i  
gw a łtow n ie  wzrastającej liczb ie  kursu jących  
m o tocyk li —  lecz czyż naprawdę b y ł to  ta k  
św ie tny rozw ój m otoryzacji?  Na odpowiedź nie 
trzeba by ło  specjalnie długo czekać, bow iem  już  
od po łow y następnego sezonu coraz częściej w  
n iedzie lnym  numerze „K u r ie ra  W arszawskiego“  
k tó ry  posiadał najbogatszy dz ia ł ogłoszeń, nie 
ty lk o  z W arszawy, ale i  z całego k ra ju , napoty­
ka liśm y w  w ie lk ie j ilości ogłoszenia następują­
cej treści: „O ddam  m o tocyk l setkę m ało uży­
waną za dobry row e r z dopłatą“ .

Ponieważ spraw y związane z rozwojem  mo- 
tocyk lizm u  w  k ra ju  bardzo m nie interesowały, 
w ięc zaopatrzywszy się w  pokaźną ilość ogłoszeń, 
tyczących się w ym ia n y  m otocykla  na row er, 
lub  okazyjne j sprzedaży popularne j setki, w y ­
ruszyłem  na miasto, żeby osobiście zasięgnąć ję ­
zyka od w łaśc ic ie li —  co sk łan ia  ich  do maso­
wego w yzbyw an ia  się setek.

Obejrzawszy wcale pokaźną liczbę obiektów  
przeznaczonych do zam iany, lub  sprzedaży, 
mogłem stw ierdzić, że p rzyna jm n ie j 80% z n ich  
b y ły  rzeczywiście doskonale utrzym ane, je d y ­
nie n ie liczne sztuk i swym  w yglądem  daw a ły  do 
zrozumienia, iż m ia ły  już  przyjem ność wejścia 
w  bliższy ko n ta k t z przedm iotam i tw a rdym i, 
o czym szczególnie w yraźn ie  św iadczyły pou ry ­
wane podnóżki oraz pogięte b ło tn ik i i  zb io rn ik i 
paliwa.

A  co m ó w ili w łaściciele? A  no bardzo różnie 
je ś li chodzi o form ę, lecz jedno lic ie  je ś li chodzi 
o treść. Jedni bow iem  w zrusza li ty lk o  ram iona­
m i i  w ym ow nie  się uśm iechali, d rudzy opowia­
da li drobiazgowo całe cu rricu lu m  v itae  m oto­
cykla , a in n i wreszcie k ro tko  i  dosadnie w y ra ­
ża li swój pogląd, że to  n ie  jest m o tocyk l ty lko ...

Is to tną  jednak treścią w ypow iedz i posiadaczy 
setek b y ł zarzut, że już  po paru  miesiącach mo­
tocyk le  przestawały „ciągnąć“ .

Wzbogacony o ta k  cenną i  zasadniczą w iado­
mość kontynuow ałem  dale j swoje w ędrów ki, 
żeby również rozgryźć problem , czemuż to ko­
nie mechaniczne zn a row iły  się i  „p rzesta ły  
ciągnąć“ .

Zagadnienie to udało m i się rozwiązać nad­
spodziewanie ła tw o , ponieważ w  k ilk u  w ypad­
kach w łaścicie le po zw o lili m i dosiąść swych 
stalowych rum aków , ja k  rów nież m ia łem  moż­
ność zobaczyć se tk i rozebrane.

Przyczyna by ła  zupełnie prosta —  człow iek 
z n a tu ry  rzeczy jest isto tą  towarzyską, w ięc
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i  nasi m łodz i (n ie  zawsze w iek iem ) m otocy­
k liśc i p rzek łada li jazdę w  tow arzystw ie , a że 
ogromna większość m o tocyk li (setek) by ła  
w  ty m  czasie budowana jako  2 biegowe, w ięc 
każde większe wzniesienie lub  drogę polną, p rzy 
obciążeniu 2-ma osobami, trzeba by ło  forsować 
na p ierw szym  biegu i  s iln ik i, ja k  to  się m ów i 
popularnie, b y ły  zarżnięte na 102, lub  posia­
da ły  jeszcze na dodatek pozapiekane pieście- 
nie.

Po stw ierdzen iu  tego fa k tu  us iłow ałem  w łaś­
cicie lom  w ytłum aczyć, że nie jest to w iną  mo­
tocykla , lecz jedynie samego właściciela, k tó ry  
zbyt w ie le  w ym agał od setk i i  że dla tak ich  ce­
lów  należało kup ić  sobie w iększy m otocykl, k tó ­
ry  podo ła łby staw ianym  m u wym aganiom .

Rady te jednak b y ły  p rzys łow ionym  głosem 
wołającego na puszczy, ponieważ zaledwie 2 czy 
3 osoby p rzyzna ły  m i rację, pozostali zaś w łaś­
ciciele, k tó rzy  ja k  się z rozm ow y przekonałem, 
dopiero po raz p ierw szy ze tknę li się z m otocy­
klem , W idzie li w  w iększym  s iln iku  jedyn ie  od­
pow iednio powiększone w szystkie  wady, lecz 
n ie  w id z ie li żadnych plusów. W niosek z tego 
p rosty —  gdyby tych  lu d z i odpowiednio i  we 
w łaśc iw ym  czasie pouczyć ja k ie  są m ożliwości 
„w yczynow e“  d la  danej ka tego rii i  dostarczyć 
im  odpow iednich m otocyk li, to rzeczywiście 
państwo zyskałoby w ie lu  gorących zw olenn ików  
ko m u n ika c ji lub  sportu motocyklowego ,a t-ak 
ja k  się stało, to ty lk o  m łodych zapaleńców mo­
to ryza c ji zamieniono na je j nieprzejednanych 
w rogów . (

Czy rzeczywiście by ło  to ta k  tru d n ym  do prze­
w idzenia? Sądzę, że każdy z C zyte ln ików  po­
tra f i sam sobie odpowiedzieć na to pytan ie . N ie 
będę tu  poruszać okresu la t ostatn ich przed 
wojną, gdy ju ż  nasze kra jow e  f irm y  przystę­
pow a ły  do p ro d u kc ji w łasnych s iln ikó w  ja k  
M O J —  P erkun i  inne, ponieważ b y ł to dopie­
ro  okres ząbkowania, w ięc trudno  powiedzieć 
ja k i obro t p rzy ję ła b y  sprawa.

*  *l *
Przystępując do okresu powojennego muszę 

stw ierdzić, że sta rożytn i nie m y li l i  się i  że na­
prawdę na błędach w łasnych można się było 
czegoś nauczyć. Powojenna p rodukc ja  zarzu­
c iła  ca łkow icie  100-ki i  jako  na jm n ie jszy m oto­
cyk l w prow adziła  125-kę, rów nież sk rzynk i b ie­
gów są konstruowane jako  3 biegowe, co po­
zwala na lepsze i  ekonom iczniej sze wyzyskanie 
s iln ika  i  jednocześnie na zaoszczędzenie go 
w  w ysokim  stopniu.

W prowadzono również, w  odniesieniu do 
wszelk ich pojazdów, bardzo słuszny przepis, iż 
podatek drogow y jest ju ż  zaw arty  w  cenie 
kupna benzyny; czy li in n ym i s łow y k to  jeź­
dzi ten i  odpow iednio płaci.

Obecnie, skoro już  w yprodukow anie  m oto­
cyk la  w  k ra ju  przestało być jedyn ie  marzeniem,

a stało się rzeczywistością i  kons truk to rzy  w raz 
z ca łym  personelem fab rycznym  zdobyli pew­
ne doświadczenie, należałoby się zastanowić 
czy n ie  nadszedł ju ż  na jw yższy czas poszerze­
n ia  asortym entu produkow anych m o tocyk li 
i  ja k i typ  w ybrać jako  najkonieczniejszy. Głos 
w  te j spraw ie pow inna przede w szystk im  za­
brać zrzeszona w  klubach szara brać* m otocy­
k low a i  wszyscy ci, k tó rzy  w  na jb liższym  okre­
sie pragną nabyć d la  siebie odpow iedni do po­
trzeb m otocykl. N ie  m ów ię tu  oczywiście 
o „wyścigowcach“ , d la  k tó rych  potrzebne są 
m otocykle  w ysokie j klasy. t

W łasne w ie lo le tn ie  doświadczenie, obserwa­
cja zamierającego ju ż  pow o li sprzętu m otocy­
klowego poniem ieckiego oraz obserwacja w  ja ­
k i sposób odbywa się eksploatacja is tn ie jących 
lekk ich  m o tocyk li (co m am  specjalnie u ła tw io ­
ne m ieszkając p rzy ru ch liw e j dojazdowej arte­
r i i  w ie lko m ie jsk ie j), nasuwa m i następujące 
w n ioski:

1) M o tocyk l pow in ien  być ja k  najprostszy 
w  budow ie ze względu na cenę oraz stosunko­
wo n isk i pozipm techniczny społeczeństwa — 
zatym  dwusuw.

2) W idząc ja k  częstym z jaw isk iem  na pod­
m ie jsk ich  szosach jest jazda w  3 osoby (prze­
ważnie rodzice i  dziecko), zarówno na w ięk­
szych ja k  i  na na jm nie jszych m otocyklach, u- 
ważam, że pow inn iśm y przystąpić do budowy 
250-tek 4-ro biegowych, ponieważ ta k i m otocyk l 
nadaje się ju ż  zupełn ie dobrze naw et na dale­
k ie  tu ry  d la dwóch osób w raz z bagażem. 
S krzynka 4-ro biegowa pozwala na uzyskanie 
dużej ekonom ii w  zużyciu pa liw a  ja k  i  ekono­
micznego w ykorzystan ia  s iln ika , zarówno w  te ­
ren ie  górzystym  ja k  i  na drogach bocznych. 
(Co się tyczy jazdy w  3 osoby na m otocyklach 
do 125 cm 3 pow inna być ona d e fin ityw n ie  za­
kazana n ie  ty lk o  teoretycznie, lecz i  p rak­
tycznie) .

W  ty m  m iejscu muszę się liczyć z tym , iż nie 
ty lk o  obecna brać m otocyklowa, lecz i  przyszłe 
ASY, w ie lk im  głosem postaw ią m i zapytanie: 
a ile  taka 250-ta będzie kosztować i  czy opłaci 
się ją  kupić, skoro nowoczesna 125-ka daje so­
bie „jakoś radę“ ?

Otóż w  ty m  w ypadku m usim y w  pierwszym  
rzędzie zapytać się sami siebie, ja k ie  w łaściw ie  
przeznaczenie ma mieć nasz m otocykl. Jeżeli 
okaże się, że przeznaczonym m u jes t poruszać 
się g łów n ie  po dobrych drogach i  przef/ażn ie 
w  jedną osobę, gdyż o drobnych odchyleniach 
n ie mówię, to oczywiście kupować 125-kę.

Lecz gdy okaże się, że m o tocyk low i przypad­
ną do noszenia 2 osoby często na drogach bocz­
nych ,no i  dalekie tu ry  —  to w tedy brać 250-kę, 
a poniżej przytoczone parę uwag pewnie prze­
kona w ie lu  przyszłych nabywców, że czasem 
rzeczy droższe w  kupnie, w  użyciu mogą oka­
zać się tańszymi.
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Tak w ięc koszt nabycia 250-ki będzie o ca 
40% wyższy n iż  100-ki. Ilość zużywanego pa­
liw a  w  odniesieniu do 100 km  wzrośnie sto­
sunkowo niew iele, bo o ca 1 l i t r  (s iln ik  w iększy 
ma lepszą sprawność). Co się zaś tyczy żyw ot­
ności samego s iln ika  norm aln ie  eksploatowane­
go w  stosunku do s iln ika  zbyt małego i  stale 
forsowanego, to żywotność tego pierwszego jest 
m nie jw ięcej 3 k ro tn ie  dłuższa w  założeniu, że 
m otocykl średnio przebiega około 7.000 km  
rocznie. Ten w łaśn ie  fa k t jest momentem decy­
dującym  ,nie m ówiąc już  o tym , że jazda 250-ką 
zapewni nam większą wygodę, wyższą średnią 
szybkość oraz zw iększy stopień bezpieczeństwa 
przy podróżach nocnych, gdyż z regu ły, po­
czynając od 200 cm3 m otocykle  zaopatrzone są 
w  odpowiednio s ilną insta lację  elektryczną.

Raz jeszcze przeto podkreślam  fa k t, iż w  o- 
gromnej większości w ypadków  zupełnie n ie­
słusznie w in i się m otocykl, gdy w  rzeczywistoś­
ci całą w iną  pow in ien  byc obciążony nabywca, 
żądający zbyt w ie le  od małego siln ika.

PRZEDNI CZY TYLNY NAPĘD -
Biorąc pod uwagę umieszczenie s iln ika  i  na­

pędu samochodu rozróżnić możemy następujące 
możliwości:

1) s iln ik  umieszczony z iprzodu —  napęd 
ty ln y ;

2) s iln ik  umieszczony z przodu —  napęd 
przedni;

3) s iln ik  umieszczony z ty łu  —  napęd ty ln y .
4-a teoretycznie m ożliw a  kom binacja: silnik.

z ty łu  —  napęd przedni, nie jes t w  praktyce 
stosowana.

Porów nując te konstrukc je  stw ierdzić m usi­
my, że na jpopularn ie jsza i na jbardzie j rozpow­
szechniona: s iln ik  umieszczony z przodu na­
pęd ty ln y  jest jednocześnie zasadniczo na jm n ie j 
racjonalna. Już dla n iespecja listy naw et w yda­
wać się musi mało uzasadnione przenoszenie na­
pędu przez całą długość samochodu, co narzu­
ca konieczność stosowania długiego w a lu  napę­
dowego, zaopatrzonego w  przeguby. Ponieważ 
wal ten przebiegać musi stosunkowo wysoko, 
powoduje to znaczne trudności p rz y  rozw iąza­
n iu  podwozia i nadwozia, szczególnie do tk liw ie  
dające się odczuć p rzy  obecnych niskich pod­
woziach.

W rozw iązaniach dawniejszych podwozie 
przebiegało wysoko ponad wałem  napędowym, 
co dawało mało estetyczny, dziś w yda jący się 
nam śmiesznym i  ka ryka tu ra ln ym , w yg ląd  sa­
mochodu i, co ważniejsze zle trzym anie  się d ro ­
gi. zwłaszcza na zakrętach, w sku tek wysoko 
umieszczonego środka ciężkości.

W konstrukc jach  nowszych podwozie coraz 
bardziej obniżano, wpuszczając n ie jako w a ł na-

G dyby C zyte ln icy  zechcieli zadać sobie trochę 
tru d u  i  porozmawiać z p rzysz łym i nabywcam i 
m otocyk li, to p rzekona liby się, iż żądania k lie n ­
tów  przekraczają w ie lo k ro tn ie  m ożliwości na­
w e t dzisiejszej techn ik i. Typow ym  ta k im  p rzy ­
kładem  jest chęć posiadania m otocykla  „u n i­
wersalnego“  t j .  takiego, k tó ry  b y łb y  doskonały 
d la kom un ikac ji m ie jsk ie j i  d la  tu ry s ty k i, na­
dawał się do celów sportow ych i  do wyścigów, 
a na dodatek b y ł bardzo tan i, ekonom iczny 
i  p rosty w  budowie.

T ak i ideał jes t n ieste ty w  dobie obecnej ty lk o  
w y tw o rem  fan taz ji, lecz aby uchronić przysz­
łych  m otocyk lis tów  od szeregu p rzyk rych  roz­
czarowań w  zw iązku z w yborem  m otocykla, za­
lecam ,aby przed kupnem  dobrze się zastano­
w i l i  do ja k ich  celów ma on im  służyć, a w tedy 
ostateczna decyzja kupna właściwego ty p u  nie 
będzie przedstawiać w iększych trudności.

inż. mech. E. Bock

SILNIK Z PRZODU GZY Z TYLU?
pędowy w  głąb samochodu. N ie do un iknięcia 
jest tu ta j stosunkowo w ysoki (tym  w yższy im  
niższe podwozie) „ tu n e l“  przebiegający we­
w nątrz  —  w zdłuż samochodu, zm niejszający 
wygodę jazdy, a zwłaszcza u tru d n ia ją cy  w sia­
danie i  wysiadanie przez prawe d rzw iczk i na 
lewe siedzenie lub  naodw rót. Jest to m om ent 
dosyć ważny i  obecnie dość dużą zwraca się 
uwagę na tak ie  umieszczenie dźw ign i zm iany 
biegów i ręcznego hamulca, b y  nie u tru d n ia ły  
one wejścia na siedzenie k ie row cy przez 
d rzw iczk i umieszczone z przeciwnej strony.

Pozatym  p rzy tym  typ ie  napędu is tn ie je  jesz­
cze konieczność stosowania specjalnych kon­
s tru k c ji d la  zniesienia t. zw. ,,re a kc ji ty lnego 
m ostu“ .

Powodem tak  szerokiego stosowania tego roz­
wiązania, m im o jego oczyw istych wad, są dw ie  
jego cechy. W  odróżnien iu  od inapędu przednie­
go, inne pa ry  kó ł (przednie) są tu  kierowane, 
a inne (tylne) napędzane, co jest kons trukc ją  
ła tw ie jszą i  prostszą. W  odróżnieniu od samo­
chodów z s iln ik iem  z ty łu  rozwiązanie to daje 
się stosować p rzy  samochodach ze sztywną osią 
ty lną , p rzy  czym umieszczony na ty ln e j osi w y - 
rów nyw acz (defyrencja ł) posiada, w sku tek  ug i­
nania się resorów, dość znaczny ruch w  stosun­
ku  do związanego z ram ą siln ika.

Połączenie tych  dw uch zespołów d ług im  w a­
łem napędowym daje, w skutek w zajem nych 
przesunięć, w ychy len ie  w a łu  o stosunkowo n ie ­
w ie lk i kąt. N ie b y ło b y  to  m ożliw e  p rzy  s iln iku  
i  w yrów nyw aczu (dyferencja le) umieszczonych 
bezpośrednio p rzy  sobie, a ruchom ych wzglę­
dem siebie.
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Przed zadawalającym  rozw iązaniem  jedno­
czesnego napędu i k ie row an ia  tych  samych par 
kó ł i łam anych ty ln y c h  osi by ła  ta  kons trukc ja  
poprostu jedyną  m ożliw ą. W ytłom aczeniem  je j 
szerokiego stosowania i dziś jes t poprostu pew­
ne „p ra w o  bezwładności“ , czy „p rzyzw ycza je ­
n ia “  i  pew ien „techn iczny konserw atyzm “ .

W  samochodach z przedn im  napędem odpada 
całkow icie d ługi, w  'przeguby zaopatrzony w a l 
napędowy. S iln ik , skrzynka biegów i  w y ró w n y - 
wacz (dyferencja ł) zblokowane są tu ta j w  jedną 
całość, .da jąc  konstrukc ję  bardzie j zw artą  
i technicznie przy jem nie jszą. C a ły ten zespół 
umieszczony jest z przodu samochodu, pozosta­
w ia jąc  ko n s tru k to ro w i ca łkow itą  swobodę co do 
p ro jektow an ia  dow oln ie  obniżonego nadwozia 
i  w nętrza samochodu.

Mocno uw ypuk loną  przez zw olenn ików  przed­
niego napędu cechą jes t lepsze trzym anie  się 
drogi na zakrętach, pozwalające na bezpieczne 
branie ic h  z dużą szybkością. Samochód nie jest 
tu  „pchany“  przez ty ln e  koła w  k ie ru n ku  osi 
samochodu, a „c ią g n ię ty “  przez przednie kola 
po l in i i  skrętu. Powoduje to także lepsze w y ­
prowadzanie wozu w  w ypadku  zarzucenia.

W ysuw any jako  wada tego rozw iązania fakt, 
że p rzy  jeździe pod górę ciężar w  w iększym  sto­
pn iu  rozkłada się na ty ln e  koła n iż na 'przednie, 
dając zbyt małe dociski przednich, napędzanych 
kół, p rz y  p raktyczn ie  spotykanych wzniesie­
niach mało daje się odczuwać.

Za pewną wadę te j ko n s tru kc ji uważać też 
można większą je j w raż liw ość w  razie stosun­
kowo naw et n iew ie lk iego  w ypadku . N iew inne 
„s tukn ięc ie “  którego o fiarą w  wozie z napędem 
ty ln y m  pada la ta rn ia , b ło tn ik  lu b  w  najgorszym  
w ypadku chłodnica, tu  'spowodować może usz­
kodzenie na jw raż liw szych , na sam przód w y s u ­
n ię tych  mechanizmów (w yrów nyw ącz, skrzyn ­
ka biegów, przeguby przedniego napędu).

Samochód z s iln ik ie m  umieszczonym z ty łu  
posiada dwie główne zalety napędu przedniego: 
s iln ik , skrzynka biegów i  w yrów nyw ącz (dyfe ­
renc ja ł) zblokowane w  jedną całość, swoboda 
w  rozw iązaniu podwozia i  ka rose rii w sku tek 
braku  biegnącego wzdłuż całego samochodu 
w a łu  napędowego.

Umieszczenie s iln ika  z ty łu  pozwala na prze­
sunięcie siedzeń do przodu, co zwiększa wygodę 
jazdy d la  pasażerów na ty ln y m  siedzeniu, k tó re  
odsuwa się od ty ln e j osi, gdzie wstrząsy są n a j­
większe.

Pozatem, o ile  do dawniejszej „m ody“  w y d łu ­
żonych masek pasowało w łaśnie umieszczenie 
s iln ika  z przodu, to  umieszczenie s iln ika  z ty łu  
pozwala na bardz ej racjonalne rozwiązanie 
współczesnego nadwozia aerodynamicznego —  
o k ró tk ie j masce i  w yd łużonym , o n iezbyt s tro ­
mo opadającej l in ii,  ty le . L iczne nadwozia, 
zwłaszcza m nie jszych wozów, pozornie są ty lk o  
aerodynamiczne. W  rzeczyw istości struga po­
w ie trza  odryw a się od zby t strom o k u  ty ło w i

opadającego dachu i  w  ty le  samochodu tw orzą 
się w ir y  próżniowe —  podobnie ja k  p rzy  zw y ­
k ły ch  nadwoziach „p ros toką tnych“ .

Reasumując: s iln ik  w in ie n  być umieszczony 
tam  gdzie jest i  stosowany napęd: p rzy  napędzie 
przedn im  z przodu, p rzy  ty ln y m  z ty łu .

Dwa te rozw iązania w  stosunku do siebie 
uznać na leży za m n ie jw ięce j równoważne. W y ­
bór jednego z n ich  zależy od przeznaczenia w o­
zu i  indyw idua ln ych  upodobań.

Napęd przedni, ze w zględu na lepsze trzym a­
nie się d rog i p rzy  bardzie j ostre j jeździe, nada­
w a łby  się do wozów o charakterze sportow ym  
i raczej m niejszych. P rzy wozach dużych, z du­
żym  . s iln ik iem , umieszczenie go z ty łu  pozwała 
na lepsze rozw iązanie całości.

Za zaletę samochodów z s iln ik ie m  i  napędem 
z ty łu  uznać też na leży bardzie j „sp ra w ie d liw y “  
rozdział p racy kó ł samochodu: przednie k ie ro ­
wane, ty ln e  napędzane. Rozwiązanie jednoczes­
nego napędu i  k ie row ania  przednich kó ł przez 
d ług i czas nastręczało dużo trudności, a i  dziś 
nawet n ie  u  w szystk ich  m arek jest bez zarzutu. 
N a jlep ie j bodajże został rozw iązany przedni na­
pęd przez „C itroena “ , dobrze funkc jonu je  też 
w  popula rne j „D ekaw ce“ .

Samochody z s iln ik iem  z ty łu , choć górujące 
w yraźn ie  nad „k lasycznym “  samochodem z s il­
n ik iem  z przodu i ty ln y m  napędem i  conajm niej 
równoważne samochodom z przednim  napędem, 
są kons trukc ją  „na jm łodszą“  i na jm n ie j roz­
powszechnioną, lecz coraz bardzie j zdobywającą 
sobie „p ra w o  obyw ate lstw a“ . Przed w o jną  sto­
sowana by ła  w  samochodzie „Mercedes 170 I i “  
(Heckm otor) i  bardzo technicznie zaawansowa­
nej „T a trze “ , z umieszczonym z ty łu  8 -cy lind ro - 
wym , chłodzonym  pow ietrzem  s iln ik im .

N ie bez znaczenia jest też fak t, ' że s iln ik  
umieszczono z  ty łu  w  bardzo tro sk liw ie  p rzem y­
ślanym  n iem ieckim  „w ozie lu d o w ym “  p ro je k ­
tow anym  przez znanego konstruk to ra  wyścigo­
wych samochodów „A u to  - U n ion “  —  inż. 
Porshe. (Najciekawszą i najbardzie j technicz­
nie zaawansowaną kons trukc ją  tego typ u  jest 
am erykański Tucker - Torpedo, model 1948 r. —
red.).

Na ostatnim  Salonie Parysk im  ośrodkiem 
ogólnego zainteresowania b y ły  samochody 
z s iln ika m i z ty łu : „Iso tta  -  F rasch in i“  
i „R e n a u lt“  (podkreślić na leży  umieszczenie 
s iln ika  z ty łu  przez firm ę  tak  ostrożną w  stoso­
waniu wszelkiego rodza ju  nowości i  o tenden­
cjach raczej konserw atyw nych).

Rozwiązanie to  stosowane też jes t szeroko 
i chętnie w  m ałych samochodzikach o po jem ­
ności 500 cm3 i  m n ie j, aż do 125 cm3, k tó re  są 
przedm iotem  dużego zainteresowania i rozpow ­
szechniają się coraz bardzie j w  Europie, dając 
zupełnie dobre w y n ik i. Budowane są naw et jako 
kategoria: 500 cm —  190 km/godz., kategoria 
250 cm —  169 knńgodz.

Inż. Z. Perzyński
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S. M. W E L L IN G T O N

AMATORSKIE SAMOCHODY WYŚCIGOWE
Pisa łem  ju ż  do Was o budow an iu  szybkich sa­

m ochodów  przez am erykańsk ich  am atorów . Jak  się 
dow iadu ję , m oje a r ty k u ły  zac iekaw ia ją  Was bardzo. 
O trzym a łem  ju ż  k ilk a  lis tó w  z prośbą o w skazów ki, 
przeto piszę znów  na tem at zestaw iania przez am a­
to ró w  szybkich sam ochodów i  sam ochodzików.

Na w stęp ie m us im y zastanow ić się, czego w y m a ­
gam y od samochodu szybkiego, by móc używ ać go 
do sportu. A  w ięc: znacznej m ocy s iln ik a  w  sto­
sunku do jego ob ję tośc i skokow e j, m oż liw ie  m a łe j 
ilośc i fu n tó w  ciężaru po jazdu, w ypada jących  na je d ­
nego ko n ia  mechanicznego, dobrego „leżen ia “  na 
drodze i  ła tw ego dokonyw an ia  skrę tów , doskonałego 
przyspieszania i  ham ow ania  oraz m ałego oporu  czo­
łowego i  m a łych  w iró w  pow ie trznych .

Zda jąc sobie dobrze sprawę z powyższych w y ­
m agań m ożem y te raz p rzys tąp ić  do zestaw iania sa­
mochodu. M us im y  oczyw iście dbać o w łaśc iw ą  w y ­
trzym ałość uży tych  do budow y części, by n ie  n a ra ­
zić się na w ypadek podczas jazdy.

Zaczynam y od założenia. Całość samochodu do­
stosujem y do posiadanego s iln ika . Jeżeli będzie to 
s iln ik  o m a łe j m ocy, to  całe podw ozie i  nadwozie 
m usi być odpow iedn io  le kk ie . M us im y u trzym ać

Rys. 1. N iedba le  zbudow any samochód am a to rsk i jest 
wysoce niebezpieczny. Z łe  zabezpieczenie pó ło śk i spo­
w odow ało c iężk i w ypadek, k tó rego  początkow ą fazę 
w id z im y  ma te j fo to g ra fii.  A  w ięc: uw aga p rzy  am a­
to rsk im  zestaw ian iu  sam ochodów w yścigow ych. Pa­

m ię ta jm y  o bezpieczeństw ie k o n s tru k c ji.

stosunek 10 fu n tó w  ciężaru na 1 kon ia . Im  m n ie j bę­
dzie tych  fu n tó w , ty m  lep ie j.

P rzy  s iln ika ch  m ałej, m ocy, jedno lu b  d w u c y lin -  
d row ych , o litra ż u  0,5 do  1,0 l i t r a  —  sta ram y się 
um ieścić s iln ik  z ty łu  podwozia, co da je lepsze re z u l­
ta ty . P rzy  s iln ik a c h  w iększych aż do 4,5 li tra ,  
um ieszczamy s iln ik  zasadniczo na przodzie,  ̂p rz y - 
czem może on napędzać p rzedn ią  lu b  ty ln ą  oś.

K o n s tru kc je  z napędem ty ln e j osi są ła tw ie jsze  
do w ykonan ia , na tom iast napęd na przód daje ró w ­
nież dobre re zu lta ty . O sta tn io  w chodzi pow o li^ m o­
da używ an ia  obu osi napędowych, co m a dawać po­
zy tyw ne  re zu lta ty , szczególnie podczas ja zdy  w yśc i­
gowej na drodze k rę te j, ja k  to jes t p rzy ję te  u  Was 
w  Europie. 1

Spraw ą s iln ik a  n ie  będę się na razie za jm ow a ł. 
Wrócę do n ie j w  na jb liższe j przyszłości. Zaznaczę 
ty lk o , że należy ubywać s iln ik ó w  w ypróbow anych , 
pochodzących z renom ow anych w y tw ó rn i,  bow iem  
prze rab ian ie  na s iln ie jszy  jakiegoś podejrzanego

s iln ik a  może zakończyć się c a łk o w ity m  niepowodze­
niem .

, P rócz p rze rab ianych  s iln ik ó w  am erykańsk ich  F ord  
i  C hevro le t, stosuje się też s iln ik i,  zakupione w  spe-

Rys. 2. Zastosowanie sprzężark i do s iln ik a  F o rd  
V  3 pow oduje  w zrost m ocy o 50 K M ., czy li do 

około 140 K M .

Rys. 3. Specjalne głow ice, r u r y  ssące i 2 oddzielne 
g a źn ik i dostosowane ju ż  do z w y k ły c h  s iln ik ó w  
Forda, można nabyć w  sklepie . D o da tk i te pow o­

d u ją  zw iększenie m ocy s iln ik a  o oko ło 30°/o.

c ja lnych  m ałych  w y tw ó rn ia c h , przeznaczone specja l­
n ie  do wyścigów . Są to  s i ln ik i budowane in d y w i­
dua ln ie  w  w y tw ó rn i M eye r &  D rakę, nazyw anej n ie ­
słusznie O ffenhauser. W y tw ó rn ia  ta budu je  s iln ik i 
na zapotrzebowanie k lie n tó w  w e d łu g  dw óch wzo­
ró w : 4,5 l i t r a  bez sprężark i, cz te rocy lind row e, lu b
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m ałe s iln ic z k i je d n o litro w e  cztero i  dw ucy lind row e , 
k tó re  jednak  nie  p rz y ję ły  się u nas. Są to rasowe s iln ik i 
wyścigowe. W iecie zapewne, że s iln ik i M eye r &  
D rake  zw yc ięży ły  zarów no w  ro k u  ub ieg łym , ja k  i  
bieżącym  w  wyścigach w  Ind ianapo lis .

M ożna je dn ak  nie  zakupyw ać s iln ik a  w yśc igo­
wego, lecz zastosować s iln ik  gotowy, p rze rob io ­

n y  na w iększą moc, w y ję ty  z m otocyk la , bądź m a­
łego samochodu. M ożna też, ja k  wspom nia łem , użyć 
s iln ik a  F ord , lu b  Chevro le t.

Dobrze nada je się s iln ik  m otocyk la  H a rle y -D a - 
vidson, Ind ian , Henderson (4 c y lin d ry , starego, t y ­
pu) lu b  A. C. E. -  Ind ia n ' 4 cy lin d ro w y . W szystkie 
te s i ln ik i da ją  się ła tw o  przerob ić na wyścigowe, 
szczególnie po zastosowaniu g łow ic  z gó rn ym i zaw o­
ram i, k tó re  to g łow ice m ożna otrzym ać na specjalne 
zam ów ienie w  w y tw ó rn ia c h  tych  m o tocyk li.

Z  s iln ik ó w  eu rope jsk ich  —  specja ln ie  dobrze na ­
da je się s iln ik  ang ie lsk i J. A . P. 500 ccm, B. M . W. 
750 ccm i im  podobne. W Polsce nie posiadacie p ra w ­
dopodobnie tego rod za ju  w łasnych  s iln ikó w , lecz s ły -

Eys. 4. Szczegóły budow y am atorskiego samochodu 
wyścigow ego m ało litrażow ego . U  góry: .S ijn jk  dym - 
cy liivd ro w y  m o tocyk low y , w bud ow a ny ,na  przedzie- ra ­
m y  przed osią przedn ią. W  środku: Hania spawana 
z r u r  s ta low ych  z wręgam i, nadwozia. U  d o łu :,Całość 
z a lu m in io w y m  nadw oziem  w yg ląda  bardzo ponętnie.

Ten  egzem plarz zbudow any został na 2 osoby. '

szałem, że Wasz w ie lk i sąsiad —  ZSRR —  posiada 
s iln ik  m o tocyk low y  500 ccm, stosowany na re k o r­
dow ym  sam ochodziku The S ta r -— G wiazda. S iln ik  
ta k i m og libyście  z w ie lk im  powodzeniem  użyć do 
Waszych celów.

P rz y jm u ją c  zasadę, że s iln ik  m a ło litra ż o w y  na le ­
ży umieszczać z ty łu  podwozia, m ożem y opracować 
to podwozie. Ramę p ro je k tu je m y  ja k  na jlże jszą. 
D w ie  podłużnice, —  n a jle p ie j skrzynkow e, zespawa- 
ne z b lachy sta low e j o grubości 3/64 cala z w y w i­
n ię ty m i brzegam i. P od łużnice p o w in n y  być p o w y ­
cinane w  o tw o ry , by  u lżyć ciężaru. Podłużnice łą ­
czy się p rzyspaw anym i poprzeczkam i o w ysok im  
p ro filu , rów n ież  skrzynko w ym i.

Zam iast podłużnie i  poprzeczek m ożna zastoso­
wać rodza j w a n n y  z b lachy s ta low e j, ale to n ie  da je 
ta k  dobrych  rezu lta tów , ja k  ragna. R u r le p ie j n ie  
stosować, gdyż są zby t ciężkie. Do ra m y  należy 
iprzyspawać m oż liw ie  le k k o  w ykonane  w s p o rn ik i 
i  u c h w y ty  do zespołów osi i  k ie ro w n icy .

Oś ty ln ą  n a jle p ie j w ykonać w  postaci sz tyw ne j, 
resorow ane j dw om a reso ram i p ió ro w y m i —  p ó łe lip - 
t j  cznym i lu b  ćw ie rće lip tyczn ym i. P rzy  m a łych  sa­
m ochodach d rą żk i skrętne są naogół zby t m iękk ie , 
aczko lw iek mogą być rów n ież  zastosowane. Sprężyn 
śrubow ych nie należy stosować w  żadnym  p rz y ­
padku.

Oś ty ln a  pow inna  być w ykonana  z dwóch po­
chew. P ochw y te z r u r  s ta low ych  przym ocować na­
leży do obudow y napędu i  do ta rcz  ham ulcow ych . 
Napęd s tożkow ym i k o ła m i zębatym i, o uzębien iu  
p rostym , (uzębienie Gleasona zbędne), może m ieć 
p rzek ładn ię  w  granicach od 3,7:1 do 4,0:1. M echa­
n izm  różn icow y może być zastosowany, lu b  też 
nie. N ie  odgryw a ©n iw samochodach m a łe j mocy 
w iększe j ro li.  J a k  w ykaza ła  p ra k ty k a , samochodzi­
k i  bez m echan izm u różnicowego posiadają lepsze 
przyspieszenie i  le p ie j się ham ują , na tom iast gorzej 
zachow ują się na ś lisk ich  zakrętach.

Jeże li oś ty ln ą  zaw ieszam y na resorach p ió ro ­
w ych , to  n ie  po trzebu jem y stosować d rążków  prze - 
e iw skrę tnych .

Oś p rzedn ią  n a jle p ie j po  p ro s tu  od jąć od jak iego  
nowoczesnego sam ochodziku. Dobra by ła b y  oś p rzed­
n ia  Siiiu-a 500, lu b  F ia t ' 1MK). M ożna «astosoi^ać 
i  in ftą  oś przedh ią, jednak  rdcźe j o 'ń ie ża łe ż ity tń  te -  
so row an iu  kó ł. W spania łe re z u lta ty  da je  oś przed 
n ia  La nc ia  A p r ilia .

Ca ły zespół osi p rzedn ie j możemy odciąć od ra ­
m y  sąm ochodu i  przyspaw ać po p rostu  do naszej 
ram y. P rzykręcan ie , ,lub  p rzyn itow an ie - osi je s t  die
pożądane. ' V  -■■ ■■

N ie  zapornń ijm y o -w ła śc iw ym  u s ta w ie n iu  k ó ł 
p rzedn ich  ta k  pod względem ' przodow an ia  _ sw orzn i 
zw ro tn iczych , rozchy len ia  ich, karosażu k ó ł i  ich 
zbieżności. Zaniedban ie te j dok ładne j re g u la c ji m o­
że uczyn ić nasz samochód n iezda tnym  do jazdy.

O bydw ie  osie zaopa tru jpm y , w  s ilne  am ortyza to ­
ry  typu , teleskopowego lu b  in ne  —  hyd rau liczne . M o- 
żeriiy rów n ie ż  stosować am o rtyza to ry  c ierne ty p u  
H a rtfo rd , - je dn ak  dz ia ła ją  . one fóżń fe  w  zależności 
od .w ilgo tności. • J ’

Z m ien iam y bębny' ham ulcow e na a lu m in io w e  — 
o dużym  żebrow aniu . W bębny w p raso w d jem y p ie rś ­
cienie stalówe, c ienkie . Szczęki ham ulćoW e 'o k ła -  

: dam y tw a rd y m i n a k ła dkam i ham u lcow ym i. , Z rozu ­
m ia łe , że ham ulce muszą być .hyd rau liczne  ,o - zw ięk ­
szonych w ym ia ra ch  cy linde rków . .Umocowanie ,l?pł 
może być dowolne, bow iem  podczas wyścigów , ozy 
p ró b  nie zm ienia się i.. 'ta k  kó ł.

M echan izm  k ie ro w n iczy  stasu jem y z zasady od ­
dz ie lny  na każde ko ło . P rzerab iam y n o rm a ln y  do- 

. b ry '.m echan izm  o dość dużej p rze k ła m ie  t a k , . by w a ­
łe k  m echan izm u w ych od z ił na  ob ie  s trony  ram ^. 
K ie ro w n ic a  oczyw iście zna jdu je  się w  środku. Na  
każdym  końcu  w a łk a  zakładam y ram iona  k ie ro w n i-
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cze. jedno sk ie row ane k u  górze, a drug ie k u  do ło­
w i. G a łk i ra m io n  k ie row n iczych  łączym y d rążka­
m i pod łużnym i z wąsam i zw ro tn ic . M echan izm  ten 
można w ykonać i  w  in n e j postaci, je dn ak  należy 
zaniechać stosowania system u zębatkowego.

Chłodzenie c y lin d ró w  stosujem y przez doprow a­
dzenie do n ich  s tru m ie n i pow ie trza  z przodu samo­
chodu. O dpow iedn ie ka n a ły  o dużym  p rze k ro ju  
w b udow u jem y w  nadwozie.

Siedzenie k ie ro w cy  dopasowujem y bardzo s ta ran ­
nie  w ed ług  w zro s tu  k ie row cy. M us im y  prz^priierzać 
k ilk a k ro tn ie  u łożenie poduszek i  oparcia. K o ro w c a  
po w in ie n  siedzieć ca łk iem  prosto, n ie  być -nachylo­
nym  do ty łu . Siedzenie po w in no  dobrze 'pasować do' 
nóg k ie row cy. T ak samo p o w in n y  być dopasowane 
peda ły i  ko ło  k ie row n icze . . ' .

Nadwozie z b lachy a lu m in io w e j przym ocowane 
je s t do „fa łszyw e j ra m y “ , a ta dopiero przym ocow a­
na jest w  k i lk u  pu nk tach  do p ra w d z iw e j.. W  m ałych  
sam ochodzikach górna część nadw ozia może być na ­
k ładana na siedzącego k ie row cę i  zapinana na k la ­
m e rk i z zew nątrz. Ponadto na głowę k ie ro w c y  m o­
że być nak ładana kab in ka  z m asy plastyczne j. Całe 
nadwozie pow inno  być starann ie  w ystud iow ane, by 
n ie  s taw ia ło  oporu pow ie trza . M üs irhy  Też dbać, by 

‘ hadwazie posiadało m oż liw ie ' m a ły  p rze k ró j.
" , * v , . .* 1 * *

■■A Teraz; nieco o szczegółach.- O tó oały sam ochodzik 
m us; być bardzo 'lekki'. P rzy  s i ln ik u 1 500 ćcm nie  
może ważyć--ponad .600 fu n tó w , a przy- s i ln ik u 1 750 — 
1000 cem' n ie  może przekroczyć 700 fun tó w . S ro- 

> dek ciężkości całego śćm ochodu winifen znajdować 
się (oczyw iście w ra z  z  k ie row cą) m n ie jw ię ce j w  
środku samochodu, a n ie  na 1/3 od ty łu . Pożądane 
ja k  na jw iększe obniżenie środka ciężkości, jednak  
w  żadnym  raz ie  n ie  drogą zawieszania ja k ic h k o lw e k  
ciężarów pod wozem.

Z ca łym  nac isk iem  podkreślam  konieczność zd ję ­
cia w szelkiego zbędnego m a te ria łu . Na leży u lżyć 
samochodowi' ja k  to  ty lk o  m ożliw e ; N atom iast u lże­
nie  to  n ie  może zm niejszyć w y trzym a łośc i ^poszcze- 
gó lnych części.

Do napędu s iln ik a  o sprężaniu 8:1 można użyć 
m ieszan iny 40% benzolu i 60%> benzyny. Do sprę­
żania 9:1 nadaje się m ieszanina 40%> benzyny, 40% 
bezolu i  20“/o a lko h o lu  ety low ego 92<l Do sprężania 
12:1 trzeba ju ż  używ ać p a liw a  specjalnego, będące­
go m ieszaniną 45% a lkoh o lu  m etylow ego, 54% a l-  

•kęholu ' etylowego- i- 1% o le ju  rycynowego: .Zużyc ie  
tego p a liw a  jest p ra w ie  trz y k ro tn ie  w iększe, n iż
benzyny.' - -• • • ' - • -

■1. - , * • •
• • n U  4  • : • * *  ■ v, ; u •* \  • -  •* *

. ,P rz y , budow pp ju  dużych . samochodów w yśc igo- 
i w ych  .należy baczną uwagę, zw róc ić  na dokładne ob- 
, liczenie . w y trzym a łośc i części .nośnych. • N iedopusz­

czalne je s t nadm ierne przem iarow anie , gdyż. pocią­
ga , to za.-sobą obciążenie zbędnym  m ateria łem . ' -Na- 

-tom ia s t na leży m ieć na uwadze, że samochód, w yśc i­
gow y m u s i-w y trz y m a ć  's iln e  -w strząsy-.i -dość b ru ta l-

• ne obchodzenie się z n im  podczas w yścigów .
D la  p rzyk ła d u  zaznaczę, że Ż w ycięski Sanidchód, 

zbudb\lrany przez L o u  M oore ‘ą d la  f irm y  R lue C row n 
Spark % fug,' pTOWadżorijr'  na wyścigach ‘ w  Ihd ia n ć i- 
pojfs p'rzez M a u r i Rose, w a ży ł -zaledwie 1200 fu n -  

^tów , posiadając 4,5, l i t ro w y  s iln ik  bęzj sprężark i, f i r -  
"m y  S leye r’ '& ' t lra k e . Samochód te n i. ja k  i  yy.iele. in ­
nych sja jąęych do tego’ w yścigu, zbudow any został 

,w .irnąlyirp zakładzie  dośw iadcza lnym  L o u  M öore'a.
.O s ta tn ia -.,u w a g a .O to . p rzy  zestaw ian iu  sam ocho­

dów  i  -samochodzików;! szybldch i  w yścigow ych nie
• należy nadm ie rn ie  filozo fow ać. Po p ro s tu  na leży 
u trzym ać w  m ocy podane na w stęp ie w a ru n k i

Rys. 5. T ak w yg ląda  am atorsk ie  podwozie w y ­
ścigowego samochodu. S zkie le t nadw ozia p rz y ­
m ocow any je s t do „fa łszyw e j ra m y “ . S iln ik  

M eyer &  D rakę, 4,5 l i t r a  4 c y lin d ry .

Rys. 6. P rzyk ła d  w łaściw ego rozw iązan ia  sam ochodzi­
k u  wyścigow ego o d w u c y lin d ro w y m  s iln ik u  w  rodza ju  
B .M .W ., Zundapp lu b  t.p. Sam ochodzik ta k i może po­

siadać kab in ę  k ry tą , nak ładaną na kie row cę.

Rys, 7. '¿¡ył podw ozia am atorsk iego samochodu 
wyścigęwego, .Ręsorowanie sz tyw ne j ty ln e j osi 
p rzy  pomocy d rążków  skrę tnych , przechodzą­
cych przez am ortyza to ry . L e k k ie  bębny ha- 

. m ulcowe. , Rardzo le kka  pochw a osi ty ln e j 
r,(specja lny m e ch a n izm . napę,du. Do ta rcz  ha­

m u lc o w y c h  przym ocow ane są solidno d rą żk i 
- , reakcyjne.,

i  bardzo solidn ie  w ykonać budowę. N ie  należy s i- 
.116 się n a . pow ę . w yn a la zk i, k lp re  na ogól n ic  w ie l­
kiego, nie. dą ją i Le p ie j iść u ta rty m i drogam i,, w y b ie - 

- rać  części dobrych in n y c h  samochodów, n iż  ..budo­
w ać w łasne w edług w łasnych  pom ysłów .
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Rys. 8. Z ak ła d  dośw iadczalny, w  k tó ry m  
budu je  się sam ochody w yścigow e m e­

todą in dyw idu a ln ą .

N ie  znaczy to, b y  n ie  stosować w łasnych  u lep ­
szeń, czy ca łk iem  now ych  k o n s tru k c ji.  A le  n ie  na­
leży spodziewać się od razu sukcesów. Trzeba pa ­
m iętać, że droga do zw yc ięstw a jes t długa, trudn a  
i  kosztowna. N a tom iast radość i  zadowolenie z osiąg­
nię tego ce lu  jes t bardzo dobrą zapłatą.

*

*  *

Ponieważ m am  pewną w p raw ę  i  doświadczenie 
w  p rze bu dow yw a n iu  s iln ik ó w  i  w  zestaw ian iu  pod­
w o z i sam ochodów i  sam ochodzików  szybkich, prze to 
chę tn ie  udzie lę  w skazów ek c iekaw ym . G dy macie 
ju ż  ry s u n k i sw ych k o n s tru k c ji,  p rze ś lijc ie  m i je, 
a ja  W am  pow iem , co tam  jes t dobrego, a co złego. 
M yślę  też, że i  W asi ko n s tru k to rz y  zaw odow i udzie­

lą  W am  dobrych rad , bow iem  k o n s tru k c ja  samo­
chodu jes t ła tw a , lecz trudn ie jsze  jes t dobre w y ­
konanie.

Życzę W am  na jlepszych sukcesów w  Waszej p ra ­
cy spo rtow e j. P rzyrzekam  każdą pomoc, ja k ie j po­
t ra f ię  ty lk o  udzie lić. Bardzo c ieszyłbym  się, gdy­
bym  usłyszał o  W aszych sukcesach w  p iękn e j P o l­
sce. Łączcie się po k ilk u ,  opracow u jc ie  w spó ln ie  
nowe pom ysły, budu jc ie  razem. Do w yśc igów  w y ­
de legujc ie  najlepszego k ie row cę , a ten  niech Was 
przyucza p o w o li, byście wszyscy m o g li stać się 
p ra w d z iw y m i k o n s tru k to ra m i i  sportow cam i.

P rzy  oka z ji przesyłam  w szys tk im  m o im  zna jom ym  
w  Polsce najlepsze pozdrow ien ia .

S. M . W ellington

/W O W  E  w  / I  1»  \  l  C  T  W  A

O S TR ZE N IE  FR EZÓ W  
Autor - j-  inż. Je rzy  W itk o w s k i 

W ydawca —  Ins t. W yd. S. I .  M . P. —  W -w a  
Praca bardzo po trzebna i  na czasie ze w zg lęóu na 

duże s tra ty  powodow ane w  fa b ryka ch  i  w a rszta tach 
na sku tek n iew łaściw ego doboru i  stanu narzędzi, 
k tó re  —  specja ln ie , je ś li idz ie  o frezy  —  są bardzo 
w ra ż liw e  na n ieum ie ję tne  obchodzenie się z n im i 

i  n iew łaśc iw e  ich  u trzym an ie . B roszura  zaw iera  pięć 
ta b lic  i 64 ry s u n k i i fo tog ra fie .

Z A S IĘ G  P R A C Y  * i
„W Y D A W N IC T W  K O M U N IK A C Y J N Y C H “

P rzeds ięb io rs tw o „W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e “  
w yd a je  m ies ięczn ik i:

„P R Z E G L Ą D  K O L E J O W Y “ ,
„P R Z E G L Ą D  K O M U N IK A C Y J N Y ", 
„D R O G O W N IC T W O “ ,
„M O T O R Y Z A C JĘ “ ,
o raz ks ią żk i z zakresu gospodarki ko m u n ik a c y jn e j, 

wychodzące w  ram ach „B ib lio te k i K o m u n ik a c y jn e j“ .
P onadto „W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e “  rozp ro ­

w adza ją  in s tru k c je , przepisy, d ru k i oraz fo rm u la rze  
z dz iedz iny gospodarki* samochodowej.

a s k ł a d z i e :  p rze w o d n ik i i  m apy tu ry s ty c z ­
ne, w ydane przez B iu ro  T u ry s ty k i M in is te rs tw a  K o m u . 
n ik a c ji oraz ks ią żk i: „A n a liz a  cen ro b ó t drogow ych
i m ostow ych“  —  cena zł. 3.800. A .B.C . sm ochodu inż. 
R ych te ra  —  cena zł. 900; mapa samochodowa w  dwóch 
częściach, w yd an a  przez M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji — 
cena 150 zł.

B iu ro  Sprzedaży w szys tk ich  w yże j w ym ien ion ych  
czasopism, książek i  d ru k ó w  sam ochodowych zna jdu je  
się: W arszawa 12, u l. K az im ie rzo w ska  52, s k ry tk a  pocz­
tow a 53 te l. 4-00-60/4 w ew n. 18, k o n to  w  P K O  N r 
1-8523. i

Na żądanie w ysy łam y nasze w yd a w n ic tw a  za za. 
liczen iem  pocztowym . P rzy  w yd a w n ic tw a ch  ks iążko­
w ych  duże z n iż k i d la  p ra co w n ikó w  k o m u n ika c ji, 
nauczyc ie li i uczącej się m łodzieży.

o p p o w i e o f i  h c o ^ i t c - f ł

Stanisław Żaba —  Elbląg.
D ro g i Kolego!
Z przy jem nośc ią  odpow iadam y na Wasz lis t. 

S iln ic z k i spa linow e o m ocy od 1/20 do 1/3 K M  używ a­
ne są w  zasadzie do napędu m ode li sam olotów, lecz 
ró w n ie ż  stosują je do m ode li samochodów. T ak ie  m o­
dele uzysku ją  szybkość rzędu 120 km /godz. i  spo rt ten 
jes t szeroko rozpow szechn iony za granicą.

S lin ic z k i m ode la rsk ie  są w y łączn ie  je d n o cy lin d ro - 
we, dw usuw ow e o po jem ności skokow ej od 4 do 16 
cm 3 i  o obro tach od 6 do 16 tys ięcy na m in u tę , zatym  
w ym a ga ją  dość dużej p rze k ła dn i na koła.

Slilniczkii atlkie są dw óch rodza jów : o zapa lan iu  p rzy  
pom ocy b a te ry jk i k ieszonkow e j, prze ryw acza i  cewecz- 
iKi zap łonow ej, oraz ś w ie c y ' zap łonow ej o gw inc ie  
5 m m , albo też sam ozapłonowe Ęak w  dw usu w ow ym  
s iln ik u  w ysokoprężnym ).

P racu ją  one na p a liw ie  sk łada jącym  się z benzyny, 
benzolu, n a fty , acetonu, o le ju  gazowego (ropy) i  e te ru  
siarczanego. Skład p a liw a  zależy od ty p u  s iln iczka .

S iln ic z k i te m ożna zakup ić w  sk ła dn icy  g łów nej 
m ode la rsk ie j L ig i L o tn icze j w  W arszaw ie, u l. N ow o­
grodzka 49, bezpośrednio, bądź też przez m ie jscow e 
K o ło  L ig i Lo tn icze j. Koszt w yn os i oko ło 6.000.—  zł.

R a dz im y  W am  zw rócić  się do O bwodu L ig i L o tn i­
czej w  E lb lągu, lu b  też do Zarządu O kręgu L . L. 
w  O lsztyn ie  allbo wreszcie w p ro s t do C entr. S k ładn icy  
M a te ria ł. M ode la rsk ich  L . L . w  W arszaw ie, u l. N o ­
w ogrodzka 49. Życzym y w  pracy powodzenia.

Redakcja



Nr  10 M O T O R Y Z A C J A Str. 317

A L D O  V IV A N T I

PRÓBY WYTRZYMAŁOŚCI SAMOCHODÓW
Od w ie lu  la t  odbyw a ją  się corocznie w  m iesiącach 

le tn ich  p ró b y  w y trzym a ło śc i sam ochodów sporto­
w ych  i tu rys tycznych  w e F ra n c ji na czw oroboku szos 
pod Le Maims (na zachód od Paryża) oraz w  B e lg ii, w  
podobnych w a run kach , lecz w  teren ie  ba rdz ie j górzy­
s tym  w  lasach A rde ńsk ich  pod  Spa. Zadaniem  zawód • 
m ików je s t ¡przebycie w  c iągu  24 ¡godzin na jw iększe j 
odległości. Jazda t rw a  zatem  w  dzień i  w  nocy, a że 
odbyw a się [w no rm a ln ych  w a run kach  na szosach (co 
p raw da zam kn ię tych  d la  ruchu), a n ie  na torze —  re ­
zu lta ty  osiągnięte s tanow ią pewne k ry te r iu m  w a rto ­
ści samochodów i  k ie row có w , b io rących w  n ie j udzia ł.

Różnorodność sam ochodów sta jących  do tych  za­
w odów  w ym aga oczyw iście podz ia łu  ich na kategorie. 
N iem n ie j in te resu jącym  jest na jlepszy, m o ż liw y  rezu l­
ta t  osiągnię ty n ieza leżnie od ka te go rii.

W  ro ku  bieżącym  zwycięzca w  Le M ans p rze jecha ł 
w  ciągu 24 godz. 3.178,3 k m  (odległość M oskw a —  Pa­
ryż) osiągając średnią .szybkość ponad 132 k m  na godz. 
O sta tn i z  k la s y fik o w a n y c h  —  p rze jecha ł 2.054,4 km , 
jadąc ze średnią 'szybkością 85,6 km  na godz. T ym  
osta tn im  b y ła  pa ra  Czechoisłowaków (Poch i  Hodac) na 
czeskim  samochodzie A e ro -M in o r 744 ccm. P ie rw szym  
w  k a te g o rii samochodów do 750 ccm  b y ł rów n ież  sa­
m ochód A e ro -M in o r z  załogą K ra ttn e r  —  S utnar. W y­
n ik  jego: 2.372,4 kto , a w ię c  p ra w ie  100 k m  na godzi­
nę w  ciągu. 24 ¡godz. n iep rze rw ane j jazdy. B raw o Cze­
s i! —  Sirnca 600 ccm biorąca udz ia ł w  te j samej ka te ­
g o rii uzyska ła  drug ie  m iejsce. 1

W  d w a  tygodn ie  późn ie j w  Spa zwycięzca z Le 
Mans —  W łoch C h in e tti na F e rra r i V  —  12 p rze jecha ł 
w  tym  sam ym  czasie „ ju ż  ty lk o “  3.038,7 km , jadąc ze 
średnią szybkością 126,6 k m  na godz., a to  n ie  ty lk o  
z powodu w yp ad ku , ja k i go spo tka ł p rz y  ¡samym kon  - 
cu  zawodów, lecz rów n ie ż  i z powodiu nieco t ru d n ie j­
szych w a ru n k ó w  d rogow ych  w  lasach A rdeńskich .

N a jm n ie jszą  odległość z pom iędzy 19 k la s y fik o w a ­
nych na 38 s ta rtu ją cych , p o k ry ł Iw ciągu 24 godz. sa­
mochód spo rtow y Peugeot 2 I tr .  W yn ios ła  ona 2.015,2 
km , a zatem  m n ie j nilż na jm n ie jsza  odległość osiągnię­
ta przez Czechów na ¡małej A e ro -M in o r  w  Le Manę.

C iekaw e w y n ik li b y ły  w  k l. tu rys tyczn e j —  ponad 
2 litr. P ierwszą b y ła  pa ra  nadobnych F rancuzek: Panie 
R ouaou lt i S im on na Delage. P iękna  płeć „w y k o n a ła “ 
2.487.9 km , jadąc ze średnią szybkością 103,9 k m  na 
godz. D ruga (męska) .para osiągnęła na Fordzie  V — 8 
2 357.5 km . Sensacją jednak  je s t re z u lta t samochodu 
Jo w e tt Jave lin , 4 cy l. —  2 I tr ,  k tó ry , jadąc w  k las ie  
tu rys tyczne j (poniżej 2 li tró w )  p rzeby ł 2.534,5 km , co 
stanow i w ięce j n iż  w y n ik i dw u  osta tn ich  w  k la s y fik a ­
c ji samochodów sportowych.

*

Rów nie ciekawe, ja k  w y n ik i zw ycięzców  są p rz y ­
czyny n ie  Ukończenia zaw odów przez tych , k tó rz y  od­
pad li. W  Le M ans na 49 s ta rtu ją cych  ukończy ło  zaw o­
dy  19. W  Spa na 38 rów n ie ż  19.

Z  powodu w yp ad ków , k tó re  w  zawodach tego ro ­
dza ju  są dość częste (m iędzy in n y m i dlatego, że k ie ­
row cy, prow adzący na zm ianę, n ieraz zasypia ją), w  Le. 
M ans odpadło 4 samochody. Jeden w ypadek b y l 
śm ie rte lny , je d n a k  z w in y  k ie ro w cy , k tó ry  na ba jecz­
n ie  kosztow nym  ang ie lsk im  samochodzie spo rtow ym  
A s to n -M a rtin  ry z y k o w a ł jazdę bez ham ulców , gdy te 
zaw iod ły. N a tom ias t 26 zaw odn ików  w yco fa ło  się 
z .powodu uste rek m echanizm ów . B y ły  zanotowane 2 
pęknięc ia  w a łó w  ko rbow ych , jedno u rw a n ie  się zaw o­
ru , jedno ¡pęknięcie paska w ia tra k a , jedno pęknięcie 
b loku  cy lind row ego , trz y  u s te rk i u k ła d u  chłodzącego, 
t rz y  —  zap łonu i  po dw ie : in s ta la c ji e lek tryczne j 
i  ¡sprzęgła. , 1  I l l

Jedna z fran cu sk ich  spo rtów ek De.lahaye m ia ła  
w sku te k  u s te rk i p rą d n icy  un ie ruchom ioną  skrzynkę

b iegów  Cotal, gdyż nocna jazda w ycze rpa ła  akum uta 
to r. Jedyny ¡Samochód z s iln ik ie m  w ysokoprężnym  
(Diesel) k o n s tru k c ji francu za  D ele ttrez, k tó ry  jako  
p ro to ty p  w y ją tk o w o  o trz y m a ł pozwolen ie na udz ia ł w  
zawodach, m u s ia ł w yco fać się, po  p rzebyc iu  ponad 1.700 
km . ze średn ią  szybkością b lisko  100 k m  na godz., 
z pow odu u s te rk i w  uk ładz ie  zasilan ia  pa liw em . Resz­
ta  w yco fa ła  się z  pow odu uste rek u k ła d u  korbow ego 
(panew ki i  t ło k i) .

W  Spa b y ł ty lk o  jeden  w ypadek, k tó ry  spowodow ał 
w yco fan ie  się samochodu, oprócz w yp a d k u  zwycięzcy 
(C h in e tti na F e rra r i) , p rzed  sam ym  końcem  zawodów. 
Z n a ko m ity  k ie row ca  p o tra f i ł opanować sytuac ję  i  do­
w ló k ł się zupełn ie w o ln o  na uszkodzonym  samochodzie 
do końca zawodów. Z 18 w yco fa nych  z pow odu uste­
re k  samochodów, cz tery  m ia ło  u s te rk i m echanizm ów 
napędu, jeden  p ę kn ię ty  w a ł k o rb o w y  i znów  dum ny 
A s to n -M a rt in  (zeszłoroczny zwycięzca w  Spa) popisał 
się n ie z w y k ły m  de fektem  k ie ro w n ic y , bow iem  roz łą­
czył m u  się drążek poprzeczny. Reszta w yco fanych  
¡miała różne u s te rk i s iln ik a . N ies te ty  do n ich  należa­
ły  dw a czechosłowackie A e ro -M in o r, k tó re  ta k  dz ie l­
n ie  o k ry ły  chw a łą  czeski p rzem ys ł sam ochodowy dw a  
tygodn ie  przedtem  w  Le Mans. N ie m n ie j w  katego­
r i i  do 750 ccm je d yn ą  maszyną, k tó ra  ukończy ła  za 
w o dy  by ła  trzecia  A e ro -M in o r.

Zdum iew a jące jest, że cieszące się s ław ą bezkon­
ku re n cy jn ych , ba jecznie drog ie s p o rtó w k i angie lskie  
n ie  ty lk o , że nie za ję ły  p ie rw szych  d w u  m ie jsc, k tó re  
w  udzia le  p rzyp a d ły  W iochom  (samochód F e rra r i)  
i F rancuzom  (samochód Delage), ale s ta n o w iły  znacz­
ny  odsetek samochodów w yco fanych  z pow odu róż­
nych  usterek. W śród w yco fa nych  b y ły  tak ie  sławy, 
ja k  B en fley , A ston  z .s iln ik iem  Lagonda, As.tom-Mar- 
l in ,  A lv :s , M . G. dtp.

W  ja k i spoisób uzasadnić n iepraw dopodobn ie  w yso­
k ie  ceny tych  samochodów, je ś li n ie  chodzą one ja k  
..zegarki“ , zwłaszcza tam, gdzie w ym aga się od n ich  
szybkości, k tó ra  m a u s p ra w ie d liw ić  ich  w ysoką cenę?

*

Z obydw u zaw odów  na w ytrzym a łość , w  k tó rych  
w  w iększości b ra ły  udz ia ł kosztowne samochody spor­
towe, nasuw ają  się następu jące w n io s k i:

a) w ysoka  cena samochodu nie odpow iada ich w a r­
tości uży tko w e j; i

b) w ytrzym a łość  k ie ro w có w  je s t godna podz iw u;
c) czechosłowackie rpa ło litrażo w e  sam ochody A e- 

ro -M in o r  zapow iada ją  .się ja ko  sam ochody w y ­
sokie j k la s y  na św ia tow ym  poziom ie.

A T A K  N A  Ś W IA T O W Y  R E K O R D  S Z Y B K O Ś C I

N a  ty m  m o to c y k lu  a n g lik  N o e l Pope będzie się s ta ra ł 
w  jes ien i rb. po p ra w ić  ś w ia to w y  re ko rd ' Szybkości —  
278 km /godz. Próba odbędzie się na w yschn ię tym  
s łonym  jeziorze S a lt L a kę  l(St. ¡Zj.). M o to cyk l „B rou gh  

S u p e rio r J.A .P. z  S iln ik ie m  ¡988 ccm  ze sprężarką.
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PIERWSZY W  POLSCE MOTO-CROSS
M oto-C ross jest fo rm ą  zaw odów m o tocyk low ych  

nadzw ycza j p o p u la rn ą  zagran icą . W  Z w ią z k u  R a­
d z ie ck im  i  S tanach Z jednoczonych  te n  ty p  w yśc ig u  
te renow ego p rze p ro w ad zan y  je s t p rze w a żn ie  na  d u ­
żych od leg łościach, m ię d zy  dw om a p u n k ta m i, rz a d ­
ko  na obw odach z a m kn ię tych . W  A n g li i,  a przede 
w szys tk ie m  w  B e lg ii i  H o la n d ii,  gdzie te n  ty p  zaw o­
dó w  je s t bardzo p o p u la rn y , ro zg ryw a n e  są na w e t 
w y ś c ig i m ię dzyn a rod ow e  tego ro d z a ju  (M o to -C ross  
de N a tion ), a jeździ się tam  na k ró tk ic h  okrążeniach 
zam kn ię tych .

W yśc ig i terenow e tego ty p u  cieszą się w ie lk im  
za in te resow an iem  pub licznośc i, k tó ra  w  lic z b ie  dz ie ­
s ią tk ó w  ty s ię c y  p rz y b y w a  n ie ra z  z ca łych  oko lic . 
M o to -C ross  ja k o  skondensow ana fo rm a  ra id u  bez 
„k rę c e n ia  setek k ilo m e tró w “  po ró w n e j szosie —  co 
p o tra f i p ra w ie  każd y  m o to c y k lis ta , je s t doskon a łym  
ćw iczeniem  spo rtow ym , o w y s o k im  znaczeniu szkole­
n io w y m , ja k  i  ró w n ie ż  je s t doskon a łym  sp ra w d z ia ­
nem  u m ie ję tn o ś c i je źd z ie ck ich  i  p rzyd a tn o śc i sprzę­
tu  w  te ren ie . Ze w zg lę d u  na te  sw o je  cechy M o to - 
C rossy p o w in n y  być  często urządzane przez W ojsko , 
G w ard ię , je d n o s k i SP i  lic z n ie  przez n ie  obsadzane. •

*
W  n ied z ie lę  d n ia  4 w rze śn ia  p rzeprow adzano 

w  C h y lic a c h  pod  W arszaw ą, na  te re n ie  c ie g ie ln i 
i oko licznych  piaszczystych w ydm , p ie rw szy  w  Polsce 
M o to -C ross  za liczon y  przez P Z M  ja k o  IV  e lim in a c ja  
do R a id o w yćh  M is trz o s tw  P o ls k i na  ro k  1949.

O krążenie, w yn o s iło  oko ło 1.5 km  i  m us ia ło  być  po­
konane przez m o to c y k le  solo 8 razy, a przez m o to ­
c y k le  z w ó z k a m i 6 razy. T rasa  b y ła  w yznaczona cho­
rą g ie w k a m i i  p ro w a d z iła  przez w yso ką  piaszczystą 
w ydm ę, przez k ró tk ą  p iaszczystą drogę, przez p łask ie  
w y d m y , b rze g iem  g l in ia n k i i  p rzez fa lis tą  łą k ę  spo- 
w ro te m  na w yso ką  w ydm ę.

M im o  d o b re j o rg a n iza c ji S e k c ji M o to c y k lo w e j 
P K M -O g n iw o  W arszaw a, s iln e j obsady na jle pszych  
za w o d n ik ó w  ra id o w y ć h , c ie ka w e j lecz ba rdzo  c ięż­
k ie j,  gdyż w  w iększości piaszczyste! trasy, w yśc ig  ter, 
n ie  d a ł dość liczn ie  zebranej publicznością spodzie­
w a n y c h  em ocji. R óżnice w  k la s ie  jazdy , ja k  i  w  p rz y ­
g o to w a n iu  m aszyn b y ły  ta k  znaczne, że n ie ra z  za­
w o d n ik  p ro w a dzący  b ieg  w ie lo k ro tn ie  d u b lo w a ł 
sw ych  k o n k u re n tó w .

N ie  ob se rw ow a liśm y , n ies te ty , żadne j w y ró w n a ­
ne j w a lk i,  a z m ia n y  w  k o le jn o ś c i ju ż  po p a ru  po ­
czą tko w ych  ok rążen iach  nas tępo w a ły  je d y n ie  na 
s k u te k  d e fe k tó w  m o to c y k li.

I i*
Z a w o d y  rozpoczę ły  się b ie g ie m  m aszyn o p o je m ­

ności do 125 ccm. Już  w  p o ło w ie  p ierw szego ok rą że ­
n ia  p row adzen ie  ob e jm u je  S. © ru n  na ¡fabrycznej 
S .H .L. odsądzając się znacznie od resz ty  k o n k u re n ­
tów . B ru n  p ro w a d z i przez 5(4 okrążeń  i  odpada na 
s k u te k  d e fe k tu  in s ta la c ji zap łonow e j.

Jadący począ tkow o na d ru g ie j p o z y c ji J a n k o w s k i 
(S H L )  zm uszony je s t zm ien iać k ilk a k ro tn ie  św iecę 
i  spada na dalsze m ie jsce. P row adzen ie  w te d y  o b e j­
m u je  M a rk ie w ic z , ró w n ie ż  na S H L  n ie  odda jąc ju ż  go 
do końca w yśc igu . D ru g im  na m ecie je s t J a rs k i na 
S okó ł 125.

T eraz na s ta rc ie  s ta ją  m aszyny  250 i  350 ccm., je d ­
n a k  od dz ie ln ie  k a sy fiko w a n e . N a ty c h m ia s t po w y ­
ruszeniu, p rz y  po kon yw an iu  w yso k ie j piaszczystej 
w y d m y , p rze w raca  się za w o d n ik  K u p c z y k  (T r iu m p h  
350), a p row a dzen ie  o b e jm u je  P a lu ch  (Ja w a  250). 
K u p c z y k  po w y p a d k u  szybko od rab ia  s tracon y  te re n  
i (już w  po łow ie  w yśc igu  jes t p ie rw szy, zw iększając 
sta le  od ległość od pozosta łych  zaw od n ikó w . D ru g im  
w  k la s ie  350 je s t F isze r na V e loce tte .

- 2 5 0 -tk i w y g ry w a  zdecydow an ie  P a lu ch  p rzed  T ru -  
kanem  na B M W  250.

B ie g  3 -c i to  m aszyny o po jem nośc i ponad 350 ccm 
—  s iln a  obsada na jle pszych  ra id o w có w , im p o n u ją c y  
s ta r t b lis k o  15 m aszyn w  je d n y m  szeregu.

Już  po p ie rw szych  trudn ośc iach  te re n o w y c h  na 
czoło w y śc ig u  w y s u w a  się D ą b ro w s k i na  T r iu m p h  
T-100. P ro w a d z i on przez k i lk a  okrążeń, je d n a k  za­
cinan ie  się p rzepus tn icy  w  gaźn iku  r jtru d n ia  m u  coraz 
ba rdzie  jazdę, aż wreszcie pow oduje  n ieg roźny upadek 
na piaszczystej w yd m ie  4 w yco fa n ie  się tego am b itne ­
go zaw odnika .

Teraz na czoło w ych o d z i K w ia tk o w s k i (A JS -500 
C o m p e titio n ), je dz ie  rów no , opanow anie  i  ta k  ła d n ie  
sty low o, że obserw ując igo m.a,my w rażen ie  E x p e rt-  
T r ia lu  a n ie  w yśc ig u  terenow ego. K w ia tk o w s k i k o ń ­
czy b ieg  n iezagrożony ja k o  p ie rw szy , d ru g im  na m e­
cie je s t Ż y m irs k i (T r iu m p h  T -100 ), ja d ą cy  ró w n o  
i  opanow anie, n ie  w y k a z u ją c  jedn akże  ty m  razem  
w iększego tem pe ram en tu .

Jeże li Ż y m irs k i m ia ł tem p e ra m e n tu  z b y t m ało, 
to  ja k  z w y k le  z b y t w ie le  m ia ł go p o p u la rn y  „D y z io “  
M a rk o w s k i (T r iu m p h  T -100 ), bo o n im  w łaśn ie  
m ow a. Z godn ie  z t ra d y c ją  M a rk o w s k i p o w ię k s z y ł 
swą k o le k c ję  lic z n y c h  d e fe k tó w  i  UDadków, u d a w a - 
d n ia ją c  zresztą ja k  zawsze sw ó j w ie lk i  ta le n t i  a m b i­
cję. T rze c im  na m ec ie  b y ł dobrze ja d ą cy  G a r g u l na, 
n iebardzo  nada jące j się do tego ty p u  im p rezy , do ln e j 
B M W  750.

B ie g  m aszyn z p rzycze pka m i, w  k tó ry m  s ta rto ­
w a ły  ty lk o  t r z y  zespoły b y ł n ie s te ty  n iec ie kaw y . 
Z a b ra k ło  na s ta rc ie  spodz iew anych  P o ta ja ł ły  i  P a ­
lucha . K a m iń s k i z w y c ię ż y ł jadąc sam otn ie , d e k la su ­
ją c  sw o ich  dw óch  k o n k u re n tó w , k tó rz y  w y k a z a li 
w ie le  u p o ru  chcąc b ieg  ukończyć, m im o  w ie lo k ro t ­
nego z d u b lo w a n ia  i  z b y t w ie lk ic h  d la  n ic h  tru d n o śc i 
te renow ych .

O głoszenie w y n ik ó w  i  rozdan ie  sk ro m n ych  nagród 
od by ło  się na ło n ie  p rz y ro d y  —  w  p o b lis k im  lasku, 
w  m iłe j zgodnej a tm osfe rze bez p ro te s tó w  i  kw asów , 
ja k ie  n ie s te ty  ta k  często zda rza ją  się na im p rezach  
ra id o w yćh .

M O TO -C R O S S  N A S U W A  P E W N E  W N IO S K I 
N A  P R Z Y S Z ŁO Ś Ć

A ż  do w ieczo ra  radzono i  d y sku to w a n o  w  la s k u  
w  C h y licach . Nowość ja k ą  b y ł M oto -C ross spodobała 
się ba rdzo  zarów no  zaw od n iko m , ja k  i  w id z o m  i  s ta ­
n ie  się w  p rzysz łośc i z pew nośc ią  p o p u la rn ą  im prezą.

P ow ażn ym  za rzu te m  pod  adresem  o rg a n iza to ró w  
b y ło  odda len ie  tra s y  w yśc ig u  od W arszaw y, u n ie m o ­
ż liw ia ją c e  obse rw ow an ie  w yśc ig u  przez szersze m asy 
pub licznośc i, b ra k  w p ro w a d ze n ia  sprzedaży b ile tó w , 
a co za ty m  id z ie  i  z w ro tu  kosz tów  zaw odn ikom , ja k  
i  trochę  z b y t sk rom n e  nagrody. Z a w o d n ik , k tó ry  
p rz y je c h a ł z B ie lska , bezw zg lędn ie  zm ęczy ł sw o ją  
rasow ą m aszynę, z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  w  sw o je j k a ­
te g o rii, o trz y m a ł ja k o  nagrodę... p u d e łk o  ła te k .

Jeże li chodzi o trasę, to  może trochę  za w ie le  b y ło  
p iachu, a za m a ło  te ren u , na  k tó ry m  m o to c y k le  m o ­
g ły b y  rozw iną ć  w iększą szybkość. ¡Prawie w szystk ie  
m aszyny m im o  zw iększonego s tosunku  p rze łożen ia  
n ie  b y ły  w  s tan ie  p o zw o lić  na użyc ie  trzec iego  
i czwartego biegu. W  zw iązku  z powyższym  w yścig  
b y ł n ieco za w o ln y , za m a ło  a tra k c y jn y , a z b y t m ę ­
czący d la  m aszyn.

Co ro k  część k lu b ó w  ub iega  się u s iln ie  w  P Z M  
o p ra w o  o rg an izow an ia  im p re z  ra id o w y ć h  za liczo ­
n y c h  do M is trz o s tw  P o ls k i, 'g d y ż  w iedzą , że im p re z y  
ta k ie  d a ją  im  g w ara nc ję  u d z ia łu  na jle pszych  ra id o w ­
ców  bez z w ro tu  kosztów , bez na g ró d  w a rto śc io w ych , 
gdyż sama w a lk a  o p u n k ty  do M is trz o s tw  zmusza 
z a w o d n ik ó w  do b ra n ia  u d z ia łu  w  ta k ic h  im prezach .

C zy P Z M  n ie  p o w in ie n  w  p rz y s z ły m  sezonie oddać 
o rgan izac ję  im p re z  ra id o w y ć h  ty m  k lu b o m , k tó re
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będą w  stan ie  je  ta k  zorgan izow ać, aby zaw odn icy  
choć częściowo o trz y m a li z w ro ty  kosztów?

P rzep row adzen ie  w  sposób fina nso w o  do da tn i 
im p rez  ra id o w y c h  je s t b. tru d n e  ale  je d n a k  w y k o ­
nalne. N . p. T ra d y c y jn y  ra id  do M orza  m ożnaby za­
kończyć w  ro k u  p rz y s z ły m  w yśc ig ie m  u lic z n y m  
w  G d yn i ( ja k o  p ró ba  ra id u ),  do łączając d la  a t ra k c y j­
ności ró w n ie ż  b ieg  m aszyn w yśc igow ych .

Raid  T a trzań sk i  może posiadać rozbudow aną p ró ­
bę zręczności w  te re n ie  i  na  s tad ion ie  na oczach p u ­
bliczności.

M oto-C ross  w in ie n  w  p rzysz łośc i od byw ać się na 
p rzedm ieściach w ie lk ie g o  m ias ta  lu b  ęw ent. trzeba  b y  
u m o ż liw ić  do jazd  pu b liczno śc i na trasę  w yśc igu .

I  w reszcie  E X P E R T  -  T R IA L  je dn a  z n a jb a rd z ie j 
in te resu jących , w id o w is k o w y c h  im p rez , da jąca może 
na jlepszy  sp ra w d z ian  p ra w d z iw y c h  um ie ję tn o śc i 
ja zd y  w  te ren ie . Im p reza  c ie kaw a  a n ie  niszcząca 
sprzę tu  w in n a  być  kon ieczn ie  zorgan izow ana ju ż  
w  ro k u  p rzysz łym .

P on iew aż tego ro d z a ju  im p re z y  są u  nas m a ło  
znane, a w ła ś c iw ie  w ca le, poda ję  k r ó tk i p rz y k ła d o w y  
opis. E. T., c z y li ra id  spraw ności, p rzep row adzany 
byw a  p rzew ażn ie  na o k rą że n iu  te re n o w ym , k tó re  
zaw odn icy  m uszą k ilk a k ro tn ie  prze jechać. N a tra s ie  
z n a jd u ją  się ta k  zw ane sekcje  obserw ow ane przez 
sędziów  i  tam  też g ru p u je  się n a jlic z n ie j publiczność, 
gdyż są to  m ie jsca  n a jtru d n ie js z e . P oczątek s e kc ji 
(odcinka obserwowanego) i  kon iec oznaczony jest 
tab licą . Z a w o d n icy  ja d ą  —  n ie  spiesząc się —  po 
okrążen iu , do jeżdża jąc do s e k c ji czeka ją  aż ta  je s t 
w o ln a  n im  p rzys tą p ią  do je j fo rsow an ia . Sędziow ie 
p u n k tu ją  np. za podparc ie  się nogą 1 p k t., za zga­
śniecie s iln ik a  5 p k t. itp .

N ie k tó re , p rzew ażn ie  k ró tk ie  ra id y  tego ro d z a ju  
przeprow adzane są na p u n k ty  i  jednocześnie na czas, 
k tó ry  de cydu je  o k la s y f ik a c ji w  w y p a d k u  ró w n e j 
ilośc i p u n k tó w .

R a id y  spraw nośc i tego ty p u  zapoczą tkow a ł w  P o l­
sce w  ro k u  u b ie g ły m  ja k o  im p rezę  k lu b o w ą  A Z S  
G liw ice  i o rgan izu je  ją  w  ro k u  b ieżącym  ju ż  jako  
im prezę okręgową. M ło d y  i  n ie liczn y  A ZS  —  G liw ice  
w y s z k o lił ju ż  ta k ic h  za w o d r/kó w  ja k  A . K w ia tk o w s k i 
czy A. K w ie c iń s k i i posiada m łodych, p raw d z iw ych  
znawców  s p o rtu  m otocyklow ego.

E xp e rt —  T r ia l p o w in ie n  być w  ro k u  przysz łym  
obok M oto-C rossu jedną  z im p rez  zaliczonych do 
R a ido w ych  M is trz o s tw  P o lsk i.

K r y s t

M O T O C Y K L IŚ C I ZSRR B IJ Ą  REK O R DY

M o tocyk low y  m is trz  rad z ie ck i Tom son (repub lika  
estońska) u s ta n o w ił na m is trzos tw ach  ZSRR w  w y ś ­
c igu  te ren ow ym  w  T a llin ie  re ko rd  Zw . Radź. w  ka t. 
maszyn do 350 com, p rzebyw a jąc 202 k m  w  2:07:04,9 
z przecię tną szybkością 97,3 km /godz.

R e ko rd  ten  został us tanow iony na m aszynie p ro ­
d u k c ji radz ieck ie j. Poprzedni, należący ró w n ie ż .d o  
Tomsona ustanow iony  b y ł na N S U  500 i  w yn o s ił 94 
km/godz.

M oskiew ska m o to cyk lis tka  P ry tk o w a  prze jechała na 
m otorze p ro d u k c ji radz ieck ie j o po jem ności s iln ik a  
125 ccm, dystans 101 k m  w  1:15:45,5.

*

M iędzynarodow y re ko rd  na m o to cyk lu  do 100 ccm 
po b ity  został dn ia  22 czerwca br. przez Suczewskiego 
na m o to cyk lu  M l  —  A . M o to c y k l te n  'posiada s iln ik
0  mocy 7,5 K M  p rzy  5000 ob r/m in , P a liw o  —  s p iry ­
tus  m e ty lo w y  (bardzo w yso k i stosunek sprężania).

Dotychczasowy re ko rd  na leżał do francuza Rapeaud
1 w yn o s ił na przebiegu 100 k ilo m e tro w y m  03 m in . 
6 sek., a na przebiegu 50 km  31 m in . i  52,2 sek. Susz- 
czewski osiągnął na przebiegu 100 k ilo m e tro w y m  czas 
59 m in . 46,5 sek., a na przebiegu 50 km  — 30 m in . 6,4 s.

Nowiny motocyklowe ze świata
K O NFEREN CJE R A D Z IE C K IC H  Z A W O D N IK Ó W  

I  ROBOT N IK Ó W  P R ZE M Y S ŁU  

M O TO R Y ZA C Y JN E G O

M O S K W A . Radzieccy zaw odnicy m o o cyk lo w i i  sa* * 
imoöhodoiwi odbyw a ją  ¡w okresie jes ien i i  z im y  w sp ó l­
ne zebran ia z ro b o tn ik a m i fa b ry k  p rzem ysłu  m o to ry ­
zacyjnego. Jedna z ta k ic h  kon ferencji:, w  k tó re j w z ię li 
udz ia ł ro b o tn icy  fa b ry k  m o to ro w ych  i  samochodo 
w ych  M oskw y, oraz m is trzow ie  spo rtów  m otorow ych , 
m ia ła  m ie jsce w  C e n tra ln ym  K lu b ie  K ie row có w .

Na k o n fe re n c ji te j c ie kaw y  re fe ra t o znaczeniu 
sportów  ¡m otorowych (wygłosił ¡gen. ¡par. w o js k  tech ­
n icznych I.P . T jagunow . P o d k re ś lił on, że spo rty  m o­
torow e są je dn ym  z na jlepszych ś rodków  iw ychow y-  
wa-nia k a d r k ie row có w  i ro zw o ju  kon s tru kcy jn ego  po_ 
jazdów  m echanicznych. Z  tego też w zg lędu na leży ro z ­
w ija ć  i pop ierać te spoirty i  zainteresować n im i prze­
de w s zys tk im  m łodzież. K lu b y  m o tocyk low e  i  samo­
chodowe muszą ta k  opracować ¡swe p la n y  pracy, by 
n ie  ogran icza ły  się je dyn ie  do w yścigów , ale za jm o­
w a ły  się równie): ta k im i zagadnien iam i, ja k  np. eko­
nom ia zużycia  p a liw a  itp . iP rzem ysł m o to ryza cy jn y  
i  ko n s tru k to rz y  m uszą rozw iną ć  swą pracę nad  no w y- 
n r  (pojazdami S po rtow ym i :i w yśc igow ym i. Nadszedł 
czas, k ie d y  pom yśleć trzeba o budow ie  spec ja lnych  to . 
ró w  w yścigow ych.

B io rący  udz ia ł 'w  zeb ran iu  zaw odn icy  w ie lk ieg o  
karakuimslkiego w yśc igu  ¡samochodowego m ó w ili o kon_ 
s tru k c ji ¡sowieckich sam ochodów w yśc igow ych  i  o w ie l­
k im  za in teresow aniu  św ia ta  p racy techn iką  samocho­
dową:. W  dalszej dysku s ji poruszono w ie le  zagadnień, 
ja k : budowa garaży, rozszerzenie sieci w a rsz ta tó w  na_ 
praiwczych d la  po jazdów  p ry w a tn y c h  i t d  (włp.)

M O TO C Y K LO W E  m i s t r z o s t w a  ś w i a t a  

_W K A T- W Y Ś C IG O W E J Z A K O Ń C ZONE

R Z Y M . „G ra n d  P r ix  N a rodów “  rozegrane na torze 
M onza s ta n o w iły  osta tn ią  ¡e lim inację tegorocznych m o­
tocyk lo w ych  m is trzo s tw  św ia ta  w  k a te g o r ii w yśc igo ­
w e j. Zacię tą w a lkę  ¡w k l.  do 125 ccm s toczy li w łoscy 
zaw odnicy  s ta rtu ją cy  na m aszynach „M o n d ia l“  i  „M o . 
r in i ‘\  W  Monza zw yc ięży ł Leon i G ian n i na „M o n d ia - 
lu "  (4isiuwowa 125-ka!), uzysku jąc na dystansie 113.4 
k m  fantastyczną przec ię tną 125,380 km /godz. i  b ijąc  
M asettiego ( „M o r in i“ ) o 5 m in . 3 sek. T y tu ł m is trza  
św ia ta  na 1949 r. p rzyp a d ł je dn ak  N e llo  Paganiem u, 
k tó ry  fw rozegranych e lim in ac jach  zdoby ł łącznie 27 
Pkt.

M is trzos tw o  św ia ta  w  250-tkach zdoby ł rów n ież 
W ioch B run o  R u ffo  („G uzz i“ ), ¡który uzyska ł 24 pkt., 
m im o, że w  „G ra n d  P r ix  N a rod ów “  zw yc ięży ł D a rio  
AmbrOiSini na  „B e n e lli“ , k tó ry  z przecię tną 144,236 
km /godz. pokona ł L . Giann.iggo o 29 ¡sek. (na 151,2 km ).

Ponieważ w yśc ig i we W łoszech odbyw a ją  się je dy . 
n ie  ¡w klasach do 125, do 250 i do 500 ccm, m is trzem  
św ia ta  w  350-tka ch  został ju ż  up rzedn io  F  F rü h  („V e - 
loce tte1’). ( f ■ t

W  w yśc igu  500tek p ierw sze ¡dwa m ie jsca  za ję ły  na 
torze M onza m otocyk le  „G ille ra “ , prowadzone przez 
N e llo  Paganiegoi, k tó r y  zw yc ięży ł, uzysku jąc na dyst. 
201,6 k m  przecię tną 157,883 km /gcdz., oraz À rc iso  A r_ 
tesianiego, k tó ry  w p a d ł ma m etę 1 sek. za ¡Paganim! 
D z ięk i lepszemu zapasowi p u n k tó w  zdobytych w  
p ie rw szych  e lim inac jach , m is trzos tw o  św ia ta  w  te j 
k las ie  zdoby ł G raham  („A J S “ ), w yp rzedza jąc Paganie- 
go z ledw ie  o 1 p k t . !  G raham  zdoby ł 30 p k t.

W  ka t. m aszyn z p rzy  czepkam i ¡zwyciężył w  Monza 
F rig e rio  E rcole („G d e ra “ ) z przecię tną 130.298 km /godz. 
(dystans 100 8 ¡km), przed Y andersćhirick iem  ¡(„Nor-
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to n “ ), k tc r y  pozostał o 1 m in . 5 sek. w  ty le . M is trzo ­
s tw o  św ia ta  ¡przypadło O liv e ro w i ( „N o rto n “ ) —  27 p k t.

N a jlepszy czas okrążen ia m ia ł P agan i (przeciętna 
szybkość 162,931 km /godz.l).

W y n ik i tegorocznych m is trzo s tw  św ia ta  Wskazu­
ją  w yraźn ie , że W łos i skutecznie zaczynają nacie rać 
na angie lską pozycję w  sporcie m o tocyk low ym . W y­
da je się, że jeszcze jedna e lim in ac ja , •— gd yby  by ła  
przew idziana, —  da łaby m is trzos tw o  św ia ta  w  k i.  500 
ccm —  stanow iące j dotychczas domenę A n g lik ó w  —  
doskonałym  jeźdźcom  w ło sk im , dosiadającym  now ych  
m ode li , G ille ra * ’ !... I (włp.)

H . L IN E S  Z W Y C IĘ Ż Y Ł  W  P IE R W S Z Y M  
„M O TO  CROSSIE NA RO DÓ W *’

B R U K S E LA . P ie rw szy  m iędzynarodow y „M o to - 
Cross N a rod ów “ , rozegrany na c ię żk ie j i  tru d n e j t r a ­
sie iw B rands  H a tch , p rzyn ió s ł zw yc ięstw o H . L ineso- 
w i na  „A r ie lu “ , k tó ry  na dystansie  15 okrążeń  łącz­
ne j d ługośc i 42km uzyska ł czas 1 godz. 7 :23,4 min.', 
w yp rzedza jąc o 11,8 sek. Belga Jansena jadącego na 
„Sarolea*’ . T rzec ie  m ie jsce o 2,2 sek. za Jansenem 
za ją ł H o lende r R ie tm an  na T riu m p h ie . Zw ycięzca te ­
gorocznej sześciodniów ki S zkockie j —  V in e y  w  przed- 
b iegu znalazł się na ,7 ¡m, a w  f in a le  odpadł po 6 o k rą ­
żeniu.

W  „M o to -C ross ie “  b ra ł ud z ia ł znany żużlow iec 
szw edzki O le N yg ren  i za ją ł w  fina lle 6 m. „M o to ­
cross N a rod ów “  m a b yć  rozg ryw an y  corocznie ja ko  
na jpow ażn ie jszy  w yśc ig  te renow y, n a ró w n i z w ie lk i­
m i im prezam i, ja k  „T T “ , czy „S ześciodn iów ka“ .

W arto  zaznaczyć, że zagran icą  “w yśc ig i terenow e — 
zaliczane u  nas do ra id ó w  —  s tanow ią  odrębną fo rm ę  
zaw odów m o tocyk low ych . 1 (wlp.)

H / A J Z F  U l i W P O T y

JA K  P O M P O W A Ć  O PO N Y M O TO C Y K LA ? * i

W  k ilk u  a rty k u ła c h  um ieszczonych na łam ach 
„M o to ry z a c ji“  poruszano p ro b lem  zawieszenia
i a m o rtyza c ji m o to cyk li. We w szys tk ich  w ypadkach  
au to rzy  p o m in ę li spraw ę w łaściw ego Ciśnienia 
w  oponach.

P ra k ty k a  w yka zu je  znaczną rozbieżność m iędzy 
za leceniam i w y tw ó rn i opon, dbających przede w szy­
s tk im  o d ługow ieczność opon, a dbałością jeźdźca 
o stan m aszyny i  w łasnych  nerek. W iększość m o to ­
c y k lis tó w  pom pu je  opony „na oko“  i  „na  zapas“ , 
p rzy  czym  rozbieżność zdań o dopuszczalnych g ra­
n icach c iśn ień  jes t w ręcz fan tastyczna. „F achow e“  
kopn ięc ie  w  oponę,, przew ażnie zastępuje p o g a rd li­
w ie  tra k to w a n y  c iśn ien iom ierz.

Osobiście, jestem  zw o len n ik iem  ja k  na jn iższych 
ciśn ień, zapew nia jących u p ra w ia n ie  tego spo rtu  bez 
szkody d la  zd ro w ia  przez w ie le  la t. Poda ję  w y p ra k ­
tykow a ną  do lną granicę, n ieszkod liw ą  d la  opon w y ­
m ia ru  350 x  19, na m o to cyk lu  D .K .W . 350 com, w a ­
g i 150 kg: dla przedniego ko ła  0,8 atm ., a d la  t y l ­
nego . 1,1 atm . z pasażerem 1,4 atm.

O czyw iście podane c y fry  dotyczą no rm a ln e j ja z ­
d y  tu rys tyczne j z ograniczeniem  szybkości do 60 
km /g . M ożliw ość przesuw ania się opony  ̂  p rzy  g w a ł­
to w n y m  ham ow an iu  m ożna zabezpieczyć przez na- 
spawanie na  obwodzie obręczy koła, w  m ie jscu zetkn.ię_ 
c ia  się z oponą, szeregu „p u n k tó w “  m e ta low ych  k i lk u ­
m ilim e tro w e j wysokości —  po 4 do 6 z każdej 
s trony.

O czyw is tym  w a ru n k ie m  d ługo trw a łego  używ an ia  
n is k ic h  c iśn ień jest codzienne spraw dzanie opon czu­
ły m  c iśn ien iom ierzem .

B y łb y m  w dzięczny P.T. R e dakc ji za spowodow a­
nie, aby te p ro b lem y b y ły  poruszone w  przyszłości 
przez naszych speców s p o rtu  m otocyklow ego, k tó ­
ry c h  doświadczenie ra jd o w e  upow ażnia do a u to ry ­
ta ty w n y c h  w ypow iedz i. P rz y  sposobności mogą nas 
w ta jem n iczyć  w  tru d n e  p ro b lem y doboru w łaśc i-

D ru k a rn ia  Sp. W yd. „F rasa  Dem ok

w ych  c iśn ień w  oponach na zawodach szosowych 
i  żużlow ych. P ros im y  rów n ież  o w iadom ości, czy 
obecnie wypuszczone „S to m ile “  w ym a ga ją  w iększych 
ciśnień, w  p o rów nan iu  do dotąd używ anych opon za­
granicznych.

*

A  teraz na in n y  tem at: „tabe la  po lecająca“  C.P.N. 
podaje d la  sk rz y n k i b iegów  m o to c y k li D .K .W . n o r­
m a ln y  o le j p rze k ła d n io w y  „P Z “ . Tym czasem  prze­
pis fab ryczn y  poleca stosowanie do p rze k ła dn i 
D .K .W . ty p  Ñ Z 250, 350 i  500, je dyn ie  n o rm a ln y
o le j s iln ik o w y  le tn i, a za tyrn  L u x  8 lu b  10. K to  
ma rację? Tołłoczko Zdzisław

Bydgoszcz, u l. P io tro w sk ie go  5

M E C H A N IK  —  P O R A D N IK  T E C H N IC Z N Y  
Tom  I  —  Zeszyt 13 —  14 

W Y D A W C A : —  Ins t. W yd. S. I. M . P. —  W -w a  
Zeszyty 13 —  14 zakończy ły  tom  p ie rw szy  P orad ­

n ik a  Technicznego. Zeszyty te zaw ie ra ją  roz llz ia ł 
XV —  aerodynam ikę. N adto  zamieszczono lite ra tu rę , 
z k tó re j czerpa li w iadom ości au torzy, spis na zw isk  
oraz sko row idz  rzeczowy do tom u 1-go.

W  da lszym  c iągu S. I. M . P. p rzys tępu je  do o p ra ­
cow ania (w ydan ie  trzec ie  —  ca łkow ic ie  przerob ione) 
tom u czw artego P o ra dn ika  Technicznego. U kaza ły  
się z d ru k u  dw a pierwsze zeszyty tego tom u, k tó re  
zaw ie ra ją  2 rozd z ia ły : a) tu rb in y  w odne i  b) k o t ły  
parow e. i

O G Ł O S Z E N I A
39. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie

po j. mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. 
w  W -w ie , ka t. I I .  N r  W-2236, na nazw. Jerzy R u t­
kow sk i, zam. w  W arszaw ie, u l. Berezyńska N r  37.

40. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w e  W roc ła ­
w iu , ka t. I I I ,  N r  10654, na nazw. Eugeniusz Teresz- 
czuk, zam. w e W roc ła w iu , u l. K uśn icza  N r  12.

4 L Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  G dań­
sku, ka t. I I I ,  N r  1332/49, na nazw. M ic h a ł R usinek, 
zam. w  G dańsku, u l. O ruńsk ie j N r  20.

42. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez s ta ros tw o  w  W ałb rzychu , 
ka t. H , N r  0006/49, 'na  nazw. A da m  C hrochm ol, zam. 
w  W olicach k /W a łb rzych u .

43. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , 
N r  0106/48, na nazw. M a ria n  N o w ory ta , zam. w  K ra ­
kow ie , u l. K rem e row ska  N r  6 —  9.

44. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w e  W roc ła ­
w iu , na nazw. W ito ld  K ozak, zam. we W ro c ła w iu  14, 
ul. A lia n cka  N r  9.

45. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , 
na nazw. K a z im ie rz  M aślarz, zam. w  K ra ko w ie .

46. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , 
na nazw. K a z im ie rz  G rudz ieńsk i, zam. w  K ra k o w ie , 
u l. B isku p ia  N r  20.

47. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie
po j. mech., w ydane przez s tarostw o w  L u b lin ie , ka t. 
I ,  N r  0007/49, na nazw. K a z im ie rz  P ie traś, zam. 
w  K o lo n ii S ław in , gm. K onopn ica , pow. lu b e ls k i 
N r  48.

48. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez sta rostw o w  B rzegu, ka t. 
IH -a , N r  0007/49, na nazw. K a z im ie rz  K o w a lsk i, 
zam. w  Brzegu, u l. Lech icka  N r  5.

49. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie
samochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Je le­
n ie j Górze, ka t. I I ,  na nazw. B o les ław  M azu r, zam. 
w  Je len ie j Górze, u l. Ch łopska N r  5.

■atyczna", W arszawa, ul. Śniadeckich  16, B-89604
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50. Z A G U B IO N O  pozw olen ie aa p r«W i« lke*ie

P ' mech. w ydane przez Zarząd M ie js k i w  B ia - 
ÍJ .-is tok ii, ka t. I .  na nazw. A d o lf  S oko lsk i,' żarn, 
w  B ia łym stoku , u l. W ilcza N r  I I .

51. Z A G U B tO /.O  pozw o len ie aa prow adzen ie
p . mącn. w ydane  przez urząd w o j. w  K ra ko w ie , 
k zawodowe, N r  4523. na nazw. Stanisław Gor 
«zyca,* zem. w  Zabrzu, u l  Roośewelta N r  6.1 —  13.

f.'. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prowadzen ie
' chodu w y d a n e , przez Zarząd M ie js k i we W ró ­
ci. v:u, ka t. I I I .  N r  12891. na nazw. R om án R y lsk i,

Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie
locfrodu w ydane przez u rząd  w o j. w  KutoW icach, 

k r  am atorskie , na nazwo Józef C ieślew icz, zam. 
w  B y tom iu , u l. Józefczaka N r  37.

o Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prowadzen ie
samochodu, w ydane  na nazw ; Z b ig n ie w  Ryś, zam. 
W yCzeładź ... w o j. Ś l-D ą b r., :il. C m entarna N r  .18.

we _ y o ': :  _ w '.k - re  przez W ydz: R uchu -X  M d .  
w  .'--w ie, k a t .  I I I .  n a  n ą ż w .  Janusz Beleño. zarh. 
W '//arszaw ie,, u l  W ybrzeże Kościuszkow skie  N r  41.

56. ZAG UBIO NO  pozw olen ie na prow adzen ie
ta:.:  chodu, w jldane  przez K o m isa ria t Rządu 1038 r. 
w  . -\yie. kat. záylodowe. N r  18271. ńa rtazw. M a­
r ia n  Ą rc h u to w s k i, zam. w  W arszaw ie, u l. W itk ie -

‘
37. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie

ser. chodu. v dan. pirzez W ydz. R uchu  Í M ot. 
w  W -w ie , ka t. I I I ,  N r  2713/49, na nazw. K o n s ta n ty  
J j 'ra k , zam. w  W arsz .w i' ul.' W alecznych

58» Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie
■'r lio d ii.  w ydane, przez u rząd  w o j. w  L u b lin ie , 

N r  707, na nazw. W ito ld  M a law sk i, ząm, w  L u b l i­
nie. ui. i-g o  M a ja  N r  4a —  i.

59. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie
samochodu^ w ydane prZez urząd "wój. w  Poánaniu, 
rta ;azw. S y lw es te r Łys ia k , zam. w  Poznaniu, u l  

vska N r  14 —  12
. .80;' Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie

Samochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Je le­
n ie j Górze. ka t. I I .  ns nazw. Z y g m u n t K a lén ieck i, 
zam w  Je len ie j G ó rz e ,.u l. M ick ie w icza  N r  11.

6 Z A G U B IO N O  pożw d len ie  na prow adzen ie
po}, mech., w ydane przez W ydz. R uchu i M o l. 
w  W -w ie . ka t. I. N r  736/49,' na riażw. /Józef W ójc ik , 
zam. W W arszaw ie, u l  B iru ty  N r  14 —  2.

i-2. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie
poj.. . nećh., w y  dane p; zez u rząd  pj. w  Rzeszowie.

<53. S K R A D Z IO N O  pozwolenie- na  prow adzen ie
sam. ;hodu, w ydane przez W ydz. R uchu i .M o t.  
w  W -w ie . ka t. I l l - a .  na  nazw. Jan ko w sk i pe np yk , 
zam. w  R em bertow ie , ul M a ria n a  Buczka N r  32.

6-' S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na p ro w a c k m A
«ámocbodu, w ydane  przez W ydz. R uchu  i M ot.

■ dd . na a.:- dyl
wesl.-r ŻyehliAski-, zam, w  W arszaw ie, u l. w ok-ca 
N r 33 -  54.

65 Z A G U B IO N O  pftzw plpn ie na . prowadzen ie
*

w W -w ig. k a t ,  I, N r  2180, nk nazw. M a rian  G rabow ­
ski. zam. W W arszaw ie, d l 1 T w arda  N r 57 —  35.

66. S K R A D Z IO N O  pozwOÍejaM na p row adzen i -
:x»j> mech., wydane, prfeez; Wyda. R uchu i tyto .
A’ W - wie. ką t. I .  na nazw. S te fan ' W ąsik, żarn

.. ' ■ ,d "

(59, ZĄGI-drldft-N® p *z w « le a ’e na prow adzen ie
samochodu, wyetaae przez urząd w o j. w  Poznaniu. 
* a  nazw. H e lio d e r G arecki, zare. w  Poznan iu, u l. 
R jlejżyńslrijeso N r  26/27.

70. Z A G U B IO N O  pozw o len ie ,na prow adzen ie
pd j. mech., w ydarte  przez s ta ros tw o  We W rześni,' 
ką t. l i l - a ;  N r  0063/49, na nazw. Z b ig n ie w ' Ś w ide rsk i, 
zam. We W rześni, u l.. Jedności N r  7.

,71. , Z A G U B I0 N O  pozw o len ie  ńa p row adzen ie  sa- 
tiinehodi;. w ydahe prztfe s tarostw o w  Rzeszowie, 
anmfdrijkje,-. Ne 7363 na' na-zw. W ła d ys ła w  Reguła, zam. 
w -w ń e c ia w iu  7 —  1 cśnice u l  Szwedzka N r  37.

7 2 / Z A G U B IO N O  pOzwblenie na orów-adżenie sa­
mochodu. N r - 13608; 10723 na -.nazw. A n to n i Sebesia, 
zonę., w  G liw icach  .u l. R y b n to k a 'N r  43.

73.. Z A G U B IO N O  pozw olen ie pa prow adzen ie  sa­
m och od u  u; na -.w. K a z im ie rz  ’Sobański, zam  w  Pozna 
n 'W  14, ul. G-fr-- -dnieć N r  1.

\  » 74. ZA,G TJBIO Ni) pozw o len ie  n a  prow adzen ie śa~ 
■mbchodu, w ydane y ż y  Z arząd  M ie js k i w  Łodz i, kat, 
T ir  *Nr 2878 : ' ■ S io n  Fuld-.,- zariL w  Łodzi,
u i ł  RoludiuoW adldr 36

( 75 .z 'A -G U BI< jp '0  dozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu ur *  ,v. Z y g m u n t H o ło d yk . żnm. w  Ś w id ­
n icy . uh - Ś r A o y a  N r  7,

;-.'76<.,-. N A G U B IO N O  -pozwolenie no p row adzen ie  -sa- 
mWBhedtt, w ydane p rzez urząd w o j. w e  W ro c ła w iu , n a  
n r y - y ; -  .. Z yg m u n t K ffiń ń i^ ć k i,  zam. w Je len ie j Górze,
U i ., A-ri.etó c wież-;' N  ■; l i m ;  1.

'
tocyk la . ffiyd&ńe przez urząd- woj-.' -w-- W ro c ła w iu ,1 

..am atorskie. .N r  9015,. rua nazw. A p o lin a ry  G ngalski,. 
ząrn. \ve W roc ław iu . T>3 T rzebn ick i N r  1 /4/5.

78. B A  G U B IO N O  Pozwolenie na p row adzen ie  po j 
m ćch. w ydane prźeż uBfejd w « ;, w  Aninip» k a t! l l l - a  
N r  W-150. na nazw isku - :-rzy T.esisz. znm, w  Radość 
k 'W -w y , t i l.  Grc-.picfeną N r  3.

,79. .SKRA-oi. i d y t l  pozw olen ie n d  p row adzen ie  sa-
mąchcciu -cyd r-y '-: ,,...- -  , u łw o  w  S łupsku , k a t  J II-a
tNr 000' na - na: - w ; yo NazhniąN: Fabiszew ski. zam. 
-w .Słupsku, u l  Z au łek  N r  24, im. 4.

30, »A G U B T O N ił (p z W o te ry  tia  prow adzen ie  po j. 
niech. w ydhńe nr-yo- T O p isa i- ja t Rządu w  W - w ie , 'k a t  
zt-Y/odowa N r ' 39395 n r h a ż w i-k o  -.-Stanisław' G rono, 
tum . w  W arszaw  i” , u l  B ło tn a  N r  14

81. Z A G U B IO N O  por: /eić»' >  -na p row adzen ie  sa- 
nweb-odu. W ydane orzez urząd -.woj. w  Poznan iu na 
ne rw . H e n ry k  Z e u - ś r i t . i :  rt. Poz; in lu . u l. Poznań­
ska N r  7 m. 2.

32 7.7 G U B IO N O  pOZwolerd.- na p row adzen ie  sa-
mochoć;.1/ w ydene przez urz-,.i w o j. w  G d , ku na 
ii i-' /Yth 'n-V-7.A(?nry. W n c h t  v : x n  -nr 5śfVp.ę*rV'.-,!-l n .7  r

* -' 1 j- /  J- v ̂  -z .  ̂.1 WtA VT j •

reoí’li, Avydnne precz u w  Gr:rorwie, : af H.
N r  003.8 M 9 w c ; v - ! : r w  h u  / ' r y p y d o n  ; .  w  C h o -

34. /A G U B lG N O  PkWol-Ylic, ń<4 n -  va d ve n W  ?a- 
mr eh r-w  na ndżw. f  e fa r / : :: m. rw ée'Wyach
pow.- Będzin.

. vy .... -V. ,-** '  - ’ *-a . — r *. i Ł ,e ,m iv .u  i  j.VXU l .  W- VV.fS i.S iG»"

ká t. Ne W-2382.. ma nazw . W ladysíáW  M a k -

w / ;  •»••••«o ------------ y ........... . - „ w f ł w /  t t ł c ł  U 4 .V  W d W ń C t i t l t ;  p t y j .

; o- :h. w ydane przez s ta res tw ą-W  Łodzi, N r, 6046 na 
nazw. ŚtamiSlaw Ruski, zam. w  Łodz i, u l  K iliń s k ie g o  
N r 164. -

\ \  W arszaW i^, u l  W iliw w s k a  N r  6 — 10.
67. Z A G U B IO N O  . pozwolenie na prowadzenie 

eamochodu. Wydane ■ przez starostwo w  KretiwzyuJe. 
kat Ł  Ni- 31.49. ńa nazwo Igń acy  Burdziak, y:;n> 
w  r I c ó: teka Nr -

'
Kój. tńech.. wydarte, przez starpstfwo v. B ia łogardzie , 
hal -u  ■ . 00,18/49 n r i / :  \ M -- e ■’ -u. : ,u, . ,
gam. w- B ia łogardz ie , ul. Dw orcow a N r  5

1 •' r  - Í Í M AV.d t u -  u t  -V *  .< . u v  U i  I f / IU L .  w . VV -  W  L-Ö “ d  i .

I i /  -  ; ,  p a  n a 2w .  L o o n ,  G ”  . a z d o w s k j - .  ; ;  r a i  W  W a r s z a w i e  
’ S í o W á ' o k i c f f o  N r .  38/ 48. n i .  45.

m e c h .  w y d a n e  p r z e z ,  u r z ą y -  v r o j .  w  p o z n a n i u ,  k e t .  
■ ' ' - t ' ! ' : - . l u t  ; : P Z V .  R o m a n  D u r e w i C z .  z a m  w ’ K a l a n i  
i ; l  O n ś n tu rn a  N r  4. p

'
m n c h o d u ,  w ydane , p r z e ^  Urząd w u j .  w  L u b l i n i e  k - .  .-.-W-.-P ''.-.y ' ,1 ' /- - ' . W U J . \

i l  N r ; tą 0 4  na n r.-w . K a ? /u p f r -. Kocztperek- am.
u ■. . . :

' 90. ZAG UBIONO pozwolenie na -prowadzenie m o­
tocykla. Wydane-'przez W ydział.Ruchu i M ot.. w  W -w ie, 
i - ;  - wato-sKic, is - r. i^ b i.^ e w  : Paw lak, :.-;,n. 
w  v ie r -p p p  ul. G - mu 34 m. '■



C E N T R A L A  H A N D L O W A
PRZEMYSŁU MOTORYZACYJNEGO

MOTOZBYT
P,R Z E O S I Ę B I O R S T W O  PAŃ STWOWE W Y O D R Ę B N I O N E
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S P R Z E D A J E :
t6 l'lM JrtfÍMS

SAMOCHÓD Y
C ią g n ik i ¡ P rzyczepy

M O T O C Y K L E  na  ra t j j  x

ROWERY na  ra l i ;

C z ę ś c i  Z a m i e ń  nh  

A K C E S O R I A  
O G U M I E N I E

Ekspozytury Rejonouje  
tu miastach w o j e w 6 d z k i c Ii.

Sklepy Detaliczne i Stacje Obsługi 
me iHszystkich miększych miastach.


